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Tanya opuściła swój rodzinny dom po fakcie, gdy jako 12-latka 
została zgwałcona przez swego ojczyma. Wyjechała do Londynu, 
gdzie na życie zarabia prostytucjg.
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■prozęlycia, może wybrać się na spacer w okolice ulicy Dzikiej. Tam na plocie, oddzielającym pieoamę od chodnika i jezdni, 

mT e V n a Ś i ^  się głównie dla widzów odizolowanych od przyjemności dnia codziennego. Tuz obok

konkretnych fragmentów nagiego,
damskiego ciata a nanienki-artystki starają się zaspokoić te drobne życzenia. Niestety, me jest to wcale łatwe zadanie. Jesl 
znajdują się na wysokości chodnika, to widzowie niewiele mogą dojrzeć. Figlarne panienki wdrapują stę więc na płot i 
dopiero na nim mogą w pełni zademonstrować uroki swojego roznegliżowanego ciata.

o zatrzymaniu tych, którzy znajdują się po drugiej stronie krat. A po drugie — to są tez męzczyzm i jeśli trafia się tm J
“ S H S ^ ż i  miała rację. Wizyty i popisy wesołych 
panienek-samarytanek zostały brutalnie przerwane przez straż miejską. Stróżom porządku i moralności udało się zatrzymać 
n-i “®oracvm uczynku” dwie artystki. Interwencja odbyła się na osobiste żądanie proboszcza. Za i się on, ze nagie kobiece 
ciata bardzo źle wpływały na morale młodych księży przebywających na plebanii. Cóż, jak zwykle, wszystkich zadowo ic

'‘stripttna płocie uległ więc zawieszeniu. O tym, czy tylko chwilowo, czy też na stałe, przekonamy się niebawem Zakilka 
dni wybiorę się ponownie na spacer w okolice ulicy Dzikiej, by osobiście sprawdzić, czy zwycięstwo proboszcza nad 
artystkami-samarytankami było ostateczne.

Prezydent Gruzji Zwiad Gamsahurdia udzielił wywiadu wysłannikowi „Gazety Nowej
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surowość gdzieś znika i twarz prezydenta przeobraża się w oblicze dobrodusznego, bezbronnego profesora.
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_Panie prezydencie, zachodnie źródta opiera­
jące się na materiałach przekazywanych przez 
agencję TASS, następnie RIA oraz ITAR-TASS, a 
także rosyjskich dziennikarzy, przedstawiały pana 
jako antydemokratycznie nastawionego dyktato­
ra, niemal faszystę. Dopiero pobyt wśród pana 
zwolenników w Zugdidi i w zachodniej Gruzji 
uświadomił mi, jak nieprawdziwe były docierające 
do nas informacje. Czy może pan wyjaśnić polskim 
czytelnikom dlaczego część społeczeństwa znalazła 
się w opozycji do pana rządów?

— Bardzo interesujący materiał na ten temat zamie­
ściło niedawno amerykańskie pismo “Soviet Ana- 
lyst”. Pismo to nie jest w żaden sposób ze mną 
związane, nie można więc posądzać go o stronni­
czość. Artykuł zatytułowany jest “Długa ręka Mosk­
wy karci Gruzję”. Oto co piszą Amerykanie: "Publi­
kacje na temat Gruzji, jakie pojawiły się ostatnio na 
Zachodzie, są oczywistym przykładem służenia intere­
som Moskwy, a jednocześnie stanowią dobrą lekcję 
dla dziennikarzy, którzy bezkrytycznie korzystają z 
przekazywanych im kanałami Moskwy materiałów. 
Żadna z publikacji nie naświetlała rzeczywistej sytu­
acji w Gruzji- Kiedy Zwiad Gamsahurdia został prze­
mocą usunięty, cała prasa zachodnia skierowała się 
przeciwko niemu, powtarzając oskarżenia wysuwane 
przez opozycję 

W opozycji przeciwko mnie znalazła się była parto- 
kracja i komuniści, czerwona inteligencja uprzywile­
jowana w okresie władzy radzieckiej, oraz przedsta­
wiciele gruzińskiej mafii: milionerzy i przedsiębiorcy 
powiązani ze światem przestępczym. Ludzie ci stali 
się wykonawcami woli Moskwy i Szewardnadze. Nie 
było w opozycji robotników i ludzi ze średnich 
warstw społeczeństwa.

Jak wykazały wyniki wyborów, prezy­
denta poparło 87% ludności Gruzji. Obe­
cnie liczba ta wzrosła do około 95%. 
Opozycja stała się jednak niebezpieczna 
przez to, że uzbroiły ją wojska Wspólno­
ty Państw Niepodległych, stacjonujące w 
republice.

— Jaką rolę odegrała Moskwa w wy­
darzeniach z ostatnich miesięcy pana 
rządów?

— Zacytuję znowu amerykańskie pis­
mo: "Gruziński kryzys jest dobrą ilustra­
cją tego, jak skryta ręka Moskwy miesza 
się do spraw innych państw.” Ludzie 
myślą, że odkąd Związek Radziecki się 
rozpadł polityka ta należy do przeszłości
— w rzeczywistości jednak nic się nie 
zmieniło. Moskwa nadal realizuje swoją 
tradycyjną politykę imperialną, szukając 
wszędzie swoich popleczników. Do nich 
należeli ludzie, którzy dokonali w Gruzji 
zbrojnego przewrotu. Zostałem odsunię­
ty od władzy w wyniku zdrady osób z 
mojego najbliższego otoczenia.

— Jak to się stało, że ludzie tego typu 
jak Dżaba Joseliani znaleźli się w pana 
otoczeniu?

— Joseliani (dowódca nieformalne­
go ugrupowania zbrojnego “Mche- 
drioni"; przyp, red.) nie był w moim 
otoczeniu. Kiedy doszedłem do wła­
dzy, wsadziłem go do więzienia. Zo­
stał stamtąd oswobodzony dopiero 
przez opozycję, podczas wrześniowe­
go zamachu stanu. Czy pan wie, kim 
jest Joseliani? Proszę zapoznać się z 
tym dokumentem.

(Prezydent pokazuje mi odpis wyro­
ku sądowego, skazującego Dżabę Jo- 
sełianiego na karę 25 łat więzienia za 

współudział w zabójstwie i ograbieniu mieszkan­
ki Leningradu, L.L.Feldmann).

— Czy to prawda, że Joseliani odsiedział z tego
wyroku 17 lat?

— Nie sądzę. Po kilku latach pobytu w więzieniu 
został wypuszczony na podstawie decyzji KC Komu­
nistycznej Partii Gruzji, która szukała agentów w 
środowisku przestępczym. Od tego właśnie czasu da­
tują się związki Joselianiego z komunistami i Sze­
wardnadze, który pracował już wtedy w aparacie 
MSW. Joseliani był jedyną osobą, która publicznie 
wezwała Szewardnadze do Gruzji. Zrobił to na oczach 
milionów ludzi, w telewizji. Nikt inny Szewardnadze 
dó Gruzji nie zapraszał.

— Chciałbym powrócić jeszcze do wydarzeń z 
pamiętnego sierpnia ubiegłego roku. Na Zachód 
dotarły informacje, że poparł pan działalność 
osób, które podjęły w Moskwie próbę zamachu 
stanu. Jaki był w rzeczywistości pana stosunek do 
puczystów?

— W Gruzji pucz zaczął się wcześniej niż w Mosk­
wie, już na początku sierpnia. Ponieważ zorientowa­
łem się, że w tę działalność zamieszani są Kitowani i 
Sigua (dowódca Gwardii Narodowej i premier: przyp. 
red.), zdjąłem ich ze stanowisk. Stało się to bezpo­
średnią przyczyną ich późniejszego zbrojnego wystą­
pienia, już we wrześniu.

20 sierpnia publicznie nazwałem pucz zwycięstwem 
sił reakcyjnych i za pośrednictwem prasy zwróciłem 
się do światowej opinii publicznej, aby wystąpiła w 
obronie nas wszystkich — legalnie wybranych prezy­
dentów i parlamentów w dawnym Związku Radziec­
kim. Jelcyn nawet mi za to później podziękował.

— Dlaczego nic usunął pan Sigua i Kitowaniego, 
kiedy rozprawił się pan z podjętą przez nich na 
początku września próbą przewrotu?

— To było niemożliwe. Nie mogłem ich areszto­
wać, ponieważ już wtedy popierały ich wojska ra­
dzieckie, obaj dysponowali dużą siłą i stworzyli coś 
w rodzaju obozu wojskowego. Chciałem uniknąć roz­
lewu krwi.

— Skąpe i jednostronne informacje docierały na 
Zachód w końcu grudnia ubiegłego roku, od chwili 
kiedy został pan oblężony w budynku parlamentu,

politycznym awanturnikiem Szewardnadze na czele
— który odradza teraz w Gruzji stalinizm. Polska 
sama padła ofiarą stalinizmu i nie powinna być obo­
jętna na los narodu, który wpadł w ręce stalinistów 
stosujących represje, terror, depczących demokraty­
czne swobody. Polskie społeczeństwo i rząd powinny 
wesprzeć nas w naszej sprawiedliwej walce przeciw­
ko neokomunistycznej dyktaturze Szewardnadze, 
podtrzymać moralnie i dopomóc w przywróceniu le­
galnej władzy i demokracji w Gruzji — jak niegdyś 
cały świat pomagał Polsce.

V v  ;  ;. \  .

kania z ludźmi, którzy byli wtedy razem z panem 
ocalałymi członkami pana ochrony, kierowcą 
ostrzelanego autobusu Jurijem Gagua, lotnikiem 
Zaurem Bedia, który w ostatniej chwili ewakuował 
pana z Armenii — pozwoliły mi odtworzyć prze­
bieg wydarzeń. Jak pan dzisiaj spogląda na tamten 
okres?

— Opozycja wytoczyła przeciwko nam armaty i 
czołgi, które dostarczyła im armia radziecka. Moja 
ochrona dysponowała tylko bronią strzelecką, nie 
posiadaliśmy żadnej broni ciężkiej. To nieprawda, że 
wydałem rozkaz aby nie używać broni — odpierali­
śmy jednak tylko bezpośrednie ataki.

Rzekomy bunkier, o którym tyle się mówiło, był w 
rzeczywistości zwykłą stołówką położoną na dolnej 
kondygnacji.

Wycofaliśmy się z gmachu parlamentu, ponieważ 
dalsze kontynuowanie walki groziło dużymi ofiarami, 
przelewem krwi i zniszczeniem miasta. Podczas tej 
ewakuacji bardzo dużo ludzi zginęło. Stało się to w 
odległości około jednego kilometra od budynku par­
lamentu, gdzie nas ostrzelano na drodze.

— Pana sytuację można porównać z tą, w jakiej 
znalazł się rząd Noe Żordanii po bolszewickiej 
inwazji 1921 roku. Niezależnie od historycznych 
paraleli — czy nie uważa pan, że pana położenie 
jest w wielu aspektach korzystniejsze i że daje to 
nadzieję na zwycięstwo w przyszłości? Mam na 
myśli przede wszystkim doświadczenie, jakiego 
nabrał naród gruziński w ciągu 70 lat komunisty­
cznej dyktatury, fakt że jest z panem parlament, 
że znajduje się pan niedaleko od granic ojczyzny
_i oczywiście określone trudności, jakie obecnie
przeżywa Rosja?

— Tak, to prawda. Nasza sprawa zwycięży.
— Przeciwko panu stoją ludzie z automatami. 

Jak chce pan z nimi walczyć?
—Tylko na drodze obywatelskiego protestu i oporu, 

pokojowymi środkami.
— Jakie są pana plany na przyszłość, jako głowy 

legalnej władzy w Gruzji?
— Walka o przywrócenie legalnej władzy i konsty­

tucji pokojowymi, politycznymi środkami.
Chciałbym jeszcze zwrócić się do polskiego spo- 

łeczeńtwa. To, co stało się w Gruzji jest tym samym, 
co wydarzyło się w Polsce w 1981 roku. Położenie 
Polski było wtedy jednak o wiele lepsze, gdyż cały 
świat ją popierał i reżim nie rozprawiał się tak 
okrutnie z narodem, jak tbiliska junta mafijna z

zywane z Moskwy oficjalnymi kanałami. Wykorzy­
stujcie informacje otrzymywane bezpośrednio od le­
galnych władz i ich stronników.

Rozmawiał: Mirosław KULEBA 
Wywiad jest autoryzowany.
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wała zdyskredytować Z. Gamsahurdię jako ucze­
stnika sierpniowego przewrotu w Moskwie. Pismo, 
skierowane do wiceprezydenta Janajewa, jest rze­
komym spisem “wrogów narodu podlegających 
aresztowi.
Dokument jest sfałszowany. Oryginalne papiery z. 
Kancelarii Prezydenta posiadają nagłówkowy na­
pis: Prezydent Republiki Gruzji w dwóch językach
— gruzińskim i angielskim. Dokument nie jest 
opatrzony prezydencką pieczęcią, a podpis jesl 
podrobiony (dla porównania: obok reprodukuje­
my pieczęć prezydenta i podpis, otrzymane przy 
autoryzacji tekstu wywiadu).

T E L E G R A M  P R E Z Y D E N T A  G R U Z J I  Z W I A D A  G A M S A H U R D I I  

D O  S E K R E T A R Z A  S T A N U  U S A  J A M E S A  B A K E R A .

Pan James Baker, Sekretarz Stanu USA  
Ambasada USA w Moskwie

Zgłaszam protest przeciwko Pańskiej wizycie w Gruzji, oznaczającej uznanie i poparcie najbar­
dziej antyamervkańskiego, nielegalnego, przestępczego i terrorystycznego reżimu na świecie, który 
przeciwko wolinarodu obalił konstytucyjnie wybraną władzę, prowadzi wojnę przeciwko własne­
mu narodowi, depcze prawa człowieka i podstawowe swobody, rozpędza i rozstrzeliwuje pokojowe 
mityngi i demonstracje, monopolizuje wszystkie środki masowej informacji, popiera przes ępczosc 
i rozpasanie mafii. W siedmiu miastach Gruzji wprowadzono godzinę policyjną. Krajem fakty cznie 
rządzi znany kryminalista, gangster Joseliani. Junta przestępców zagarnia całą humanitarną 
pomoc Zachodu, medykamenty i produkty spożywcze, naród zas nie otrzymuje zupełnie niczego. 
Sytuacja ekonomiczna jest katastrofalna, w kraju panuje głód, chaos i powszechna destabilizacja. 
Ludzie codziennie giną z głodu, szczególnie starcy i dzieci, brakuje lekarstw, wszystkie zapasy są 
wyczerpane. Sytuacja w Gruzji wkrótce będzie podobna do położenia w Somalii i Etiopii. W takich 
okolicznościach nic można nawet pomyśleć o wolnych i uczciwych wyborach. Szewardnadze 
odradza w Gruzji stalinizm, zaczęły się masowe represje, stosowane są tortury, codziennie aresztu- 
ie sie niewinnych ludzi za organizację mityngów i demonstracji, za wyrażanie własnego zdania. 
Wprowadzono najściślejszą cenzurę. Poparcie przestępczego, totalitarnego reżimu ze strony admi- 
nistracii USA jest pogwałceniem wszystkich demokratycznych zasad leżących u podstaw amery­
kańskiego społeczeństwa, treści Umowy Helsińskiej i Karty Paryskiej — co powoduje oburzenie 
Gruzińskiego społeczeństwa i nasila antyamerykańskie nastroje. Żądam wycofania poparcia dla 
zbrodniarzy stanu, ustanowienia kontaktów z przedstaw icielami legalnych władz Gruzji, które obecnie 
znajdują się na wygnaniu.

Prezydent Republiki Gruzji 
Zwiad Gamsahurdia 

1992, 23 maja
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du, Jarosław Poniedziałek — odpo­
wiedzialny za kulturę w tymże wię­
zieniu. Soyka i Yanina dali się już 
poznać jako artyści często działają­
cy w imię spraw wyższych (np. 
koncert w Głogowie na rzecz dzieci 
narkomanów i wałki z AIDS), wy­
razili więc zgodę na przyjazd. Kon­
cert był występem “za darmo” i jak 
to określił Staszek, “po przyjaciel­
sku . Całej imprezie przyświecało 
hasło “Tu też są ludzie”.

Gdy artyści zjawili się na dzie­
dzińcu więzienia, powitały ich go­
rące okrzyki. Upalna pogoda i 
wspaniale piosenki z płyty “Neo- 
positive” sprawiły, że atmosfera 
była gorąca.

“Absolutnie nic” i “Na miły Bóg”

Skazani towarzyszyli (zza siat- 9*HH> 
ki) Soyce aż do do momentu wyjaz- HKk 'H  
du za bramę. Za koncert gorąco "■"* 
dziękowali także ci, którzy mogli 
go wysłuchać tylko dzięki temu, że 
tu...pracują.

Już na “wolności”, Soyka zapy­
tany, jak spędza czas wolny mię­
dzy koncertami powiedział:

Jest pięknie, mieszkamy 
wspaniale — nie w żadnym Pola­
nie, ale po prostu w domku nad 
jeziorem. Rano pływamy, opala- 
roy się. Później koncert i znów 
Piękne wieczory przy ognisku nad 
wodą.

Niestety, gdzie jest to cudowne 
miejsce, pozostaje tajemnicą Soy- 
ki i Y aniny.

Anna BIALĘCKA

K
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W ubiegłym tygodniu odbyłsię w 
Głogowie koncert jakiego jeszcze 
nic było. Przed publicznością wy­
stąpił Stanisław Soyka i Janusz 
Yanina. I nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyż ci znani i 
łubiani przez głogowian artyści 
goszczą w tym mieście od czasu do 
czasu. A o niezwykłości tego kon­
certu zadecydowała tym razem 
publiczność — byli nią “pensjona­
riusze” zakładu karnego.

Staszek Soyka “robił” w pier­
wszym tygodniu czerwca trasę 
koncertową po Ziemi Lubuskiej. 
Korzystając więc z “bliskości” 
piosenkarza, zwrócił się do niego 
z prośbą o występ na terenie zakła-

śpiewali z Soyką nie tylko 
więźniowie, ale także strażnicy (i 
oczywiście dziennikarz GN). Mu­
zyka brzmiąca z głośników przy- 
ciągnęła także fanów z “ zewnątrz” 
— co jakiś czas zza muru było sły­
chać okrzyki aprobaty i prośby o 
bis.

Godzinny koncert zakończono 
podpisaniem przez Soykę i Yaninę 
kaset magnetofonowych, które zo­
stały rozlosowane wśród publicz­
ności. Dla gwiazd znalazły się 
również kwiaty.

Jeden ze skazanych podziękował 
za występ i stwierdził:

"Pewnie się cieszysz, że jest tu 
nas z tobą tak dużo, ale na pewno 
byłoby lepiej, gdyby było nas tu 
dużo mniej.”

Zebrane opinie są rezultatem wielu telefonicz­
nych rozmów z Czytelnikami, którzy odpowie­
dzieli na ogłoszoną przez GN sondę.Komentarz 
pozostawiamy Czytelnikom.

■B

Do grania. Żona i kolega kupują po dwa egzemplarze 
GN. przeglądają całość i wycinają kupony. Uważam, że 
gra jest nieuczciwa; nie podajecie ilości nagród bo tak 
każdy wyliczyłby sobie, że jeśli było 10 telewizorów, a 
wszystkie już poszły, to nie musi więcej grać. Farba jest 
na kartach za słaba, łatwo rysuje się przypadkowo. Nie 
przedstawię się, bo to nie ma sensu.

Anonimowy “gracz” z Zielonej Góry
TT

Moim zdaniem — do czytania. Lubię tę gazetę, przy­
padła mi do gustu, zwłaszcza interesuje mnie dużo ma­
teriałów w “Kresowej”, chociaż sam z Kresów nie po­
chodzę. Byv?ałem tam przed wojną, poznałem wielu 
sympatycznych ludzi, zwiedziłem Wilno. I stąd te moje 
fascynacje. Podobnie lubię czytać o sporcie, a tego ro­
dzaju wiadomości GN dostarcza mi bardzo dużo. Powin­
niście jednak więcej pisać o kulturze zachowania się 

i kibiców na imprezach sportowych.
Edmund Janas, Gorzów
■ a

Jesteście młodą redakcją, więc rozumiem, że ciągle 
jeszcze poszukujecie właściwej formuły gazety. W “Ga­
zecie Lubuskiej ’ wiem od lat, jakie informacje na której 
stronie znajdę, a u Was wszystkiego trzeba szukać po 
całym numerze. Mam też zastrzeżenia do zbyt długo 
trwającej loterii, zwłaszcza, iż wprowadzacie do obiegu 
numery, na które już padły wygrane. Więc obawiam się, 
że po zakończeniu loterii może Was spotkać krach. No, 
ale przede wszystkim uporządkujcie kolumny!

Paweł G. Zielona Góra 
(nazwisko znane redakcji) 
u

Zacząłem kupować GN od czasu rozpoczęcia Loto 
Nowej i mam o niej, zresztą podobnie jak o “Gazecie 
Lubuskiej”, zdanie krytyczne. W waszej nie odpowiada 
mi na ogół zly druk, z powodu którego np. krzyżówki 
bywają nieczytelne. Denerwują mnie strony dla dzieci, 
“Rozrywkowa” także mi nie odpowiada. Dlatego też 
wolę czytać “Ziemię Gorzowską”, która ostatnio stała się 
kolorowa i zawsze zawiera niezbędne dla mnie informa­
cje. U was dostrzegam jednak ciekawie redagowane 
strony terenową i miejską.

Mirosława Dymek, Gorzów
■B

Czytam GN, a od czasu rozpoczęcia loterii, kupuję po 
4 egz. Gdy zakończy się loteria, zakończę lekturę gazety. 
Jestem stałym czytelnikiem “Gazety Lubuskiej”, która 
ma układ bardziej przejrzysty i zawsze wiem, w którym 
miejscu mogę znaleźć to, co mnie interesuje. Za mało 
informacji ze Skwierzyny i okolicznych miejscowości, 
za mato o życiu w terenie. Do zaakceptowania są strony " 
“Mini — Nowa” i “Rozrywkowa”.

Janusz Zgoła, Skwierzyna

kę z,etrze farbę, jego szczęście jest zaprzepaszczone! 
Jeśli wygrany peugot, gra nie ma atrakcji, bo dalej 
drukujecie numery na tego peugota. I mniej kamuflaży 
o polityce, piszcie wprost, nie ma się czego bać.

Zbigniew Jankowski, Nowa Sól
■ s

Uważam, że gazeta jest czasami do czytania, czasami 
do grania. Czytam ją od początku. Bardzo podoba mi się 
strona Kresowa , macie wiele aktualnej informacji, a i 
porady praktyczne często mi się przydają. Myślę, że 
winniście zamieszczać więcej artykułów publicystycz­
nych, zwłaszcza na tematy polityczne. Natomiast bardzo 
negatywnie oceniam te wszystkie publikacje, dotyczące 
seksu...

Helena K. Zielona Góra
(nazwisko znane redakcji) 
s

Uważam, że gazeta jest tylko do grania. A do tego Loto 
Nowa to wielki szwindel. Podajecie np. numery w pro­
stokątach, na które padły już wygrane. Obrzydliwość 
wywołała we mnie publikacja “Kiedy tatuś sapie..” ! 
Dostawy gazet do kiosków są często spóźniane.

Barbara M. 
(nazwisko znane redakcji) 
■ s

W Loto Nową nie gram, bo nie mam szczęścia. Czytam 
GN, a nie “Lubuską", bo w tamtej są same kłamstwa. 
Bardzo proszę, aby wasza gazeta była w kiosku przed 
“Lubuską”.

Leszek Olejniczak, Siedlec 
■ a

Gram i czytam. Chyba zrobiliście tę sondę dlatego, że 
“Lubuska” wam zarzuca, że macie za duży nakład z 
powodu tej gry i oni tracą czytelników? Jesteście nie 
tylko do grama, ale przede wszystkim do czytania' Zrób­
cie dyskusję, zaproście ludzi do redakcji, lepiej porozma­
wiać o tym bezpośrednio niż przez telefon. Z krótką 
przerwą, jestem z wami od pierwszego numeru. To bar­
dzo pozytywny fakt, że ktoś podjął się złamania mono­
polu Lubuskiej .Teraz jesteście zdecydowanie lepsi niż 
w 1990 r.; poszerzyliście zakres tematów, sporo jest 
informacji z terenu—to bardzo ważne, abyśmy wiedzie- 

S'? W regionie- Sporo jednak macie wpadek 
— brak liter, me kończące się zdania; musicie dopilno­
wać żeby tego nie było! A generalnie -  interesuje mnie 
polityka, słucham radia, telewizji; ale te najważniejsze 
informacje są u was, na bieżąco wiem co się dzieje. Moje 
przekonania, “opcja” polityczna są podobne jak w GN. 
Choć na początku różnie o was mówiono. Jaka opcja? 
Nigdy me należałem do żadnej partii, tylko w 1980 r na 
krótko do “Solidarności”; jestem pizeciw układowi 
komunistycznemu — tak najogólniej to określę Dlacze­
go me drukujecie od dawna liter w Loto Nowej?

Andrzej Rynkowski, Zielona Góra

Redagujecie gazetę bardzo słabą, stąd liczycie bardziej 
na konkursy, aby przyciągnąć czytelników. Publikujecie 
mato atrakcyjne i nieoryginalne materiały, naśladujecie 
Skandale . Poza tym macie mało zrozumiały układ 

graficzny. Zbyt często zmieniacie miejsce publikowania 
stałych pozycji. A co mi się podoba? Wiadomości spor­
towe i bardzo dużo ogłoszeń.

Daniela S. Zielona Góra
(nazwisko znane redakcji)
•ET

Jestem stałym czytelnikiem GN, jeszcze sprzed loterii. 
Myślę jednak, że gdyby nie ona, nie mielibyście zbyt 
wielu czytelników. Moim zdaniem Loto Nowa trwa za 
długo; konkursy są potrzebne, ale krótkie. Mam też wiele 
wątpliwości co do systemu losowania nagród. Z uzna­
niem natomiast stwierdzam, że macie dużo informacji; 
głównie interesują mnie polityczne. Trudno jest jednak 
czytać gazetę, mało przejrzystą w układzie typograficz­
nym.

Zdzisław J.
(nazwisko znane redakcji)

Szlag mnie trafia, gdy słyszę komentarze ludzi narze­
kających na waszą grę! A kto ich zmusza! do kupowania 
po dziesięć egzemplarzy?! Czy ktoś im zagroził, że jeśli 
nie będą w grze uczestniczyć, to będzie źle? Kupuję was 
od początku, fakt, że nie zawsze z powodu Loto Nowej 
mogę w południe GN kupić. I to jest najgorsze. Bo ci, 
którzy najwięcej na was krzyczą i narzekają, pazerni, 
wykupują mnóstwo gazet. Nie wystarcza dla tych, którzy 
zwyczajnie chcą poczytać. Za mały nakład! Dlatego 
sądzę, że gra trwa za długo.

Marianna T. Zielona Góra 
(nazwisko znane redakcji) 
• a

GN zaczęłam kupować głównie dla gry, ale jest faktem, 
że przekonałam się do was. Kilka tygodni temu z X piętra 
budynku przy Pl.Staromiejskim wyskoczył mężczyzna. 
Na podstawie wzmianki o tym w “Lubuskiej” można 
pomyśleć tylko, że wariat wyskoczył; tak też odebrali to 
moi znajomi. A ja widziałam całe zdarzenie z okna 
mojego biura. Kilka dni później czytałam wasz artykuł; 
był refleksyjny, mówiący o tym kim był ten człowiek, 
dlaczego to zrobi! itd. Opisaliście to bardzo po “ludzku" 
i prawdziwie. To właśnie zadecydowało, że będę kupo­
wać i czytać “Nową”. “Lubuskiej” nie kupowałam nigdy, 
bo tę zawsze mieliśmy prenumerowaną w biurze; teraz 
“Nową” również mamy, ale oprócz tego prawie wszy­
stkie 20 kobiet u nas kupuje GN; dla siebie; grają ale i 
czytają. Mamy tylko prośbę: piszcie więcej o modzie, 
kosmetykach i wszystkim co “babskie”. Pozdrowienia!

Barbara Humbla, Gorzów 
• a

Zdecydowanie uważam, że gazeta jest do grania. Uroda 
prezentowanych dziewcząt — co najmniej wątpliwa. 
Informacje, głównie krajowe, bywają spóźnione. Do po­
zytywów zaliczam dużą ilość ogłoszeń.

Elżbieta K. Zielona Góra, 
(nazwisko znane redakcji) 
c

I do grania, i do czytania. Czytam was od początku; 
wtedy informacje były przejrzyste, teraz — artykuły są 
bardzo zawite, filozoficzne, głównie o polityce. Zamiast 
cieszyć wiosną, prawie latem, nadajecie o polityce, tak 
jak w telewizji, gdzie klepie się to na okrągło! Za dużo o 
polityce, ona nie ma nic wspólnego z naszą tu w terenie: 
za mało o gospodarce, inwestycjach — nas interesuje 
super-terenowa gazeta zielonogórska! Ogrze; zbytzawi- 
ły regulamin, nietrwała farba; jeśli dziecko nrzt

1TyH<(Mvyłiąeżnie — do grania; do czytania — trudna. 
Jestescie niestaranni, złośliwi, wszystko zganiacie na 
komunę, za dużo plotek. Nie do czytania, bo nie wiado­
mo, gdzie co jest; zajawka na pierwszej stronie jest za 
drobna, nikogo me interesuje. Kupuję 5 gazet, ale jeszcze 
nigdy artykułów me doczytałem do końca; przeglądam 
tytuły i wycinam. Pierwszą GN kupiłem dla gry i zraziła 
mnie. Az wstyd, żeby dorosły człowiek dal się tak wciąg­
nąć; gra jest nieuczciwa, bo najwięcej nagród dajecie na 
Głogow i Gorzow, tam gdzie się GN nie rozchodzi 
dlatego tam rzuciliście karty z wygranymi. Wiem,-które 
me będą wylosowane, 131 28 i jeszcze jakaś, w niektó­
rych prostokątach mam po trzy dwójki! Niespodzianki 
też nie wygram. Gazetę zbieram na makulaturę Nazwi­
ska me podam, bo a nuż wygram, a wtedy zawsze jakiś 
kruczek znajdziecie, żeby mi nagrody nie dać.

Mieszkaniec Zielonej Góry

GN jest ciekawa, tylko zmieńcie format, na większy 
bo macie taki jak “Lubuska” i koniecznie drukujcie w 
kolorze! Gram i czytam. GN jest podstawową gazetą bo 
Lubuska” była polityczna, proletariusze łączcie się itd.

owa jest ciekawa, ogólna; brak rozmaitości; więcej 
tematów dla kobiet i dzieci; informacje o sporcie poda­
jecie z opóźnieniem. Wasz festyn w Przylepie — udany 
tylko brak wyraźnego oznaczenia co gdzie na placu się 
działo; powinien zacząć się od 8.00, mogliście zaprosić 
zespoły ludowe ze Zbąszynka, Brzeźnicy, czy nasz lubu­
ski pieśń, tańca, zbierać cegiełki; dużo osób odjechało 
bo brak miejsca na parkingu blisko lotniska; gospodarze 
lotniska mogli zrobić jeszcze jeden parking, nawet za 
symboliczną opłatą do własnej kasy.

Ryszard W. Zielona Góra
(nazwisko znane redakcji)
TT

Za dużo błędów; ogłaszaliście, że zatmdnicie korektora i 
co. Z uczciwością gry też słabo — dlaczego dziś (3 bm.) 
w fordzie-fiesta’ daliście numer skoro ford już poszedł? 
Chyba celowo nie podajecie, że można więcej tych wozów 
wygrać, albo podbieracie ludzi. Mniej zwrotów macie bo 
większosc kupuje GN dla Loto Nowej, a “Lubuską”’ do 
czytania. Dołączam się do większości — przeglądam GN 
ale jak znajdę błędy, wyrzuczam ją do kosza.

Marek S. Zielona Góra
*ZT

Kupuję 7 gazet. To jest nabieranie ludzi, te same nu- 
meiy są w obregu. Skoro nie ma już samochodów, po co 
reklama. Wyrazmej oznaczcie kupony. Może wyższą 
cenę. ...GN jest do poczytania... Niektóre informacje da­
jecie z opozmeniem.

Seweryn N. Nowa Sól
■zr

Co za pytanie? Nie wierzę, żeby ktoś kto kupuje dla 
gry, me przeczytał niczego, poza numerami na kuponie 
Moi znajomi zaczęli was czytać z ciekawości, bo dużo 
osob o GN im mówiło, opowiadało o tych numerkach itd.
To sposob na czytelników, jak każdy inny. Niech nie 
udają, że kupując robią wam łaskę. Minęły czasy, gdy 
“Trybuna Ludu” miała największe czytelnictwo, a w 
rzeczywistości w biurach bez czytania składano ją na 
stertę i za to był papier toaletowy dla załogi. Oczywiście 
‘Trybunę 'kupowano za pieniądze zakładu, ale potem 
mówiło się, że papier toaletowy był za darmo.Uważam 
że ta sonda jest niepotrzebna. Nie dajcie się zwiariować!

Waldemar S., Świebodzin.
(nazwisko znane redakcji)

jest w niej duży wybór treści i materiałów. Sądzę, że 
ten kto zaczął czytać, przekonał się do niej, być może 
tylko dzięki Loto Nowej, ałe już z gazety nie zrezyg­
nuje.

Eugeniusz Makarowicz, Gorzów 
•zr

Nie wiem, czy pani szef nie wyrzuci z pracy, za to co | 
pani teraz zapisze. Jeśli nie odkryjecie tych 30 numerów 
w grze, to ludzie na koniec giy przyniosą pod redakcję 
stosy waszych gazet. Ja też, mam już makulatury na 1,5 
metra. Czytam, wycinam kupony i składam. Moje dzieci I 
kupiły 75 kart, naiwne, ścierają codziennie; teraz kupuję I 
30-35 gazet. Pan Polański chce się wzbogacić tanim I 
kosztem. To nie fair. Dziwię się tylko panu Buckowi, że 
nie podał ani przed ogłoszeniem gry, ani w pierwszych I 
dniach jej trwania, informacji o tych 30 numerach, które I 
nie będą odkryte. Wydaję jednak na was pieniądze, bo 
trzeba być konsekwentnym. Kupowałam GN i przed grą: 
w pracy więcej osób kupuje GN niż “Lubuskią”, ale I 
mówią: okradają nas. To przykre, bo GN wychodzi w I 
Zielonej Górze.

Elżbieta K. Zielona Góra 
■zr

Do czytania GN była zawsze, a do grania kupuję więcej 
gazet. Jestem stałym czytelnikiem, ale zawodzicie tych I 
najbardziej wiernych gazecie. Podaliście zasady gry, że 
na koniec trzeba przysłać odcinek wycięty z karty, a teraz 
chcecie, żeby przysłać łącznie z kuponami. Nazwiska nie I 
podam — dotąd nasza współpraca układała się dobrze, a | 
może być jeszcze pomyślniejsza.

Czytelnik z Zielonej Góry.
»

•ZT

Tylko do grania, ponieważ trudno się was czyta, ze I 
względu na częste zmienianie stron. Gazeta jest droga, f 
ale za obszerna. 16 stron — co z tego, skoro część 
zapełnionych ogłoszeniami. Po co tyle dla dzieci? Błędy 
— w tekstach, nawet w krzyżówkach. Festyn — zasko-1 
czyło mnie, że same pozytywne opinie opublikowaliście.
Za wjazd na parking szybko potrafiliście zebrać forsę. 
Dziecko zobaczyło, że musi stać 40 minut, żeby cokol­
wiek zrobić, w jakimś konkursie zagrać, to męczące więc 
zrezygnowało; powinno być po kilka stanowisk tej samej 
konkurencji. Przekażcie aeroklubowi, że to wstyd brać 
od dziecka 5 tys. zł, za to, że usiadło w szybowcu. 
Artykuły — w niektórych, gdy doczyta się do końca, nie 
wiadomo o co chodziło. Po co ten tekst "Kiedy tatuś I 
sapie” ?! “Sonda Nowej”— czy to takie reprezenta- [ 
tywne? Za dużo gier, konkursów dla dzieci. Pamiętam 
wasze początki — duże zwroty, robiliście podchody do I 
Lubuskiej”, jak harcerze! Głupie podjazdy, zresztą wza­

jemne. Czytelników nie interesują wasze rozgrywki:, 
idźcie na piwo, pogadajcie sobie na trawie. Czytam GN 
niesystematycznie. Za mało samokrytyki, za dużo po­
chwał; równoważcie jedno i drugie. Słyszałam, że wy­
puściliście dodatkowe “puste” karty. Oczywiście, że z tej 
sondy także napiszecie “oh i ach”.

Czytelniczka z Zielonej Góry

Do wycinania. O zaletach nie będę mówił, lecz o 
wadach. Lekceważycie czytelników, bo np. ogłosiliście, 
że po 4 i po 8 kuponach będą dodatkowe losowania; może 
źle zrozumiałem, ale sądziłem, że drugie będzie za całe 
8 kuponów, a było tylko z drugiej czwórki. To bije w 
najwierniejszych czytelników. Wasze wpadki — w po­
niedziałek na sportowej żużel był pominięty. Jeżeli naj­
ważniejszy jest utrag, to w ordynarny sposób zostałem 
naciągnięty na 50 tys. zł, tyle to kosztuje. Kupiłem kartę 
nie za darmo; umowa była, że będę kupował gazetę przez 
12 tygodni; zainwestowałem, a wy cenę podnieśliście na 
1,5 tys. i do tego jeszcze wydajecie “Weekend”. Chyba 
za duży zasięg wydawania GN; potrzebna jest Zielono­
górska; Gorzowską ścierpię, z przyzwyczajenia przez 40 
lat, ale Lubińskiej — absolutnie! Zamiast relacji z meczu 
Zagłębia Lubin, dajcie omówienie I ligi. Za dużo stron 

Lubuską” w 15 minut przeczytam całą i mogę odło­
żyć, a w waszej kilka minut szukam co chcę poczytać. 
Na szczęście już mniej przeniesień na inne strony. Za 
dużo publicystyki; po co na 2 stronie “Magazynu" aż tylu 
autorów? Jeden wystarczy, macie dobrego Ryndaka. 
podkręćcie go! Ogłoszenia — za dużo! I powinno być 
jednak odpłatnie, bo ludzie ogłaszają się “dla jaj" i w 
każdej szanującej się gazecie powinna jednak być pew­
nego rodzaju cenzura tych anonsów. Jak się skończy 
konkurs, nie będę was czytał. Bardzo dobrze, że są dwie 
gazety, skorzystają na tym czytelnicy. Bo sama konku­
rencja wymusza poziom.

Notowała: Elżbieta WALEŃSKA
* * *

W sobotę i niedzielę (6-7 bm.) telefonowało do naszej 
redakcji kilkunastu czytelników (w większości anonimo­
wo), wśród nich szczególnie zirytowana Alina Baldys 
ze Słubic i pani Mariola z Nowej Soli, której nazwiska, 
niestety, nie zanotowaliśmy. Mówiono przeważnie, że 
czytelnicy “Gazety Lubuskiej” kupują także “Gazetę 
Nową”, ponieważ uważają loterię za doskonałą zabawą, 
świetną rozrywką. Nasi rozmówcy, dziwili się, dlaczego 
Lubuska" miesza się do tej zabawy, doprowadzając do 

tego, że ludzie mylą się, ścierają numerki, których “No­
wa jeszcze nie podała. Niektórzy zaś pytali, czy “Lubu­
ska włączyła się do naszej gry albo czy to, że prowadzi 
własną, było z nami uzgodnione. Część rozmówców, 
sugerowała lub wręcz żądała, abyśmy wystąpili przeciw - j 
ko takiej “konkurencji”do sądu. Natomiast niemal wszy­
scy telefonujący, dziwiąc się naszemu w tej sprawie 
milczeniu, prosili, abyśmy na łamach GN “ustosunkowa­
li się oraz spowodowali, żeby cyt.: “zaprzestano pod­
chodów, które —jeżeli "Lubuska" uważa się za szanu­
jącą się gazetę — po prostu jej nie przystoją". (ew)
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G a z e t a N o w a

Czytamy “Nową" me dlatego, żejest gra. Mąż kupował 
ją od początku. Teraz — 3 egzemplarze.
Maria i Jarosław Niebrzegowscy, Zielona Góra

• B

Kupuję jedną GN, ale w biurze na 5 osób jest 15 sztuk, 
a dwie osoby od niedawna zaczęły ją czytać. Dobrze, że
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M iłość to piękna rzecz. Niestety, nader 
często sprawdza się refren starego 
przeboju Anny Jantar “Nic nie może 

wiecznie trwać...”. Było milo, ale się skończy­
ło — mówią do siebie byli kochankowie i 
rozstają się. Rozstania te najczęściej nie są 
bezbolesne.

Oto na przykład pewien Chińczyk z Tajwanu 
zemścił się na swojej żonie w bardzo bestialski 
sposób. Gdy dowiedział się, że małżonka zdra­
dza go z partnerem od interesów, odezwał się 
w nim zwierz. Krewki małżonek pokąsał pier­
si, brzuch i głowę niewiernej! Rany okazały 
się na tyle groźne, że ofiara zmarła.

Nieco mniej brutalnie wyraziła swoje obu­
rzenie pewna angielska arystokratka. Gdy jej 
ślubny wyprowadził się z domu do swojej 
kochanki, pomalowała białą farbąjego eksklu­
zywną limuzynę, obcięła rękawy w jego 32 
garniturach oraz... rozdała sąsiadom butelki z 
winem najlepszych roczników!

Gdy jest się sławnym lub bogatym, to rozsta­
nie staje się sprawą wielce kłopotliwą. Trzeba 
skrupulatnie obliczyć komu i ile ma przypaść 
z majątkowej wspólnoty. Chyba, że wzorem 
Jane Fondy i Teda Turnera już w przedmałżeń­
skim kontrakcie określi się “ile kosztuje ’ zdra­
da. Ich “cyrograf’, opracowany przez najle­
pszych prawników, bardzo dokładnie określa 
wzajemne obowiązki małżeńskie i konse­
kwencje ich niedotrzymania. Może to jest me­
toda godna polecenia innym? Szczególnie, 
gdy w grę wchodzą miliony...

Czasami eksmałżonkowie dostają wcale nie­
złe odprawy po rozwodzie. I tak 32-letnia 
księżna Yorku, Fergie otrzymała od królowej
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Andrzejem, 25 tysięcy funtów szterlingów sta- ; 
łych alimentów. Królowa zdecydowała się też : 
pokryć jej długi wynoszące blisko... pół milio- - 
na funtów. Fergie otrzyma także 30 proc. sumy jj 
uzyskanej ze sprzedaży willi Sunninghill Park jj 
(wartej wg fachowców 6 min funtów). A jesz- ~ 
cze dodatkowo dwór pokryje koszty związane Ę 
z wychowaniem księżniczek: trzyletniej Be- jj 
atrice i dwuletniej Eugenie.

Nic jednak nie jest dane darmo. Fergie mu- Ę 
siała na piśmie zapewnić, że do publicznej : 
wiadomości nie przedostaną się żadne infor- j 
macje z życia na zamku w Windsorze... z

Rozczarowanie małżeństwem może też cza- z
sami prowadzić do drastycznej zmiany upodo- jj
bań łóżkowych. La Toya Jackson, sławna sio- :
stra sławnego Michaela, kilka lat temu poślu- : 
biła swojego menedżera. Publiczną tajemnicą ;
jest jednak, że od dawna małżonkowie nie Ę
dzielą łoża. E

“Od wczesnego dzieciństwa chciałam czuć r 
przy sobie coś tajemniczego, ale realnego. Po- : 
ciągającego i odpychającego zarazem. I bar- s 
dzo męskiego” — zwierzała się dziennika- ; 
rzom La Toya.

Ponieważ zaś mąż nie spełniał tych wszy- jj
stkich warunków, w łóżku gwiazdy piosenki s
pojawiły się... dwa węże! Artystka nie tylko z :
nimi sypia, ale także zabiera je ze sobą na s
przyjęcia. Zapewnia przy tym, że czuje się jj
szczęśliwa, mając je stale przy sobie. jj

A przecież “chodzi o to by szczęśliwym być. z
I więcej nic”... ;

Andrzej WIJATKOWSKI ;
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M ói tatuś i mamusia mieszkali w Leeds, ale gdy miałam pięc lat rodzice 
rozeszli się. Od tego czasu nigdy nie widziałam mojego tatusia. Zycie 
z mamą bylo w porządku, aż do czasu, gdy poznała nowego przyjaciela

— Lee. Miałam wtedy dziewięć lat. Od początku wiedziałam, że on mnie 
nienawidzi. Gdy próbowałam porozmawiać o tym z mamą ona w ogóle mnie 
nie słuchała. Odpowiedź zawsze brzmiała tak samo: jestes o mnie zazdrosna 
próbujesz wszystko nam zepsuć. Od samego początku Lee bacznie mi się 
przyglądał. ciągle krytykował, a nawet bił. Po pewnym czasie okazało się, ze
mama jest w ciąży. N ie s t e t y  s t r a c i ł a  d z ie c k o .  Poronienie spowodowało poważne
komplikacje, więc poszła do szpitala. Dla mnie to była tragedia gdyz zdałam 
sobie sprawę, że zostałam skazana na obecność swego ojczyma. W pierwszych 
dniach był dla mnie bardzo grzeczny i delikatny. J aki był naprawdę przekonałam 
się pewnej nocy. kiedy zaprosił swoich kompanów od kieliszka. Poszłam 
wcześnie spać, a oni siedzieli w gościnnym pokoju, rozmawiając o loznych 
bzdurach. Około pierwszej w nocy Lee wszedł do pokoju i ściągnął mnie z 
łóżka. Zaczęłam walczyć, wierzgałam rękami i nogami, a on uspokajał mnie ja 
psiaka lub coś podobnego. Jeden z jego kolegów dał mi szklaneczkę ginu, po 
wypiciu którego zamroczyło mnie. Pamiętam, że później Lee zaczął się do mnie 
dobierać, chyba się sprzeciwiałam, w końcu jednak uległam. Kiedy obudziłam 
się następnego dnia. wróciłam do łóżka, gdzie znalazłam pościel we krwi. 
Wiedziałam, że gdybym powiedziała co się stało, mamusia i tak by mi me 
uwierzyła. Zdawała sobie sprawę, jak bardzo nie lubię ojczyma i mogłaby
pomyśleć, że czyniłam wszystko by ich pokłócić.

Tanya opowiedziała o swych przeżyciach koleżankom, które wyjaśniły jej. ze 
było to zgwałcenie. Dziewczynka nie poszła ze skargą na policję, bojąc się 
ewentualnych późniejszych przykrości ze strony Lee.

Byłam zdesperowana. Nie mogłam pozostawać pod jednym dachem z moim 
ojczymem. Wolałam tułać się po ulicach. Wzięłam z domu 30 funtów i wyje­
chałam do Londynu. Tam na Kings Cross znalazłam dzieci takie jak ja 
zagubione, samotne, porzucone, margines... Większość z nich była starsza ode 
mnie, ale zdarzali się również i młodsi. Na Kings Cross spotkałam 16-letmą 
Estellę, która zabrała mnie do swego mieszkania na Notting Hill. Pieniądze na 
utrzymanie zarabiała prostytucją. Ja nigdy z czymś takim się nie zetknęłam. 
Wiedziałam, że w Leeds są panienki, ale nigdy nie wyobrażałam sobie, że rozm
śmierdzący faceci mogą mnie dotykać.

Po paru tygodniach Estclla zaczęła wywierać na mnie presję bym robiła to 
samo co ona. Nie chciałam jej ulec, chodziłam po kafejkach i pytałam o piacę 
kelnerki. Otrzymałam zajęcie przy zmywaniu naczyń, ale włascicie knajpy 
lubił się do mnie dobierać. Rozmawiałam o tym z Estcllą. która powiedziała mi 
wprost: jeśli nie ruszysz swojej d..., by trochę zarobić, to ja me mam zamiaru 
utrzymywać cię do końca życia. Zrozumiałam, że muszę spróbować.

Ten pierwszy raz byl straszny. Przyszedł staruch, biały, sześćdziesięciolatek, 
w garniturze. To stały klient Estelli. Jego dłonie były spocone, a koszula 
śmierdziała perfumami BO i jakąś wodą po goleniu. Gdy zauważył, że nie 
ulegam wzbierała w nim złość. W końcu poddałam się, zacisnęłam zęby i 
zamknęłam oczy. Po wszystkim Estella zaprosiła mnie na niezłą wyżerkę oraz 
kupiła parę nowych rzeczy. Czułam się po tym nieco lepiej, chociaż nie byłam 
pewna, czy mogłabym to zrobić ponownie. Z czasem przyjęłam dewizę —
cokolwiek robisz, nie przejmuj się tym.

Razem z moim gangiem chodzimy na miasto, by trochę poszaleć. W odróż­
nieniu od moich kumpli nie biorę narkotyków, piję za to alkohol. Gdy sobie 
łyknę mogę zarobić więcej pieniędzy. Na ich brak nie mogę narzekać. Jedno­
razowo otrzymuję od 50 do 100 funtów. Nie jestem szczęśliwa. W tamtym roku 
zginęła nasza 14-letnia koleżanka, Frankie. której oferowano grę w takich 
różnych filmach. Jak raz wyszła do starego magazynu, to do dziś dnia nie 
wróciła. Później znalazłyśmy tam jej rzeczy i ślady krwi. Nie zgłosiłyśmy tego 
policji, bo i kto by uwierzył nieletnim panienkom? Po tym wypadku przez długi 
czas przeżywałam nocne koszmary. Mimo wszystko występuję w filmach, gram 
to co chcą. Starzy faceci lubią jak się ubieram w strój niewinnej uczennicy, a 
później zdejmuję go. Gram z kobietami i mężczyznami. Nie wiem, jak ludzie 
mogą oglądać takie świństwa, ale płacą dobrze. Za film otrzymuję 500 funtów. 
Mam też przyjaciela. Jest nim 30-letni Eddie. On jest okay. Ma dużo pieniędzy, 
dziewczyn i duży dom. Jeśli trzeba idę do niego. Jest tam ciepło, przytulnie, 
duże łazienki i sypialnie, ale przyjęcia są nudne, bawię jego gości i to wszystko. 
Przeżyłam kiedyś horror z sodomitami. Byli straszni, zaczęłam płakać, krzy­
czeć, a gdy chciałam uciec zatrzymali mnie i bili. Straciłam ząb i przez pewien
czas nie mogłam pracować. Teraz mam już nowy...

Jak sobie pomyślę to mam chyba trochę szczęscia. Nie spotykam się zbyt 
często z policją. Zatrzymali mnie tylko dwa razy. Raz, jeden z nich spytał mnie 
ile mam lat i powiedział, że wyglądam jak jego córka, która miała piętnaście. 
Jestem pewna, że gdybym mu powiedziała prawdę dostałby ataku serca.

Okazjonalnie dzwonię do mamy do Leeds i mówię, ze wszystko jest w 
porządku. Próbowałam powiedzieć jej o Lee, ale jak zwykle nie chciała słuchac. 
W Londynie razem z Estellą przeprowadziłyśmy się do większego mieszkania. 
Ściany pomalowałyśmy na różowo, mamy własny telewizor i wideo. Nie chcę 
mieć niczego co by przypominało Leeds. Jedynie brakuje mi pluszowego misia, 
którego dostałam od babuni, gdy miałam pięć lat oraz, że nikt nie mówi mi już
“córeczko”. .Marie Claire. Oprać. Arseniusz WOŹNY

G iulio ma trzy wielkie miłości, a są nimi: Warszawa, citroen, Fiona — przy 
m m  kolejność ta wcale nie jest przypadkowa. Dla naszej stolicy opuścił 
swoją piękną Sycylię, a że lubi mieć wszystko co kocha przy sobie, zabrał 

ze sobą swój samochód iżonę. Fiona nie przepada za Polską i powiada, ze trzeba 
się chyba urodzić Boną, żeby gustować w północnych krajach, ale czego me robi 
się dla kochanego mężczyzny. Zwłaszcza, gdy na dodatek jest się Sycylijką, która 
“tak” przy ołtarzu mówi z pełnym przekonaniem, że jest to na całe życie.

Giulio jest prawdziwym Sycylijczykiem. Jak już kocha to gorąco. Ale równie 
gorąco potrafi nienawidzieć. Na dodatek, jak na południowca przystało, bardzo 
łatwo popada z jednej skrajności w drugą. Fiona przekonała się o tym juz w kilka 
dni poślubię, gdy po raz pierwszy miała burzliwą małżeńską wymianę zdan. Giulio 
Uzupełnił argumentem siły, czyli mówiąc bez ogródek — po prostu jej przylał. 1 ak 
się jednak składa, że na Sycylii, podobnie jak w Polsce, znaczna częsc przedstawi­
cielek pici pięknej hołduje zasadzie “bije to znaczy kocha , więc 11< lona za bardzo 
•tym dolegliwym uzupełnieniem atrakcji miodowego miesiąca mc przejęła się.

Nawet chłodniejszy nieco polski klimat w żaden sposób nie wpłynął hamująco na 
jego emocje. Giulio dalej, jak ma do żony żal, nie sili się na zbyt długi potok słow, a 
najnormalniej pod słońcem tłumaczy ręcznie. I bardzo mu się w Polsce podoba to, 
że takie postępowanie znajduje zrozumienie wśród jego tubylczych znajomych, a
nawet naśladownictwo. .................

Kilka tygodni temu Giulio uznał, że przyszła pora by przypomnieć zonie jak 
bardzo gwałtownie ją kocha, rzucił się więc na nią z pięściami. Fiona jednak nie 
była w nastroju do przyjmowania tak namiętnych dowodow miłości, salwowała 
się więc ucieczką. Ponieważ jednak Giulio nic miał zamiaru rezygnować, wskoczy­
ła do stojącego na podwórku mercedesa (należącego do Roberto, ich włoskiego

Czy każdy Sycylijczyk, jak chce przylać żonie, 
wali swoim citroenem w mercedesa przyjaciela?

przyjaciela, mieszkającego po sąsiedzku) i dla pewności zablokowała wszystkie

dTaka chytrość podziałała na krewkiego Sycylijczyka niczym czerwona płachta 
na byka. Ńo bo jak ukochana żona może w tak podstępny sposob pozbawiać go 
możliwości wykonania małżeńskich obowiązków? Giulio złapał lezący akurat pod
r e k ą  k a w a ł  d r e w n a  i zaczął nim okładać samochód. .

Mercedes to jednak solidny pojazd i nawet mocno wkurzony Włoch nie jest w 
stanie uszkodzić go byle paty kiem. Do takiego samego wniosku musiał chyba dojsc 
Giulio, bo nagle odrzucił drewno, wsiadł do stojącego obok swojego ukochanego 
citroena, zapalił silnik i tym pojazdem (cóż za poświęcenie.) prohowal lozwahc

auto, w którym schroniła się jego buntownicza żona. Cóż, owszem rozwalił, ale

Tanagła strata zmieniła obiekt jego namiętności. Całkowicie stracił zaintereso­
wanie dla Fiony. Stal i rozpacza! nad stanem do jakiego doprowadził sw ój pojazd. 
A jego żałość wzrosła w dwójnasób, gdy Roberto, który w międzyczasie pojawił 
się na scenie, zapowiedział mu, że uszkodzenia mercedesa, aczkolwiek drobne,
uszczuplą jego portfel o cztery tysiące dolarów.

Giulio już poczułsię bankrutem, aby zrujnować się do reszty postanów ił zaprosić 
Roberto i Fionę na kolację. Zaproszenie zostało przyjęte.Trójka Włochów zasiad­
ła zgodnie przy stoliku. Gdy jednak Giulio wypił trochę wina i spojrzał na Fionę, 
przypomniał sobie, co było początkiem całego nieszczęścia. Ponieważ domniema­
ną sprawczynię — żonę miał pod ręką, przylał jej bez zdania racji. A potem zaczął 
już regularnie okładać ją pięściami i wykrzykiwać, że teraz musi ją zabić!

Cóż, nawet w tolerancyjnej Polsce taka awantura w miejscu publicznym, choćby 
w wykonaniu zagranicznego gościa, nie może ujść bezkarnie. Policja zatrzymała 
gorącego Sycylijczyka, a prokurator, oskarżywszy go o pobicie, groźby karalne i
uszkodzenie mienia, kazał go zaniknąć w areszcie.

Fiona pożyczyła pięć milionów złotych (od Roberto) i załatwiła, ze wypuszczono 
jej męża na razie na wolność, za kaucją. Cóż, sycylijska miłość trwa wiecznie. Choć 
nie jest wykluczone, że chcąc nie chcąc swoją miłość do Polski Giulio będzie musiał 
przez jakiś czas dokumentować pobytem u nas w okolicznościach cokolwiek

wymuszonych... Zbigniew B I S K U P S K I
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G orzowski bazar nad Wartą jest celem handlowo-turystycz­
nych wypraw wielu obywateli Ukrainy, Białorusi, Rosji, a 
nawet dalekiego Kazachstanu. Miejscowych już nie dziwi 

obecność “obcych”. Przy jęto ich zc zrozumieniem, pamiętając czasy 
swoich wyjazdów do Budapesztu, Berlina, a także byłego ZSRR — 
dla dorobienia paru groszy.

Towar oferowany przez handlowców ze Wschodu często jest 
dobrej jakości i gorzej sytuowanym gorzowianom pozwala na od­
robinę luksusu. Ale ostatnio podaż zwiększyła się o nowe “dobra". 
Oto bowim niektóre obywatelki Wspólnoty proponują mężczy­
znom... uciechy. Ta rozrywka jest tania jak barszcz i wielu amato­
rów niewieścich wdzięków nie odmawia. Przyjmują w domowe 
pielesze: czarnobrewy z Ukrainy, uśmiechnięte Białorusinki, czy 
skośnookie obywatelki Kazachstanu. Te — za dach nad głową i 
kromkę chleba — potrafią się odwzajemnić. Obie strony są zwykle 
zadowolone, bo o to im chodzi.

Są jednak skrajne przypadki. Przykładem może być Gienadij G. z 
Kijowa, który do Gorzowa przyjeżdża od roku. Kilkanaście pakun­
ków z towarem, to jedynie dodatek do głównego interesu, którego 
podstawę stanowią... dwie córki o orientalnej urodzie. Obie należą 
do dziewczyn, za którymi obejrzy się każdy porządny chłop.

Początki były trudne, ale “doczki” już znalazły stałych klientów. 
Należą do obecnej “elity" miejskiej: noszą jedwabne koszule i białe 
skarpetki, a jeżdżą samochodami renomowanych firm — często 
oklejonymi już przez komornika.

Rozradowane dziewczyny odbywają przejażdżki po słonecznej i 
bogatej Polsce. Marzą o takim życiu na stałe. Tu hotel, a tam disco. 
Tu prawdziwy mężczyzna z prawdziwymi pieniędzmi, a tam oj­
ciec... czekający, aby przeliczyć dochody rodziny. A są one znacz­
ne! Rodzinka przebywa w Gorzowie około tygodnia. Utarg z eks­
portowych występów — minimum tysiąc dolarów.

Gienadij G. jest człowiekiem bardzo zaradnym. Przywiezione do 
Kijowa walory dewizowe są natychmiast mnożone przez jego żonę.
która_w poszukiwaniu taniego towaru na rynek ukraiński —
odbywa pielgrzymki do Turcji. Rodzina żyje więc dostatnio, odpo­
czywając na daczy przed kolejnymi wojażami.

Każde miasto ma swoje tajemnice i margines, a najgorsze jest to. 
że czarnobrewy mają tyle powabu... (jwk) Fot. Marek Woźniak



O tzw. zdrowej żywności od kilku lat mówi się bardzo dużo — pojawiły się specjalne stoiska 
a nawet sklepy oferujące różnego rodzaju przetwory i leki z tej dziedziny. Co sprawia, że rośnie 
zainteresowanie podobnymi sposobami żywienia. Odpowiedź zdaje się prosta:

Lustracja półek ze “zdrową żywnością” może dowodzić, że tym mianem określa się przede 
wszystkim te produkty, które zawierają któryś z rodzajów błonnika. W istocie, żaden lekarz nie 
zakwestionuje korzystnego wpływu, jaki ma błonnik na stan ludzkiego organizmu. I tak:

Pektyny— obniżają poziom cholesterolu, chronią przed rakiem odbytu i kamieniami żółciowymi. Można 
ich szukać wjabłkach, pigwach, agreście, porzeczkach, marchwi, burakach, ziemniakach.

Celulozy — me dopuszczają do zaparć i nowotworów w przewodzie pokarmowym, odchudzają. Sa w 
jabłkach, otrębach, ziarnie, razowym chlebie, marchwi, brukselce, grochu, mące razowej.

Hfn"tei'ul0'y — zapobiegają zaparciom, nowotworom przewodu pokarmowego, odchudzają. Sa w 
jabłkach, burakach, otrębach, razowcach, zielonej fasolce, rzodkiewkach, kukurydzy.

Ligniny — usuwają nadmiar żółci i cholesterolu. Zapobiegają rakom odbytu i powstawaniu kamieni 
żołdowych. Są w otrębach i razowcach, kapuście, brzoskwiniach, gruszkach, groszku, truskawkach 
pomidorach.

Gumy, śluzy, kleje — obniżają poziom cholesterolu, zapobiegają cukrzycy. Znajdują się w suchej fasoli 
płatkach owsianych i mące owsianej.

Mimo, że oferta “zdrowego handlu” jest coraz 
bogatsza, nie każdy musi przepadać za otrębami, 
suszonymi kiełkami pszenicy lub innymi “wynalaz­
kami". “Smakosze” z powodzeniem mogą sięgnąć 

, Pp starych, wypróbowanych przyjaciół naszej kuch­
ni. W obliczu “starych nowości” często nimi pogar­
dzamy. Nadchodzące lato da nam niejedną okazję, 
aby to nadrobić. Choćby
M A R C H E W  C H R O N I P Ł U C A .

Przede wszystkim jest bogata w potas i beta-karo- 
ten. Ma jedną wadę — z łatwością wchłania różne 
trucizny z otoczenia. Nie można jej więc siać tam, 
gdzie jest zatrute środowisko, nie wolno jej nad­
miernie nawozić, szczególnie nawozami azotowy­
mi, nie można narażać na kontakt z pestycydami itp.

Minio tej jednej wady posiada liczne zalety, które 
potwierdziły równie liczne doświadczenia. Przeba­
dano na przykład diety 450 osób chorych na 
raka pluć oraz ponad 900 osób zdrowych. U 
chorych był bardzo wyraźny niedobór beta-ka­
rotenu, zdrowi mieli ten poziom w normie.

Beta-karoten zmienia się w organizmie w witami­
nę A, która jest niezbędna dla tkanki płucnej i naj­
prawdopodobniej chroni płuca przed rozwojem ra­
ka. Możliwe również, że witamina A unieszkodli­
wia wolne rodniki, nie dopuszczając by powodowa­
ły one zniszczenia ścianek komórkowych płuc, 
przekształcając je w komórki nowotworowe.

Wiadomo też, że witamina A unieszkodliwia 
benzopiren, rakotwórczy związek pochodzący z 
dymu papierosowego. Kto pali, powinien więc 
bezwzględnie ratować się marchewką.
R Y B K I  N IE  T Y L K O  D O  W Y P IT K I .

Badacze z uniwersytetu w Chicago dowiedli, że 
tłuszcz ryb przeciwdziała zatorom w naczyniach 
krwionośnych, przeprowadzając doświadczenia na 
małpkach rezusach. Najpierw karmiono je tak, aby 
w ich naczyniach krwionośnych rozwjały się zatory 
(dostawały dużo oleju kokosowego), potem poda­
wano im olej rybi. Ten olej nie tylko rozpuścił płytki 
zatykające naczynia krwionośne, ale i obniż.ył po­
ziom cholesterolu.

W Harwardzie z kolei przeprowadzono “rybie” 
doświadczenie na szczurach. Szczury z rakiem pier­
si karmiono różnymi rodzajami diet: dużą ilością 
tłuszczów nasyconych, dużą ilością tłuszczów nie­
nasyconych, a następnie niewielką ilością tłuszczów 
nienasyconych (tłuszcze nienasycone to kwas lino­
lowy, linolenowy i arachidowy).

Okazało się, że szczury otrzymujące te trzy kwasy 
w niewielkiej ilości nie tylko żyły najdłużej, ale ich 
guzy rakowe widocznie malały i zanikały.

Tłuszcz rybi nie dopuszcza do produkcji pro- 
staglandyny, która wspomaga rozwój tkanki ra­
kowej. W każdym razie, by uniknąć raka piersi, 
lepie j jest odrzucić z diety czerwone mięso, a na 
jego miejsce wprowadzić ryby,
Z W Ł A S Z C Z A  M A K R E L E .

W niemieckim instytucie kardiologicznym prze­
prowadzono takie doświadczenie: przez dwa tygo­
dnie codziennie podawano wolontariuszom ze śred­
nim nadciśnieniem makrele i pomidory. Obserwo­
wano też. jak stale obniża się ich ciśnienie. Następne 
badania wykazały, że także i wtedy, gdy makrele 
jada się rzadziej lub podaje równocześnie mięso i 
nawet niewiele makreli — i tak ciśnienie spada.

Na wydziale medycznym w Harwardzie prze­
prowadzono badania nad wpływem spożywane­
go oleju ryb na bóle artretyczne. I oto okazało się, 
że wystarczy np. zjeść pudełko sardynek lub tuń­
czyka, aby bóle artretyczne złagodzić lub w ogóle 
usunąć.

Przy tym poprawę można obserwować po czterech 
tygodniach takiego odżywiania. Zastanawiano się, 
w jaki sposób olej rybny może usuwać bóle. Badano

więc komórki ludzi, którzy ten olej spożywali. Otóż 
okazuje się, że tłuszcz rybi niejako pochłania pro­
dukty stanu zapalnego i je usuwa, dzięki czemu 
pacjent odczuwa znakomitą poprawę.

Inne badania wykazały, że dieta bogata we wspo­
mniane kwasy tłuszczowe, nie dopuszcza do ataków 
serca w początkowych stadiach. Najwięcej owych 
środków zawierają mekrela, tuńczyk, łosoś, pstrąg i 
sardynka. Jednak jeżeli kogoś nie stać na regularne 
kupowanie drogich ryb powinien
N IE  O B R A Ż A Ć  S IĘ  NA Z IE M N IA K A .

Po badaniach prowadzonych przez 12 lat — w 
USA i w Anglii — badacze stwierdzili niezbicie, że 
ci, którzy umierali z powodu apopleksji, mieli za 
mało potasu w organizmie. Ich dieta była zbyt uboga 
w ten pierwiastek. Trzeba choremu podawać ok. 400 
mg potasu, aby zredukować o 40 proc. ryzyko 
śmiertelnego ataku apoplektycznego. Ponieważ 
ziemniaki są zasobne w potas, mogą być ratun­
kiem. Jeden średniej wielkości ziemniak zaw iera 
ok. 782 mg potasu, nie powinien być jednak so- 
l°ny, gdyż sól podnosi ciśnienie, gotując się w 
słonej wodzie ziemniak traci co najmniej 30% 
potasu. Czyli, albo trzeba ziemniaki gotować na 
parze, albo piec i to najlepiej zawinięte w alufolię.

Innymi doskonałymi źródłami potasu są sardynki, 
rodzynki, sok pomarańczowy i banany. Z tańszych 
źródeł — prócz ziemniaków — pomidory i mar­
chew.
J A K  Z W Y K L E  N A B IA Ł .

Praktycznie tylko mleko i sery są źródłami wa­
pnia. A ciekawe jest to, że chudy nabiał obniża 
ciśnienie. Im więcej wapnia w diecie, tym bardziej 
spada ciśnienie. Kobiety w ciąży wymagają nawet i 
1500 mg wapnia dziennie — dla siebie i płodu. Przy 
tej ilości wapnia ciśnienie spada im o 5 do 6% o ile, 
rzecz jasna, miały stany nadciśnieniowe. Ponadto 
wapń jest nieraz bardzo potrzebny kobietom w 
okresie menstruacji i na parę dni przed nią. Dzię­
ki wapniowi ustępują bóle towarzyszące miesią­
czkowaniu, a wapń, brany profilaktycznie, do 
żadnych bólów na ogół nie dopuszcza. W 10 dag 
świeżego mleka jest ok. ł20 mg wapnia. Popijając 
mleko warto
Z A G R Y Z A Ć  SO JĄ .

Ze wszystkich środków spożywczych ona właśnie 
ma największą koncentrację związków, które poma­
gają komórkom w utrzymywaniu — najprościej 
mówiąc — zdrowia. Te sojowe hamulce działają 
także i wtedy, gdy przez jakiś czas zaprzestaje się 
jedzenia soi, choć nie trwa to zbyt długo. Dzięki 
temu soja chroni np. przed rakiem odbytu i kilku 
innymi nowotorami, prócz raka żołądka. Jak do­
tąd nie wiadomo, ile szklanek soi trzeba spożyć 
codziennie, aby zachować zdrowie, ale wiadomo 
tyle, że gdy się ją jada często, na raka się nie 
choruje.
I  Z D R O W Y  O D D E C H  C Z O S N K U .

Pdczas gryp, angin itp. nic nas tak szybko nie 
ratuje, jak ten fatalnie woniejący czosnek. Ostatnio 
dowiedziono, że czosnek ratuje także przed zawa­
łem serca. Zawały są najczęściej spowodowane cho­
robą wieńcową lub tym, że w naczyniach krwionoś­
nych osadzają się płytki — nazwijmy je tak dla 
uproszczenia — cholesterolowe. Otóż czosnek jest 
doskonałym czynnikiem nie dopuszczającym do 
powstawania tych płytek, czyli korków/które 
potrafią zatkać naczynia krwionośne. Związki 
zawarte w czosnku rozpuszczają korki, nie dopusz­
czają do powstawania nowych.

I ten oto sposób ułożyliśmy letnie menu: zie­
mniaki, do tego rybka, surówka z marchewki, 
smażona soja, a wszystko w sosie czosnkowym.

Marta BONASZEWSKA

* Szacuje się, że jedna trzecia wszystkich sku­
tecznych zabiegów leczniczych jest wynikiem 
efektu placebo, a więc stosowania środka nie 
mającego żadnych własności leczniczych.

* Mówi się o niej medycyna nienaukowa, ludowa, 
nieoficjalna, naturalna, irracjonalna, alternatywna, 
komplementarna, healing. Bez względu na bar­
dziej lub mniej odpowiednią nazwę, nie da się 
podważyć faktu, że niektóre metody leczenia, czy 
może lepiej: wpływania na organizm przeżyją 
tak długo, jak długo człowiek będzie potrzebował 
pomocy. Jak długo nauka nie rozwiąże wielu 
jeszcze zagadek, tak długo istniał będzie drugi

i obieg medycyny
Niektórzy w ogóle negują słowo medycyna, wpro­

wadzając określenie paramedycyna czyli niby- 
medycyna, a w ięc plasują to zjawisko obok medy­
cyny naukowej, oficjalnej, którą określa się także 
jako ortodoksyjną lub zachowawczą 

Największy kłopot jest z przymiotnikiem trady­
cyjna. W niektórych publikacjach tradycyjna zna­
czy to samo, co konwencjonalna, naukowa. W in­
nych wręcz przeciwnie — tradycyjna, to odwołują­
ca się do bardzo starych tradycji, które dla medycy­
ny naukowej są często tylko wynikiem niewiedzy, 
zabobonu.

Często pada też określenie znachorstwo. Każdy z 
tych terminów budzi jakieś zastrzeżenia — to, co 
nieoficjalne wcale nie musi być ludowe, a z kolei 
określenie alternatywna jest nielogiczne, jeżeli 
przyjmiemy, że alternatywa to konieczność wyboru 
między wykluczającymi się możliwościami.

I rudność w znalezieniu adekwatnej nazwy wy­
nika między innymi z tego, że paramedycyna 
obejmuje grubo ponad sto — według jednego z 
obliczeń, aż ponad sto trzydzieści — różnego 
rodzaju zabiegów leczniczych bez uwzględniania 
medycyny Wschodu.

Dlatego też definicje są bardzo różne. Proponuje 
i się więc, aby mówić o leczeniu poza obrębem nauk 

lekarskich lub o leczeniu innymi sposobami niż 
techniczno-chemiczne.Zmieści się tu np. i leczenie 
dotykiem rąk, i leczenie miodem, czyli apiterapia, a 
także różne techniki samoleczenia.

*

Wielu przeciwników lecz­
nictwa nieoficjalnego nie pró­
buje forr 'iłować konkretnych 
zarzutów. Potępiajągeneralnie j 
każdą tego typu działalność 
twierdząc, żejest to cofanie się J 
do średniowiecza, tumanienie 
naiwnych, dowód straszliwego 
zacofania tych, którzy upra­
wiają te praktyki, i tych którzy się im poddają. W 
ich przekonaniu tylko to może pomóc człowiekowi, 
co zostało naukowo potwierdzone jako słuszne i 
właściwe, znalazło się w podręczniku, a więc po­
winno być stosowane w praktyce.

Autorytatywni obrońcy medycyny oficjalnej 
przemilczają fakt, że dopuszcza ona leczenie ob­
jawowe, to znaczy często nie zwalcza istoty cho­
roby, przyczyny zaburzeń, lecz tylko np. swędze­
nie czy brak apetytu, że w wielu przypadkach 
aplikując jakąś kurację, polegając na jakimś le­
ku, nie zna mechanizmów jego działania, ponie­
waż nie zostały one naukowo wyjaśnione, wiado­
mo tylko, że są skuteczne. Odnoszą się z taką 
samą niechęcią do baniek, jak do zamawiania, 
homeopatię uważają za absurd, a wszystkich bez 
wyjątku tzw. uzdrowicieli za szarlatanów. Igno­
rują także i to, żc wiele wyklętych przez nich 
zabiegów i sposobów leczenia, dzięki obiektyw­
nym, długotrwałym badaniom zaczyna mieć uza­
sadnienie naukowe, a wiele lekarstw powstaje w 
oparciu o medycynę ludową, która już dawno, 
dawno temu odkryła pozytywne działanie np. 
pewnych ziół.

Najbardziej chyba przekonywającym przykładem 
jest odkrycie penicyliny. Rzecz jasna, że otrzymany 
po wielu latach doświadczeń i prób antybiotyk nie 
jest tym samym, co zagnieciona z chlebem pajęczy­
na, ale wlaśpie w tym pradawnym sposobie leczenia 
ran kryła się mądrość, której nasi współcześni dłu­
go nie umieli dostrzec.

Sceptyczni lecz mniej zniecierpliwieni próbują 
bardziej precyzyjnie ustalić swoje zastrzeżenia pod 
adresem medycyny nieoficjalnej. Z ich punktu wi­

dzenia nieoficjalni medycy” bazują na praktyce, 
która nie jest poparta żadną wiedzą teoretyczną.

tworzą teorie, będące pomieszaniem nauk ścisłych, 
magii i metafizyki, a więc pseudonaukowe. Nie 
przywiązują wagi do prowadzenia eksperymentów, 
które mogłyby weryfikować lub obalać hipotezy 
uważane przez nich za pewniki. Pracują metodą 
prób i błędów, polegając głównie na obserwacji. 
Niezależnie od rodzaju schorzenia stosują ten sam 
środek. Wreszcie — co jest bardzo istotne — nie 
dysponują żadną, obiekty wną metodą, która pozwo­
liłaby sprawdzić skuteczność ich działań.

Dodać trzeba, że w wielu ośrodkach podejmowa- 
nojednak próby ustalenia skuteczności działania np. 
energoterapeutów i wypadały one negatywnie, co 
utwierdziło przedstawicieli medycyny naukowej w 
przekonaniu o słuszności swoich zarzutów. Atako­
wani nie biorą sobie tych niekorzystnych dla nich 
wyników do serca, twierdząc, że tylko człowiek 
może odczuć wpływ działania, nie żadna apara­
tura, a o człowieka przecież chodzi.

Argumentem w ich przekonaniu są szczególne 
przypadki. Na przykład chłopca, który w wypadku 
samochodowym doznał stłuczenia mózgu, po czym 
nie odzyskiwał przytomności przez trzy miesiące, 
niemal zupełnie stracił wzrok i zdolności ruchowe. 
Medycyna akademicka była bezradna, natomiast w 
wyniku zabiegów bioenergoterapeutycznych chło­
piec niemal całkowicie odzyskał sprawność.

Medycyna naukowa żąda, aby wypadków o tym 
samym mianowniku opisano co najmniej kilkaset, 
aby były one udokumentowane i wiarygodne, by 
zastosowano w stosunku do nich taką samą terapię 
z pozytywnym skutkiem. Dopiero wtedy można 
mówić o celowości jej stosowania.

Mimo ostrych sprzeciwów ze strony autorytetów 
naukowych i środowisk, które uznają się za światłe 
i postępowe, uprawiający medycynę nieoficjalną 
nie mogą narzekać na brak pacjentów. Przeciwnie 
— liczby osób zasięgających rady i szukających u 
nich pomocy są bardzo wysokie i nie maleją. Nie ma 
wprawdzie badań, które potwierdzałyby popular­
ność leczenia się w “drugim obiegu” w całej Europie 
czy Stanach Zjednoczonych, jednak liczby uzyska­
ne w rozmaitych państwach świadczą o tym jedno-

ZDROWE STOPY 
DALEJ NIOSĄ

Latem powinniśmy nieco więcej uwagi poświęcić swoim stopom 
żamy je na liczne urazy, kurz i upał.

Kto kąpie się wieczorem w wannie a rano pod 
natryskiem, ten właściwie nie musi myć nóg dodat­
kowo, w ciągu dnia. Gdy jednak nogi się pocą, 
konieczne jest ich częstsze obmywanie. W ten spo­
sób nie tylko przywraca się nogom czystość, lecz 
również usuwa zmęczenie i odświeżaje pod każdym 
względem. Nogi brudne i spocone łatwiej ulegają 
urazom, gdyż zmiękczony naskórek nie stanowi 
odpowiedniej przeszkody dla przenikania zarazków 
w głębsze warstwy skóry. Na wilgotnych stopach 
tworzą się pęcherze i obtarcia, które trudno leczyć, 
zwłaszcza w warunkach obozu wędrownego czy na 
campingu, gdzie wszędobylski piasek utrudnia 
utrzymanie higieny ciała.

Po umyciu nóg konieczne jest ich idealne wysu­
szenie. Zalecenie to dotyczy przede wszystkim stóp 
i przestrzeni międzypalcowych. Nieprzestrzeganie 
tej rady w zimie grozi odmrożeniem stóp, latem — 
grzybicą. Grzyby skórne, podobnie jak ich leśni 
“krewni”, dobrze rozwijają się w środowisku wil­
gotnym i ciepłym. Przy nadpotliwości stóp i nosze­
niu nieprzewiewnego obuwia, powstają więc dobre 
warunki do rozwoju grzybicy. Powinni o tym pa­
miętać zwłaszcza miłośnicy sportu, spędzający w 
lecie długie godziny na boisku lub korcie teniso­
wym. Wszelkiego rodzaju trampki i tenisówki, czyli 
obuwie sportowe na gumowych podeszwach, spra­
wiają, że stopy pocą się bardzo intensywnie. Po 
powrocie do domu trzeba więc nie tylko natych­
miast zmienić trampki na sandały, ale dodatkowo 
jeszcze zaserwować stopom letnią kąpiel.

Przyczyny nadpotliwości są bardzo różne: zabu-

- właśnie teraz nara­

żenie stóp w gruczoły potowe, czynniki emocjonal­
ne, cieplne, wreszcie anatomiczne, jak na przykład 
płaskostopie. Nadpotliwość bardzo często dotyka 
młodzież w okresie dojrzewania, a później zanika. 
Ale bywa i tak, że pojawia się dopiero w okresie 
pokwitania. W każdym razie należy z nią walczyć, 
bo niekiedy może nie tylko sprzyjać rozwojowi 
chorób, lecz również utrudniać stosunki towarzy­
skie.

Wypróbowanym sposobem jest codzienne mo­
czenie stóp w miednicy ze słabym (jasnoróżo- 
wym) roztworem nadmanganianu potasu. Za­
bieg ten musi być poprzedzony kąpielą całego 
ciała.

Roztwór sporządza się w następujący sposób: do 
ćwierćlitrowej butelki wsypać 2 g nadmanganianu 
potasu w kryształkach i wlać szklankę cieplej wody. 
Po upływie doby roztwór trzeba skłócić potrząsając 
butelką. Przystępując do płukania stóp należy do 
miednicy nalać około 2 I wody i dodać do niej taką 
ilość roztworu, aby uzyskać pożądaną moc (kolor). 
Nie radzimy bezpośrednio do miednicy sypać kry­
ształków, bo wbrew pozorom nadmanganian potasu 
rozpuszcza się bardzo powoli i wskutek tego poje­
dyncze kryształki w zetknięciu ze skórą mogłyby 
spowodować jej poparzenie. Kąpiel powinna trwać 
około 10 minut, po czym należy stopy wytrzeć 
ręcznikiem.

Zamiast nadmanganianu potasu można stoso­
wać roztwór formaliny (łyżeczkę do herbaty na 
miednicę letniej wody), albo wywar z kory dębo­
wej (łyżka kory na 0,5 litra wrzątku, po zaparzeniu

znacznie.
I tak w Anglii ilość porad udzielanych poza 

oficjalną służbą zdrowia wciągu ostatniego dzie­
sięciolecia wzrastała o 10 do 15% rocznie. W 
Belgii leczy się w ten sposób około 10% ludzi, a 
w Holandii aż 20. W Niemczech (b. RFN) około 
30% mieszkańców chociaż raz w życiu udaje się 
po poradę do heilpraktikera. Ankieta przepro­
wadzona w Polsce w roku 1975 wykazała, że co 
piąty respondent na pytanie “czy pan lub ktoś z 
pana znajomych korzystał z porad nie związa­
nych ze służbą zdrowia” — odpowiadał: tak. A 
przecież było to przed szczytem działalności Na- 
rdellego i Cliffa Harrisa.

Uzdrowiciel, znachor, energoterapeuta dba o to, 
aby pacjent mu zaufał, żeby z pełnym przekonaniem 
poddawał się jego manipulacjom, czy też skrupulat­
nie stosowa 150 do zaleceń. Jeżeli nawet nie robi 
tego bezpośrednio w stosunku do każdego pacjenta, 
to wyręcza go w tym fama, otaczający go nimb. 
Jeżeli od lekarza profesjonalnego wymaga się, aby 
dokładnie opukał, osłuchał, żeby dal skierowanie na 
prześwietlenie, badanie laboratoryjne itp. osobie 
uprawiającej praktyki lecznicze nieprofesjonalnie 
wybacza się, że nie wypytuje dokładnie o dolegli­
wości, rzuci tylko okiem i już wręcza lek lub karte­
czkę z zaleceniem.

Nawet przy najbardziej pozytywnym stosunku do 
medycyny niemedycznej, bo pojawił się i taki ter­
min, trudno uwierzyć, że picie surowego soku z 
białej porzeczki może uchronić przed operacją ne­
rek, ponieważ ów sok rozpuścił kamienie, że znikną 
kurząjki posmarowane trzykrotnie, koniecznie na 
czczo, płynem który składa się z przegotowanej 
wody i kilku kropel moczu. A jednak nie jest to

wykluczon 
e. Istnieją 
obiektywne 
dowody, że 
tak właśnie 
się zdarzało. 
Znikały i ka­
mienie, i ku- 
rzajki, z 
tym, że oso­
by prze­
prowadzają 
ce kurzajko- 
wą kurację 
nie wiedzia­
ły czym je 
s m a r u j ą ,  
wierzyły na­
tomiast, że 
ten płyn po­
maga. Jeżeli 
ktoś jest 
przekonany, 
że zalecona

dieta czy zabieg pomoże, to mogą się dziać rzeczy 
nie do wiary. Istnieją udokumentowane statystyczne 
dane, że czerwony proszek pomaga bardziej niż 
niezabarwiony, chociaż to ten sam proszek, a poma­
ga ponieważ pacjent został przekonany, że jest on 
skuteczniejszy i uwierzył w tę skuteczność.

Szacuje się, że jedna trzecia wszystkich skute­
cznych zabiegów leczniczych jest wynikiem efe­
ktu placebo, a więc stosowania środka nie mają­
cego żadnych własności leczniczych. Z ty mi fakta­
mi liczy się coraz liczniejsza grupa przedstawicieli 
medycyny oficjalnej.

W 1985 roku odbył się w San Paulo I Między­
narodowy Kongres Terapii Alternatywnej. 
Wzięli w nim udział lekarze różnych specjalności, 
terapeuci, psychologowie, uzdrowiciele, praktycy i 
teoretycy z różnych części świata. Fragment ulotki 
wydanej na owym kongresie brzmiał: “Przez 
ponad 300 lat istoty ludzkie traktowano jak ma­
szyny i analizowano w kategoriach ich części. 
Umysł był odseparowany od ciała, choroba post­
rzegana jako zaburzenie funkcji biologicznych, a 
zdrowie definiowano jako brak choroby”.

Te błędy zdaniem członków kongresu mszczą się 
na medycynie współczesnej, która zbyt opieszale i 
powoli zaczyna przychylać się do koncepcji holi­
stycznej. Koncepcja ta zakłada, że wszystkie zjawi­
ska należy ujmować całościowo, a więc nie wolno 
oddzielać psychiki od fizjologii, każe pamiętać, że 
całość nie jest sumą części, a człowiek, tak jak cala 
przyroda, podlega ciągłym zmianom, w wyniku nie­
ustannie trwających procesów dynamicznych.

Terapie alternatywne są jakby logiczną konse­
kwencją tej sytuacji. Nie ma przecież narządu, który 
nie byłby związany z resztą ciała, nie ma choroby, 
która nie miałaby bardziej, czy mniej uchwytnego 
związku z układem nerwowym. Lekarze profesjo­
nalni także uznają, że istnieje ogromna grupa 
chorób psychosomatycznych, choćby choroba 
wrzodowa czy nadciśnieniowa, a więc takich, w 
których występuje wyraźnie wzajemna zależność 
między przebiegiem procesów psychicznych i 
wegetatywnych. Wiedzą, ale zbyt często są wobec 
nich bezradni, ponieważ odrębnie traktują każ- 

dy organ i leczą nie 
: człowieka, lecz jego

żołądek.
Medycyna współ­

czesna odrzuciła wiarę 
w gusła, zamawianie, 
odczynianie uroków 
itd. wyśmiała magię, 
najrozmaitsze praktyki 

czarowników, babek znajdujących cudowne leki. 
Tak kazało myślenie racjonalistyczne. Dziś okazuje 
się, że była to jednak operacja uzasadniona, ale 
wylano dziecko z kąpielą. W mądrościach ludo­
wych byto bowiem wiele prawdy, której nie wolno 
ignorować.

Wśród ludzi uprawiających lecznictwo alterna­
tywne są lekarze dyplomowani, ludzie zupełnie in­
nych zawodów i niestety hochsztaplerzy żerujący na 
ludzkim nieszczęściu. Każdy więc, kto szuka pora­
dy osoby zapewniającej, ż.e leczy środkami natural­
nymi, robi to na własne ryzyko. Niedawno okazało 
się, że tzw. hakimowie, szczególnie liczni w An­
glii, aplikowali chorym preparaty zawierające 
metale ciężkie, m.in. ołów, tak bardzo szkodliwy 
dla zdrowia. Każdy — nawet najbardziej entuzja­
stycznie nastawiony do medycyny nieakademickiej 
— musi się zgodzić z tym, że nauka współczesna 
dysponuje niepodważalną wiedzą dotyczącą włas­
ności pewnych związków chemicznych, m.in. właś­
nie metali ciężkich. Hakimowie natomiast uprawia­
ją arabską medycynę sprzed wieków. Niebezpie­
czeństwo grozi także tym, którzy zdają się na tera­
peutę w sytuacji, gdy konieczna jest szybka interwe­
ncja chirurgiczna lub rezygnują z prowadzonej 
przez lekarza internistę kuracji, przerywają branie 
antybiotyków i przerzucają się na zioła. Jak wiado­
mo leczenie ziołami nigdy nie daje skutków natych­
miastowych, natomiast igranie z antybiotykami 
mści się wtedy, gdy zechcemy do nich powrócić —- 
nie będą skuteczne.

Bardzo trudne jest ułożenie współżycia między 
medycyną i paramedycyną, ale zdaniem wielu — 
zarówno lekarzy, jak i nie lekarzy — jest to 
jedyna słuszna droga. Ta oficjalna, naukowa po­
winna iść tropem leków stosowanych w medycynie 
ludowej, ponieważ kryją się w nich tajemnice, któ­
rych wyjaśnienie byłoby wielce pożyteczne dla far­
makologii. Powinna też wzorem terapeutów uwz­
ględniać znaczenie czynników psychicznych w każ­
dej kuracji i nie rezygnować z wykorzystywania 
technik medycyny alternatywnej. Ta tendencja staje 
się coraz wyraźniejsza w służbie zdrowia wielu 
krajów. Zyskuje prawo obywatelstwa akupunktura, 
mniej krzywym okiem patrzy się na hipnozę, wielu 
lekarzy zaleca swoim pacjentom zioła, nie ma nic 
przeciwko temu, jeżeli udają się do terapeutów czy 
uzdrowicieli, skoro poprawia to ich samopoczucie. 
Coraz powszechniej uznaje się, że w wielu scho­
rzeniach, szczególnie takich, których etiologia 
nie została jeszcze wyjaśniona, natomiast oczy­
wisty jest element psychosomatyczny, paranie- 
dycyna może doskonale wspierać medycynę. 
Chociażby dlatego, że daje pacjentowi tak po­
trzebną otuchę, łagodzi niepokój, sprawia, że nie 
czuje się on przedmiotem, obiektem, przypad­
kiem, lecz człowiekiem, któremu inni chcą po­
móc. Barbara TRYBACZ
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Nie zawsze można uniknąć sytuacji, które narażają nas na stres. Co zatem 
robić, gdy już dojdzie do pobudzenia emocjonalnego i zachwiania równo­
wagi psychicznej? Aby uniknąć dalszego pogłębiania się tych zaburzeń 
psychosomatycznych, prowadzących często do przewlekłych schorzeń 
organizmu, warto zapoznać się z pewnymi technikami, jakie podsuwa nam 
sztuka akupresury.

Ma ona istotne znaczenie przy autoterapii różnych schorzeń, także nerwic 
i stanów lękowych. Zastosowanie akupresury może złagodzić wiele obja­
wów. W wielu przypadkach są to cierpienia przejściowe, uświadomienie 
więc sobie tego znacznie pomaga w ich zwalczaniu.

Akupresura to jedna z dziedzin medycyny orientalnej i obok akupun­
ktury należy do najbardziej rozpowszechnionych form lecznictwa u 
ludów wschodnich, zwłaszcza w Chinach i w Japonii. Jej lecznicze 
działanie polega na — najogólniej mówiąc — uciskaniu i masażu 
wybranych punktów ciała, czyli akupunktów. Jak twierdzą Chińczycy, 
w organizmie każdego człowieka krąży energia w kanałach zwanych 
ching. Kanały te są ściśle ze sobą powiązane i każdy ching odnosi się do 
jednego organu czy narządu ciała. Każdy z tych kanałów, w Europie

swój punkt główny, czyli akupunkt, który reguluje dopływ energii i on to 
ma zasadnicze znaczenie w tej prastarej metodzie lecznictwa chińskiego.

Kogo zaś interesują szerzej te sprawy, temu polecamy książkę Mi­
chała Domańskiego i Olgierda Domańskiego pt. “Zdrowie w twoich 
rękach. Leczenie akupresurą.” (KAW 1987). My zajmiemy się jedną 
wybraną metodą leczenia. Kto chce może wypróbować na sobie poniższe 
zabiegi.

Zabieg I. Stosowany przy stanach lękowych i depresji. Akupunkty: w 
środku łuków żebrowych w odległości pięciu palców od pępka. Masujemy 
oburącz ruchem wibracyjnym. Pacjent musi być “na wydechu”.

Zabieg II. Przy stanach lękowych, silnym zdenerwowaniu. Akupunkty: 
środek czoła, na granicy włosów, trzy palce powyżej linii brwi. Masujemy 
palcem środkowym, ruchem wibracyjnym w kierunku do przodu głowy. 
3-5 minut. Zabieg powtarzamy kilka razy w ciągu dnia.

Zabieg I I I .  Przy stanach lękowych, zdenerwowaniu. Akupunkty: śro­
dek brody oraz jej góra i dół. Masujemy palcem wskazującym w ruchu 
okrężnym 3-5 minut. Można też uchwycić brodę dwoma palcami i wyko- 
nywać masaż (3-5 minut). Masowanie należy powtórzyć kilka razy w cią g i
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O D A Lidia Kalita
specjalnie dla 

Czytelniczek Nowej

A R SZ A W Y
zyką, układem choreograficznym prezentowany jest w galeriach i teatrach. 
Wywołuje bardzo sympatyczne komentarze.

Jeśli komuś podobają się suknie ślubne tradycyjne, latami marzy o dniu, w 
którym właśnie taką włoży, niech z marzeń nie rezygnuje. W końcu, nie często 
się zdarza zrealizować marzenia. Natomiast projektantka chciała zwrócić uwa­
gę, iż w tak szczególnym dniu można wyglądać inaczej. Inspiracją był dadaizm 
— z natury przekorny, agresywny, prowokacyjny, stąd i stroje są bulwersujące 
i zdumiewające. Są przykładem nieskrępowanej myśli twórczej. Powstały bez 
ograniczeń realiami produkcji, obyczajów. Nie miały być powielane i trafić do 
Domów Centrum. Praca dyplomowa jest ostatnią szansą, by pomarzyć i posza­
leć. Tak właśnie się stało, a Lidia Kalita w łódzkiej Wyższfej Szkole Sztuk 
Plastycznych otrzymała piątkę z wyróżnieniem.

Jeśli ktoś zapałał chęcią zaszokowania rodziny i znajomych, może kupić 
dadaistyczną suknię ślubną. Ciekawostką jest. że projektantka, kilka miesięcy 
temu, jako panna młoda wybrała dla siebie żakiet i spodnie! Elegancko, skrom­
nie, klasycznie. Pozostając wierna przekonaniu, iż modą można widza prowo­
kować do śmiechu, natomiast w tak ważnym dniu zakładamy nie to, co nas bawi, 
ale to, w czym się najlepiej czujemy.

Anka
F o t .  L i d i a  K a l i t a

O
kazuje się, że ślub wcale nie musi się kojarzyć z dorożką, welonem tak 
długim, że gdy Ona staje przed ołtarzem, lo smuga białego tiulu kończy 

f się jeszcze za drzwiami. I nic musi być potraktowany bardzo serio. Ta 
kolekcja ślubnych strojów powstawała trochę przez przekorę, a trochę jako

protest przeciwko suk- 
niomnapuszonym. prze­
ładowanym ozdobami. 
Na jedwabiu koronka, na 
koronce perełka, i cośje- 
szcze i... Sukniom, które 
ani nie są stylizacją sta­
rych wzorów, ani nie pa­
sują do osobowości 
współczesnych dziew­
cząt. Nowoczesnych, po­
dobnie jak samochody, 
które wybierają na tę 
właśnie okazję. Bogato, 
dostatnio, nie zawsze 
znaczy ładnie.

Bez wątpienia propo­
zycje Lidii Kality można 
polecić osobom bardzo 
odważnym i z dużym po­
czuciem humoru. Ale 
popatrzeć na nie, przy 
okazji trochę uśmiech­
nąć się, może każdy. Ko­
lekcja ma własne, nieza­
leżne życie — i to nie 
butikowe, ale sceniczne. 
Pokaz wzbogacony mu-
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Według najnowszej klasyfikacji “Los Angeles Ti­
mes” Arnold Schwarzenegger plasuje się obecnie 
n;> drugim miejscu wśród najpotężniejszych męż­
czyzn Hollywoodu. Marzenia imigranta z Austrii 
stały się faktem wkrótce po tym, gdy w wieku 21. 
•at przybył on do Ameryki jedynie ze 
skromnym bagażem sportowca. Na 
swojej sile zbudował piękną filmo- 
w3 karierę, pod względem której za­
kasował większość gwiazd w Holly­
wood. Kasowy sukces jego ostatniej 
superprodukcji — obrazu “Termi­
nator II”, który jak na razie był naj­
droższym filmem w historii kina 
(Produkcja pochłonęła około 490 
niln dolarów) sprawił, że Arnie’go 
zalicza się dzisiaj do grona multimi- 
lionerów. Jak twierdzą fachowcy,
Jego dochody w przemyśle filmo­
wym są praktycznie nieograniczo­
ne.

Trzeba jednak wiedzieć, że 
Schwarzenegger, który najpierw dał 
s'? poznać jako świetny kulturysta 
(siedem lat temu zdobył tytuł Miste- 
ra Universum), a potem został sław­
nym aktorem, obecnie chodzi w 
n'mbie absolwenta wydziału bizne- 
su na uniwersytecie w Wisconsin i 
'°bi pieniądze, jak na prawdziwego 

'?nesmena przystało, także inwes- 
njąc w budowę obiektów handlo- 
ych oraz grając na giełdzie!
Oczywiście jego bazą, także dla 

nteresów, pozostała Kalifornia, 
sdzie mieszka w posiadłości w stylu 
ls?-Pańskim. Obecnie codziennie 

żdża do swojego biura przy Ma-

wood. I chyba jako jedyny na świecie biznesmen 
jeździ do pracy opancerzonym samochodem!

Jak na gwiazdora, multimilionera, adotegoobie- 
cującegobiznesmenaprzystało, Arnold Schwarze­
negger zafundował sobie biuro, które każdego po-

» M O j .  ' .

tencjalnego kontrahenta musi od razu rzucić na 
kolana nawet wtedy, gdy nie jest on gotów tego 
uczynić już za przyczyną samej magii nazwiska 
gospodarza. Znawcy twierdzą, że biuro to należy 
do najpiękniejszych jakie kiedykolwiek wybudo­

wano. Jak przystało na człowieka, 
który dorobił się fortuny bazując na 
sile, całość jest w męskim stylu, 
bardzo pasującymdo Schwarzeneg- 
gera i wręcz emanuje siłą. Ściany są 
z cegieł pomalowanych na biało. 
Stół konferencyjny jest z solidnego 
metalu. Z kolei w gabinecie prywat­
nym stoją ciężkie, solidne meble z 
litego drewna, wypełnione licznymi 
trofeami Arniego i pamiątkami. Na 
ścianach wiszą piękne portrety — 
po dwa: Arniego i jego żony, Marii 
Schriver, wykonane ręką samego 
Andy Warhola.

Oddzielna część biura jest zare­
zerwowana na relaks po pracy. 
Znajduje się tam ogromny stół bi­
lardowy, urządzenia do ćwiczeń fi­
zycznych oraz okazały model Cy­
borga z karabinem maszynowym w 
garści — pamiątka po “Terminato­
rze II”. Ponieważ Arni w roli dyplo­
mowanego biznesmena sprawdza 
się, wcale nie gorzej niż na planach 
filmów o silnych mężczyznach, na 
brak kontrahentów do świetnych 
interesów na razie nie narzeka. I 
nie bardzo rozumie na czym wła­
ściwie polega recesja gospodarcza 
w Stanach, na którą skarżą się eko­
nomiści...

G r a ż y n a  W a l k o w i a k
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Obecnie mam często wrażenie, że “rzucam grochem o ścianę".

Moją miłością jest radio, to właściwie mój życiowy dogmat. Oprócz radia mam jeszcze tylko jedną — tzw. 
miłość macierzyńską.

Początkowo pracowała we Wrocławiu. Jej nauczycielem i mistrzem był Andrzej Waligórski. Jest 
dziennikarką wielostronną, szybką i “drapieżną”. Jej reportaże często wzbudzają kontrowersje, czego 
najlepszym przykładem był ten o śmierci Edwarda Jancarza, zrobiomy, co warto podkreślić, dzień po 
zabójstwie.

Twierdzi, że nie ma przeszkód, których nie można pokonać. Nie boi się niczego, no może poza jednym... 
że ktoś “zabierze jej radio”. Ze swobodą i wdziękiem prowadzi programy “na żywo”, chociaż zawsze 
wówczas czuje tremę. Jej wielostronność potwierdza fakt, iż obok działalności radiowej znajduje czas i 
chęci na pisanie artkulów prasowych (między innymi w "Gazecie Nowej”). Jest zawsze “blisko życia”, 
doskonale wyczuwa jego tempo, co w pracy dziennikarza jest niezwykle istotne. Przez pewien czas była 
dyżurnym reporterem “Trójki”.

Ukończyła filologię polską. Jest humanistką. “Uważam, że każdemu człowiekowi, który przyjdzie do radia 
prosić o pomoc, pomocy tej odmówić nie wolno".

T o m a s z  F l o r k o w s k i
Interesuje mnie czło­

wiek. Może dlatego, że 
właśnie człowiekowi, in­
nym ludziom zawdzię­
czam wszystko. Prawdy o 
człowieku nie można 
znaleźć, jej po prostu nie 
ma. Przynajmniej takiej... 
oczywistej.

Ukończył Wydział Ar­
chitektury Politechniki 
Wrocławskiej, tam też 
uzyskał doktorat. Jest 
człowiekiem niezwykle 
aktywnym. Zrealizowano 
już około 300 jego proje­
któw. W prasie opubliko­
wał 150 artykułów, w Ra­
diu i TV około 1800 felie­
tonów, audycji i komenta­
rzy. Napisał 43 tomy 
“Dzienników” — każdy

po 300 stron. Twierdzi, że te pierwsze były bardziej literackie, w tych ostatnich ogranicza się do notowania 
faktów. Posiada wyróżnienia i nagrody, w poezji i prozie. Przez wiele lat — sekretarz Zarządu Oddziału 
SARP, sekretarz naukowy Komisji Urbanistyczno-Architektonicznej Oddziału PAN w Poznaniu. Cztery 
lala temu w Salonie Wystawowym WiMBP odbyła się wystawa jego dorobku zawodowo-twórczego.

Jego pasją jest rękodzieło w drewnie i kamieniu. Najlepszym dowodem na to, że doskonale “czuje” oba 
materiały jest dom i ogród Tomasza Florkowskiego. Po przekroczeniu oryginalnej bramy trudno uwierzyć, 
że posesja znajduje się niemal w centrum Zielonej Góry — to po prostu inny świat.

Do radia trafił 12 lat temu. "Przeszedłem całą drogę, jaką przechodzi każdy młody dziennikarz. Miałem 
wówczas ponad czterdzieści lat. ” Obecnie jest publicystą. Podziwia erudytów, kocha sztukę mowy. Sam 
stara się ją posiąść i uprawiać.

K r z y s z t o f  R u t k o w s k i

"To zdjęcie dajcie bez komentarza".

Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK
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Andrzej i Kasia byli małżeństwem od czternastu lat. Wiele razy każde z nich zastanawiało się, 
czy są szczęśliwi. Ich przyjacielski układ sprawiał, że czuli się ze sobą dobrze, więc mogli 
odpowiedzieć, że są szczęśliwą parą, ale...

Ale od kilku lat zdarzały się momenty “pustki”, czegoś brakowało. Mimo, że żyli wygodnie — domek 
po rodzicach Andrzeja, samochód i pieniędzy tyle ile trzeba — często powstawała dziura. Brak celu, 
który kształtuje życie, gdy młodość już się wyszumi, w pewnych chwilach odbierał radość życia.

I przyszedł wreszcie taki czas, że pustkę zaczęli wypełniać każde z osobna. On oglądał się za 
innymi kobietami, czasami spędzając z nimi chwile radości. Ale doskonale wiedział, że to i tak 
nie da mu pełni, gdyż kocha Kasię. Ona zajęła się pracą zawodową, poświęcając jej wiele czasu. 
Ale doskonale wiedziała, że to i tak nie da jej pełni, gdyż kocha Andrzeja.

Dużo wcześniej, bo przed dziesięciu laty, próbowali powiększyć swoją rodzinę. Niestety Kasia 
me mogła zajść w ciążę, badania na płodność zrobiono i jej, i jemu. Okazało się, że dobrali się 
jak w korcu maku — żadne nie mogło liczyć na własne potomstwo.

Pomysł o adopcji wyszedł od Andrzeja.
— Dziecka nie będziemy mieli, musimy się z tym pogodzić. Od “wyroku” lekarzy minęło 

przecież tyle lat. Zdecydujmy się na adopcję malucha — sieroty. Będziemy mieli cel w życiu to 
na pewno nas przybliży. ’

Kasia nie czuła pewności, że jest to najlepszy sposób na rozwiązanie ich małżeńskich proble­
mów, ale...

Podczas pierwszej wizyty w domu dziecka chcieli się tylko rozejrzeć, ale gdy zobaczyli małego 
rh|Sla’ °k°je w>edzieli, że będzie to on lub żadne inne dziecko.
Chłopczyk był pełnym sierotą. Jego rodziców-narkomanów znaleziono martwych w nędznym 

mieszkaniu, oboje zafundowali sobie “złoty strzał”, zostawiając dziecko na łasce innych. Do domu 
dziecka Krzyś trafił już z początkami choroby sierocej, co świadczyło o tym, że jego żvcie nie 
było usłane różami. 3

O tym, iż maluch cierpi na padaczkę i stany lękowe, powiadomiono starających się. Byli 
zdecydowani na adopcję chłopca. Załatwianie formalności nie trwało zbyt długo i pewnego 
jesiennego dnia Krzyś stał się synem Kasi i Andrzeja. A przewidywania Andrzeja sprawdziły się, 
ten trzyletni maluch sprawił, że małżonkowie znów zbliżyli się do siebie. Mieli cel w życiu — 
wychowywać i wyleczyć Krzysia. Dziura została wypełniona.

Miłość, którą obdarzyli dziecko sprawiała, że chłopczyk śmiał się często, czuł się bezpiecznie 
przy swoich nowych rodzicach. Stany nieśmiałości i lęku z czasem złagodniały, lecz ataki 
padaczki pojawiały się nadal często. Czasami kilka razy w ciągu dnia, czasami dwa razy w 
ygo niu. Choroba objawiała się kilkunastosekundową utratą świadomości, bez drgawek. Dla 

° iĈiC Wygląda' P° Prosu jak gapowate dziecko. Nie reagował w tych chwilach na nic.
ekarze pocieszali małżonków, że choroba może minąć w okresie dojrzewania. Lecz jak można 

czekać, gdy codziennie widzi się “zastoje” Krzysia.
Szukali pomocy u lekarzy, zielarzy i różnych uzdrowicieli. Niestety brak jakiejkolwiek poprawy 

sprawił, że przez wiele miesięcy byli zniechęceni. Później po namowach rodziny i znajomych 
postanowili sprobować jeszcze raz. Wybawieniem dla Krzysia miał stać się Tadeusz Cegliński.

loenergoterapeuta przyjeżdżał na sense do Zielonej Góry raz w miesiącu. W czasie pierwszej 
erapu wprowadził chłopca w “trans". Przez kolejny miesiąc ataki nie wystąpiły. Następnego 

przyjazdu Ceglińskiego wyczekiwali z niecierpliwością. Już byli pewni, że znaleźli człowieka 
który pomoże ich dziecku.

Od ostatniej terapii minęły cztery miesiące, Krzysiu zdążył zapomnieć, że “wyłączał się" zżycia, 
a asia i Andrzej wiedzą, iż nie muszą czekać z niecierpliwością na jego okres dojrzewania.

_____________________  Anna BIAŁĘCKA

P rzedzieram się ścieżką, podchodzę i 
nagle staję trzy metry od jelenia — 
opowiada myśliwy. No to czemu nie 

strzelałeś—denerwuje się słuchacz. Czyś 
ty zwariował — odpowiada myśliwy — w 
takim gąszczu ludzi? A gdzie to było — 
pada następne pytanie. Jak to gdzie, w 
zoo!

Kazimierz Rączka — emeryt, były pra­
cownik Zakładów Górniczych “Rudna”, 
jest zapalonym myśliwym od... 47 lat. Nie 
bardzo chce się temu wierzyć, znając nie­
zmienną chęć żartowania ze wszystkich i 
wszystkiego. Pokój myśliwski pana Rącz­
ki jest jednak jak najbardziej autentyczny. 
Zgromadził tu wprawdzie jedynie mini-

M Ó J
W Ł A S N Y

K Ą T

drewna. Stolik w 
kształcie połowy kuli 
pochodzi z gigantycz­
nej narośli na stuletnim 
dębie, wyciętym z uwa­
gi na budowę osadnika 
odpadów górniczych. 
Taborety brzozowe, 
bielejące pięknie za­
chowaną korą. Na ścia­
nie makatki i obrazy o 
tematyce myśliwskiej, 
a także zegar w skrzyn­
ce z podobnymi moty-

maestrią przez utalentowanego stolarza 
— rzeźbiarza. Stojący na stole lis robi 
wrażenie żywego, podobnie, jak czu­
wająca w kącie czapla i przygotowany 
do lotu myszołów. Wrażenie robią fan­
tastycznie zakręcone rogi, któryęh wła­
ścicielem była... koza i pistolet skałko­
wy z mosiężną lufą wielokątną. Zbiory 
Kazimierza Rączki są imponujące, mo­
gące interesować najwybredniejsze 
muzea łowiectwa. Nic więc dziwnego, 
że gospodarz najwięcej czasu poświęca 
swemu sanktuarium, pozostały spędza­
jąc w lesie i na działce.

Mid.
__________ Fot. Marcin Drews
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Po wpisaniu wyrazów li- 
ery ustawione w kolejno- 
ci od 1 do 18 utworzą kori- 
owe rozwiązanie - przy­
łowie ludowe.

“ M ”

malną część swoich 
zbiorów, ale wraże­
nie jest szokujące. 
Poza trofeami, głów­
nie pochodzącymi od 
tzw. myłkusów, czyli 
zwierząt z widoczny­
mi dewiacjami, które 
eliminuje się w trosce 
o zdrowie leśnych 
mieszkańców, wzrok 
przykuwa kolekcja 
noży myśliwskich i 
komplet mebli wyko­
nanych z surowego

e z s c a c -

SZPA­
D A

c / e p t y

h / / A T J Z

P J t Ć O  

X Z £ C Z f / y  -

HA1U-
P/HA

c + f o o z r  

/>o • 
r y tu

K rzyżó w ka
W rozwiązaniu wystarczy podać ile razy 

występuje w diagramie litera S.
Poziomno: 3/ptak z dużym dziobem i skó- 

rzastym workiem 7/siatka do wyławiania 
ryb z kadzi 8/miasto w Beocji, ojczyzna He- 
zjoda 9/duży balkon 10/mieszka za ścianą.

Pionowo: l/nożyce ogrodnicze 2/deszczo- 
chron 4/dawne określenie mieszkańca la­
sów 5/przyczyna niejednego pożaru 6/jubi- 
lerska jednostka masy.

“C E M ”

L iczb a  w kole 
(zadanie logiczne)

Liczby w trzech ćwiartkach koła wpisane 
są zgodnie z pewną zasadą. Należy ustalić tę 
zasadę i w szóste wolne pole wpisać braku­
jącą liczbę.

“M ”

R ebu sik
Rozwiązaniem jest wyraz 5-literowy.

M a lu ch  cichszy od ro l!s-royce’a
v niedalekiej przyszłości powyższe stwierdzenie stać sięW tej chwili brzmi to jak dobry kawał, ale w 

może rzeczywistością.

blisk!eSreaUzT^fw^prak^eP° myS  ̂ 3,6 d°Pier° terazjeg0 powadzenie wydaje się być
Wyobrażamy sobie samochód z nieznośnie hałasującym silnikiem (przykładowy nasz maluch nadaje 

się ao tego celu znakomicie), wewnątrz umieszczone są mikrofony, które zarejestrują te męczące nas 
dźwięki i przekazą do komputera, który w ułamkach sekund zarializuje je, zmierzy ich częstotliwość 
i wyśle sygnał przeciwny o tej samej częstotliwości. W wyniku tego działania, dźwięki zniosą się 
wzajemnie. Uczy wiście sygnały nas interesujące, na przykład muzyka z radia, zostaną przefiltrowane 
i pozostaną nienaruszone.

Wyniki są rewelacyjne. Hałas można obniżyć nawet o 20 decybeli.
, T°  doPiero frajda, móc przekazywać sobie szeptem najnowsze ploteczki w trakcie jazdy małym 
tiatem. Najbliżej realizacji tego projektu jest Opel, który nadal intensywnie pracuje w swoich 
akustycznych laboratoriach nad praktycznym wykorzystaniem tego pomysłu.

D m uchany w ynalazek
W ciągu najbliższych dwóch lat powinny skończyć się nasze problemy ze sprawdzaniem ciśnienia 

w oponach samochodowych.
Światowy potentant w produkcji opon, firma Dunlop, wynalazła system samokontroli ciśnienia w 

ogumieniu w czasie jazdy samochodu. Deflation Warning System (DWS) opiera się na informacji 
o trz y m y w an e j z  c z u jn ik a  Pomlaroweg° znajdującego się wewnątrz opony. Każde obniżenie ciśnienia 
koh natychmiast będzie sygnalizowane na tablicy rozdzielczej, oddzielnie dla każdego

Do przekazywania informacji zostanie wykorzystany istniejący w samochodzie system ABS Może 
oyc montowany we wszystkich typach pojazdów zarówno osobowych, jak i ciężarowych Wynalazek 
ten jest milowym krokiem, przede wszystkim w rozwoju samochodowych systemów bezpieczeństwa.

y zdaje sobie sprawę jak groźne w skutkach są wypadki spowodowane utratą ciśnienia w 
ogumieniu. Teraz nad naszym bezpieczeństwem czuwać będzie system DWS 

W pierwszym okresie wprowadzania urządzenia na rynek jego cena nie powinna przekroczyć 1000 
marek, by z czasem, po zwiększeniu produkcji, spaść do 500-600 marek.

U rlo p  z „gazem  do dechy” .
Niemcy są jedynym krajem na świecie, gdzie nie obowiązują na autostradach ograniczenia szybko­

ści. Jeszcze nie obowiązują jak długo, nie wiadomo. Obecnie trwa w całych Niemczech zakrojona 
na szeroką skalę kampania w celu wprowadzenia tego ograniczenia. Przewidywany limit (na autostra- 
aacn) — 130 km/h.

Póki co brak ograniczeń szybkości wykorzystują amerykańskie biura podróży, proponując swoim 
klientom urlop bez limitu szybkości”.

Cel podróży to Frankfurt nad Menem z czekającym na parkingu, wynajętym porsche. Teraz już tylko 
zatrzasnąć drzwiczki, wcisnąc gaz i pomknąć z szybkością 250 km/h przez "puste” niemieckie 
autostrady.

O  czym  m arzyła L a d y  D i?
Na co dzieri jeździ dwudrzwiowym jaguarem o numerach rejestracyjnych 53 CAT, uczucia kieruje 

jednak w inną stronę. Miłość zaczęła się rok temu, gdy zasiadła za sterami czerwonokrwistego 
mercedesa 500 SL. Ten niewielki, otwarty, dwuosobowy model, stał się jej prawdziwą miłością, 
mitośęią od pierwszego wejrzenia.

Zbliżała się 10 rocznica pożycia małżeńskiego z księciem Karolem, wspaniała okazja do zrealizo­
wania swojego marzenia Jak prezent, to tylko mercedes 500 SL. Nie znalazła, niestety zrozumienia 
wsrod członków rodziny królewskiej. Odpowiedź była zresztą łatwa do przewidzenia — przedstawi­
ciel rodu królewskiego powinien jeździć samochodem z angielską metryką. Jeden odszczepieniec w 
rodzinie wystarczy (Mark Phillips jeździ często jednym z modeli BMW). Decyzja została uszanowana 
sposób'6 azy na mozl|wość jej zmiany. Sprawa odżyła rok później w dość nieoczekiwany

W czasie trwania londyńskiego autosalonu odwiedzająca go księżna Diana, zatrzymała się na dłużej 
przy stoisku Mercedesa, by zapoznać się z najnowszym osiągnięciem firmy, modelem 600 SEL. Takiej 
okazji me przepuścił ani Mercedes, ani fotoreporterzy. Zdjęcia wsiadającej do samochodu, zagląda­
jącej pod maskę Diany, obiegły cały świat. Czyżby księżna miała zamiar zmienić samochód'1 
Domysłom me było końca.

Mercedes zdawał sobie doskonale sprawę z wagi tego zamieszania na reklamę firmy, wiedział 
rowmez, ze oficjalnie Diana na kupno niemieckiego samochodu zdecydować się nie może. Znaleziono 
wyjście pośrednie.
ę™llc,a w1 P°.za,Tlknlęciu wystawy, na adres domu królewskiego nadeszła przesyłka — mercedes 
500 SL. W wyjaśnieniu podano, że samochód jest formą pożyczki, powiedzmy do celów testowych. 
Marzenie Diany spełniło się a dobre imię szlachetnych angielskich pojazdów nie zostało nadszarp- 
nięte. Ostatecznie przecież dom królewski niemieckiego auta nie kupił.

Mercedes 500 SL dwudrzwiowy kabriolet z automatycznie otwieranym dachem 
Silnik 8 cylindrowy o pojemności 4973 ccm. Moc 326 KM'

Szybkość maksymalna elektronicznie zdławiona na 250 km/h.
Przyspieszenie 6,2 sek. do 100 km. Zużycie paliwa 17-20 I/I00km.
Cena— 152.931 marek.
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“ Z a  k u l i s a m i  s ł a w y ” t o  t y t u ł  n o w e j  k s i ą ż k i  p i e ś n i a r k i  i  d z i e n n i k a r k i  m i e s i ę c z n i k a  m U a j ą c ^ * e p o k i ^ M a r l e n y  D i e t r i c h ,

p o l s k i m  r y n k u  w y d a w n i c z y m . N a  c a ł o ś ć  s k ł a d a j ą  s i ę : P ® * ™ ^  M i c h e l ™  M o r g a n  M a r y l i n  M o n r o e ,  R i c h a r d a  B u r t o n a ,  L i z  T a y l o r  i  G r e t y  
M a r i i  C a l l a s ,  J e a n a  G a b i n a ,  J a g u e s a  B r e l a ,  B r i g i t t e  B a  d o t  M i c h e l e  M o r g a n ,  M a r y n i  ,

G a r b o . D z i ę k i  u p r z e j m o ś c i  a u t o r k i  w  k o l e j n y c h  w y d a n i a c h  W e e k e n d u  G N  d r u k u j e m y  k o l e j n e  f r a g m e n t y .

B ył dwunastym,-przedostatnim potomkiem Ri­
charda Waltera Jenkinsa, wesołego górnika, 
który nie wracał do domu ranki i wieczory. 

Żonie przysięga! wierność, ale zostawiał bez grosza. 
Nędza nie odebrała rodzinie łagodności; ani pogody 
ducha. Szczycili się walijskim rodowodem. Wie­
dzieli, że ich przodkami byli Celtowie, a gdy śpie­
wali dumne pieśni wydawać się mogło, że pocho­
dzili w prostej linii od bogów starożytności. Karmili 
się mitami, podlewając je obficie piwem w pubach. 
Posiadali jedno bogactwo — język, niepodobny do 
innych. Tym językiem mówił mały Rich, słuchał 
biblii w każdą niedzielę i śpiewał psalmy. Nigdy nie 
zapomniał o swojej rodowej przynależności.

Po śmierci matkidwuletniegochłopcaprzewieziono 
z Pontrhydyfen do pobliskiego Port Talbot, gdzie 
spędzi u starszej o dwadzieścia lat siostry całe dzie­
ciństwo. W skromnym i czystym domu Jamesów 
r°zmawiają tylko po angielsku. Richard jest żywotny. 
Uwielbia rugby. Sprawia pewne kłopoty. Rośnie w 
Przeświadczeniu, iż pieniądze są lekarstwem na wszy­
stko. Zdobywa je różnymi sposobami, gra na wyści­
gach psów, zbiera stare gazety, czyni wszelkie posłu­
gi- Kocha ulicę, szyny kolejowe i miejsce 
rozrywki, wśród nich kino i filmy z war­
tką akcją. W ósmym roku życia pali 
nałogowo papierosy, pije piwo, ale jest 
Pierwszym Jenkinscm, który korzystać 
będzie ze stypendiów. Rugby daje mu 
Przedsmak sławy. Należy za wszelką ce- 
nę być najlepszym. Zwycięża w konkur­
sie śpiewaczym jako sopran dziecięcy.
Gra niewielkie rólki w teatrze szkolnym.
Kryzys w rodzinie sprawia, że półtora 
r°ku pracuje jako sprzedawca. Upoko­
rzony, wstydzi się swego zajęcia. Dopie- 
ro teraz doceni szkołę, gdzie spotyka 
Filipa Burtona, nauczyciela, któremu za­
wdzięczać będzie nie tylko nazwisko.
Richard wzbudza powszechną sympatię. ,
Skromny, ale nie pozwala sobą rządzić. J 
Ładniejsze dziewczyny zaprasza na spa- 
cery nad rzekę i recytuje im poematy.

Trzydziestoośinioletni Filip Burton 
Prowadzi życie samotnika w pensjona- 
cie pani Smith, gdzie wynajmuje pokój 
dla swojego podopiecznego, którego 
Wkrótce oficjalnie adoptuje. Zacny na- 
Uczyciel pochodzi także z rodziny górni- J 
czej i dzięki własnej pracy skończył stu- g 
dia uniwersyteckie. P. owadzi zajęcia te­
atralne i grywa na organach w kościele 
anglikańskim. Bardzo dużo czyta. W Ri­
chardzie znalazł ucznia, który zasługuje na poświę- 
eenie. Przygotowuje go do zawodu aktora. Osiemna­
stoletni młodzian ma blisko metr osiemdziesiąt wzro­
stu. Piękną mimo śladów ospy twarz rozświetla zie- 
i°no-niebieskie spojrzenie. Zaszczepione przez men- 
tora umiłowanie słowa uczyni głos Burtona-juniora 
najmocniejszym atutem artystycznym. Wzbogaca 
swój repertuar rolą mima w “Nędznikach” Wiktora 
Hugo i profesora Hihhiensa w “Pygmalionie" Geor­
ge’a Bernarda Shawa. Opracował także wirtuozowski 
P°pis estradowy. Współpracuje z miejscowym ra­
diem. Otoczenie orzeka zgodnie, że Richard ma w 
sobie święty ogień najczystszego talentu.

Wyrusza na tournee po kraju z błahą komedią. Pod­
oba mu się teatralna włóczęga. Ma dosyć pieniędzy, 
aby zaglądać do pubów, ale najwięcej wydaje na 
książki. Wystarczy czasu naczytanie i na dziewczyny. 
Słyszy komplementy na temat swojej niewielkiej roli, 
która nie wymaga najmniejszego wysiłku.

Wiosną 1944 roku rozpoczyna zajęcie w oksfor- 
dzkim ExeterCollege. Syn górnika i służącej znalazł 
się w kolebce angielskich intelektualistów. Studiują 
tu synowie wielkich rodów, przyszyli premierzy i 
wice-królowie. Wśród wybrańców fortuny on jest 
zawsze na czele. Inni uganiają się za dziewczynami, 
Richard ma każdą. Wszyscy piją ostro, on przetrzy­
muje ich. Mocna głowa. Lubi towarzystwo swoich 
Nobilitowanych kolegów. W spektaklu Miarka za 
Ziarką” Szekspira, przygotowanym przez Przyja- 
ciól Sztuki Dramatycznej w Oksfordzie, gra główną 
r°lę Angela zadziwiając artystyczną dojrzałością.

Powrót z Kanady po odbyciu dwuletniej służby 
Wojskowej w RAF-ie stawia go przed wyborem: 
rugby czy teatr? Na razie bawi się, pije i kocha. Czy 
Warto myśleć o przyszłości? Nie ma szacunku dla 
aktorów Ich praca i życie wydają mu się mato 
Poważne. Lubi jednak grać dobre role. Podczas 
nagrań radiowych poznaje poetę Dylana Thomasa. 
Przyjaźń ta decyduje o dalszych losach Richarda. 
Razem z poetą pokocha głęboko teatr i poezję oraz 
a'kohol. Jak przystało nadorosłego mężczyznę, bie- 
rze ślub z koleżanką, aktorką Sybil Williams, inte- 
'igentną i miłą Walijką. Stabilizacja pozwala w rok 
Po ślubie kupić dom w dzielnicy londyńskiej bohe­
my — Hampstead. Stał się cenionym aktorem. 
Znawcy widzą w nim następcę Giołguda i Oliciera. 
.W latach 1949-51 gra w kilku nie najlepszych 

limach. Dla artysty jego formatu raczkująca po 
Wojnie kinematografia brytyjska nie ma roli, ani 
reżysera godnego, by nim pokierować. W szacow­
nych kręgach teatru praca w filmie cieszy się złą 
renomą. Większość scenariuszy jest kiepska, dialo­
gi Poniżej krytyki. Burton nie przejmuje się zbytnio. 
W dzień kręci filmy, wieczorem gra w teatrze, gdzie 
króluje Szekspir i kochający go artyści. Nocami, 
Zwyczajem przodków, rozprawia w pubach. Sybil 
dba o domowe ognisko. Mąż jest tu wprawdzie 
gościem, ale postanowiła wspierać go za wszelką 
Cenę w dążeniu wzwyż. Wrota sukcesu otwierają się 
Powoli, lecz zdecydowanie.

Sezon szekspirowski w Stratford-on-Avon w roku 
'"'1 obiawia światu Dt 
Gwia 
kiem 
%in 
luk

-  T a y l o r
__Dla tego chłopca, szepcą damy, warto chodzić z
własnym materacem. Sybil okleja w Hampstead 
ściany toalety wzmiankami prasowymi. Jest żoną 
spokojną, solidną. Pozwala mu na wszystko.

— Nie zostawię jej nigdy, powtarza Richard. 
Wszystko czego chcę, to przeżywać swoje życie, 
kupić nowego jaguara i występować w Old Vic.

Wśród rozpasanego luksusu filmowej stolicy 
świata Burton chodzi w wytartych sztruksowych 
spodniach i starej, tweedowej bluzie, tworzących 
klasyczny strój londyńskiego aktora. Uważa, że to 
niemoralne wydawć pieniądze na ubranie. Kpi sobie 
z tego, że uważają go za skąpca. Gdy Sybil przyjeż-

dzieci i czwarte adoptowane. Tragedie i skandale, 
jak również każde małżeństwo notowano na okład­
kach magayz.nów ilustrowanych i komentowano 
setkami materiałów prasowych. W kontrakcie wy- 
wtórni Metro Goldwyn Mayer zastrzeżono, że Tay­
lor grywa wierność i wieczną miłość. Tak przysię­
gała za każdym ślubem, nie lylko na ekranie. Nie 
skończyła trzydziestu lat. Chwyty reklamowe oraz 
odrobina prawdy i talentu uczyniły z niej gwiazdę 
wielkiego formatu. Mimo groteskowych proporcji 
ciała, za pomocą menedżerskich mechinacji zosta­
nie ogłoszona najpiękniejszą kobietą świata.

Zazdrości Marylin Monroe jej wzrastającej legen-

, ■ objawia światu potęgę angielskiego teatru 
gwiazda Burtona błyszczy najjaśniejszym blas- 
'““i. Kupuje swój pierwszy w życiu samochód 

ig standard, początek wielkiej namiętności do 
-susowych wozów.
■|ego interpretacja księcia Hala to porywczy stru- 

'uień o wstrząsającej głębi. Dwudziestopięcioletni 
'iehard Burton, czysty i jasny, jest absolutnym 
Panem siebie i swojej roli, piszą krytycy.
. W kolejnych filmach osiąga naturalność niespoty­
kaną w tych czasach. Reżyserzy narzekają, że Bur- 

" nie gra. Wchodzi w rolę z całkowitym przeko"U gm, WCUUUZI vv luiy
uaniem lub przeciwnie, wkłada jak ubranie, ze zło 
Sei;l i znużeniem. Nie uważa za stosowne zmieniać 
*°jej natury, to probierz siły osobowości.
P>ewsze hollywoodzkie przyjęcia, na którym dzikie 

“ziecko Walii, przybyto prosto ze Stratfordu, recytuje 
j /ckspira pijąc szklankę za szklanką, buduje podwa­
ż y  ledendy. Niektórzy z obecnych sądzą, że być 
m°że posuwa się zbyt daleko, lecz ogólnie stwierdzo- 

żejest CUDOWNY. Kobiety szaleją. Jak donosi 
c "tka, Bruton rozbił już sześć małżeństw, w tym trzy 
‘'kowicie mu nieznane. W jego oczach nie ma nigdy 

■“ j Ĵû Nawet Greta Garbo pozwala mu położyć dłoń

dża do Kalifornii żyją skromnie, pożyczają samo­
chody, aby unikać wynajmowania. Chętnie przyj­
mują cudzą gościnność. Trzeba robić pieniądze i 
wracać prędko do teatru w Londynie. Ponura mą­
drość walijskich biedaków poucza, że ubóstwo cze­
ka za każdym rogiem.

W pierwszym amerykańskim filmie “Moja kuzyn­
ka Rachela" niezdarna rola wystarczy na nominację 
do Oskara. Na jednym z przyjęć spotyka kobietę, 
która zajmie w jego życiu ważne miejsce. Elizabeth 
Taylor zlekceważyła go ostentacyjnie.

1953 rok. Wizyta w Walii. Wśród swoich Burton 
jest hojnym filantropem. Rodzina otrzymuje stosy 
prezentów. Deprymuje go obojętność rodzonego 
ojca. Rozumie nagle, że może być szczęśliwszy pod 
innym niebem.

Hamlet Richarda Burtona to fenomen, którego me 
da się w żaden sposób wytłumaczyć. Pozornie odar­
ty z poezji, myśli tylko o zemście. Claire Bloom 
będzie przez rok Ofelią. Nie tylko na scenie. Kolejki 
do kas wydłużają się. Artysta przyciąga inteligentną 
i wrażliwą młodzież. Gra króla Jana, Koriolana, 
Kalibana w “Burzy". Po zrealizowaniu w Hollywo­
od “Księcia akorów” i “Aleksandra Wielkiego” 
wraca do Londynu i Szekspira. Kreuje na zmianę 
Otella i Jagona.

Brytyjski fiscus zmusza Burtona w roku 1957 do 
osiedlenia się w Szwajcarii. Dom wCeligny nazwał 
Krainą Walii. Oddalona od kilkaset metrów od je­
ziora Leman budowla jest skromna. Górną część 
stodoły przerobiono na bibliotekę, gdzie umieści 
wreszcie i uporządkuje swój ogromny księgozbiór. 
Kocha cichą samotność tego pomieszczenia. Jesie­
nią tego roku przychodzi na świat długo oczekiwane 
dziecko; córka Kate.

W kilka tygodni później amerykańskie tournee w 
komedii Jeana Anouilha i gwałtowny romans z Susan 
Strasberg, córką pedagogów Actors Studio. Namięt­
ność w oparach alkoholu, pozbawiona jakiejkolwiek 
dyskrecji. Celtycki demon nie przeszkadza Burtonowi 
stać się człowiekiem interesu. W najgorszym dla sie­
bie okresie artystycznym gromadzi na koncie w banku 
szwajcarskim pierwszy milion dolarów. Jeździ rolls- 
roycem. Kupuje domy siostrom i braciom. Zdaniem 
wielu krytyków jest najlepszym na świecie aktorem, 
ale ekran nie potrafi tego przekazać.

W 1959 roku rodzi się druga córka Jessica, nieule­
czalnie chora na autyzm i schizofrenię. Ciemny, 
tragiczny rozdział życia artysty.

“Camelot” z Burtonem w roli króla Artura odnosi 
wielkie sukcesy w nowojorskim Majestic Theatre. 
Skończył 35 lat i nie marzy! nigdy o tak oszałamia­
jącej karierze. Zdobył wszystko co możliwe. Zaczy­
na poważnie myśleć o pisaniu.

Propozycja zagrania Antoniusza w supergigancie 
“Kleopatra” nie zmienia w niczym planów. Richard 
traktuje film jako wakacje przed powrotem do swo­
ich teatrów na wyspie. Wynajmuje na Via Appia 
obszerny dom, aby zamieszkać w nim razem z ro­
dziną bliższą i dalszą.

Pobyt w Rzymie porównać można do wybuchu 
wulkanu. Pierwsze spotkanie dwojga bohaterów na 
planie filmowym i przejmujący dialog:

— Wszystko co pragnę posiadać, kochać, jest 
tutaj, naprzeciwko mnie.

— Nie mogę istnieć w śwecie, gdzie nie byłoby 
ciebie, Antoniuszu.

Burtona zdumiewa energia tej malowanej lalki. 
Elizabeth Tay lor, urodzona w mieszczańskiej rodzi­
nie londyńskiej,' rozpoczęta karierę cudownego 
dziecka prowadzona twardą ręką matki. Weszła 
wcześnie do legendy Hollywoodu. Uczona od ma- 
leńkości, że pieniądze i małżeństwo to najważniej­
sze sprawy w życiu kobiety, ofiarowała światu i 
publiczności tandetną urodę i fałszywą słodycz. 
Niechlujstwo i dezynwoltura życia prywatnego uzu­
pełniają osobowość. Twarda, gwałtowana i bez­
względna, ma zimną krew pokerzysty klasy między­
narodowej. Posiada na koncie: cztery małżeństwa, 
około dwudziestu chorób, cztery śmierci kliniczne 
(według własnej relacji), trzy ciężkie porody, szereg 
związków z różnymi mężczyznami i kilka wyśmie­
nitych filmów, dzięki którym zapomniano o wię­
kszości miernych. Małżeństwa, w tym dwa z inulti- 
milionerami, pozostawiły jej ogromną fortunę, nie

dy. Zdaniem reżysera Josepha Mankicwicza, Eliza­
beth Taylor postanowiła zostać żoną Burtona.

Są do siebie bardzo podobni. Porusza w nim cechy 
prymitywnego dziecka ludu, drzemiące pod powłoką 
światowca. Obudzi także siły autodestrukcyjne. Bur­
ton kupuje u Bulgariego, ekskluzywnego jubilera, 
diament. To symbol przechodzenia w inny świat, a 
także wzbogacenie kolekcji artystki. Po kolacji we 
dwoje u Alfreda na Via Veneto. prasę światową obie­
gają zdjęcia. Skandal stal się własnością publiczną.

Zakochana Elizabeth chce rezygnować ze wszy­
stkiego. Wybierze anonimowość, biedę, rzuci swój 
zawód, zostanie w domu, a wieczorami zza kulis 
śledzić będzie jego grę w Old Vic. Burton nie pizyj- 
muje ofiary.

Po zakończeniu zdjęć udają się do Szwajcarii. 
Każde do swojej siedziby. Celigny dzieli od Gstaad 
140 kilometrów górskiej drogi. Usiłują zachować 
pozory. Samochody kursują o zmroku. Burton zna­
lazł się już w innym świecie, niebezpiecznie upoj­
nym. Elizabeth osacza go, ruchliwa jak ptak na 
gałęzi. Nazwał ją swoim OCEANEM, co ma wyra­
żać bezmiar jej wszelakich wspaniałości, jeszcze 
bardziej jego szalonych uczuć.

Po koniec 1963 roku przyjeżdżają do Londynu, aby 
razem realizować film "VlP-y (Very Important Per­
sona). Pokazuje ukochanej swoje ulubione miejsca.

Poznaje ją z przyjaciółmi. Taylor nie odzywa się 
godzinami.

__Nie zn; m się na teatrze. Nie muszę. Jestem
gwiazdą.

Wszyscy stwierdzają, że na trzeźwo jest straszli­
wie nudna. Burton staje się jej uniwersytetem. Głę­
boki podziw uczennicy jest nieodłącznym elemen­
tem uczucia. . .

Podczas realizacji “Becketa” oznajmia Sybil, ze 
zdecydował się na separację. Pani Burton odlatuje 
natychmiast z dziećmi do Nowego Yorku, wykazu­
jąc wielki hart ducha, stała się vedettą night-clubu i 
wkrótce wyszła za mąż.

Jesienią 1964 roku rozpoczyna się w Meksyku 
kręcenie filmu Johna Hustona “Noc iguany”, w 
którym stworzy jedną z najwybitniejszych swoich 
kreacji. Towarzyszy mu nieodłącznie Elizabeth. 
Urzeczeni matą wioską, kupują dom w Puerto Val- 
larta, oddalonym 100 kilometrów od Acapułco,
d z i ę k i  czemu miejscowość stanie się meksykańskim
Saint Tropez, a Burton jego honorowym burmi­
strzem.

T a y l o r  strzeże zazdrośnie swojego Richa. Przy wo­
zi na plan gorące jedzenie, nie spuszcza go z oka. W 
domu pije z nim, pieści, karmi i słucha recytacji.

Po premierze “Hamleta” w reżyserii Johna Gieł­
guda odlatują z Toronto do Montrealu, gdzie w 
kościele unickim łączy ich ślub. Elizabeth ma na 
sobie suknię z żółtego muślinu i komplet olśniewa­
jącej biżuterii, szmaragdy i diamenty, prezent od 
Burtona, który kupił sobie nowy garnitur i jest ob­
łędnie piękny.
_To małżeństwo na zawsze, mówi panna młoda.
W Nowym Yorku “Hamlet” wzbudza entuzjazm kry­

tyków i tłumów. Burtonowie muszą angażować coraz 
więcej ludzi do obstawy. Po zakończeniu spektakli 
rozpoczynają w Rzymie wspólną pracę w filmie “Po­
skromienie złośnicy” według Szekspira. W tym pamięt­
nym dla małżonków mieście Richard zaczyna pisać coś 
w rodzaju dziennika.

Mimo zniewolenia wdziękami legalnej już uko­
chanej, dominuje w rodzinie i narzuca swój sposób 
życia, aczkolwiek musi pogodzić się z jej dziećmi, 
krewnymi, służbą, psami i gigantycznym bagażem.

Burtonowie są multimilionerami. Afiszują się bo­
gactwem — to styl Taylor. Kupują jacht i samolot 
odrzutowy. Przyjaźnią się z wielkimi tego świata, są 
wśród nich Windsorowie, Rothschildowie, księ­
stwo Rainier. W sferze sztuki mogą być dumni z 
ostatnich swoich filmów, których podstawę scena­
riusza tworzą takie stawy, jak Tenesee Williams, 
Graham Greene, Christopher Marlowóz i znowu 
Szekspir. Oboje dostają nominację do Oskarów za 
role w “Kto się boi Virginii WoolF’, ale statuetkę,
drugą w swoim życiu, otrzymuje tylko Taylor.

Mimo to od 1968 roku jej gwiazda zaczyna wyraźnie 
przygasać, gdy Burton do ostatniego swojego filmu 
pozostanie na piedestale. Ta sytuacja sprawia, że je

wzajemnie kosztowne prezenty, na przykład okry­
cia z norek i innych zwierząt. Chwilami budzi się w
Richardzie biedny Walijczyk, który wyłącza światło
w pustym pokoju i narzeka na ceny czekolady.

Dotychczas Burton kaligrafował starannie swoje 
dzienniki w zeszytach. Kupno maszyny do pisania 
jest sygnałem, że notatki zajmują ważne miejsce w 
jego życiu. Ma z nich powstać autobiografia.

Ukochany starszy brat Richarda — Ifer, na skutek 
nieszczęśliwego wypadku pod domem w Coligny, 
będzie dozgonnie sparaliżowany. Poczucie winy 
wzrasta, jakby mało bólu sprawiała Jessica, przeby­
wająca w specjalnym pensjonacie, hojnie dotowa­
nym przez artystę. Dziennik urywa się na pól roku. 
Jednym jasnym momentem feralnego roku jest pro­
pozycja zajęć ze studentami w Oksfordzie, o której 
Burton myśli poważniej niż kiedykolwiek. W tym 
czasie Elizabeth dowiaduje się, żejest zbyt dojrzała 
do roli Anny Boleyn w filmie, w którym chciała 
zagrać obok męża — Henryka VIII. Bolesny cios. 
Dojrzała — znaczy zbyt stara. Powracają różne 
dolegliwości fizyczne, których Richard nie znosi. 
Zaczął ostro pić. Jego gwałtowność przekracza 
wszelkie granice. Przyznaje się w notatkach, że 
zdarza mu się uderzyć żonę. Stan napięcia potęguje 
Genevieve Bujold, młoda aktorka kanadyjska gra­
jąca Annę. Elizabeth szuka pociechy w alkoholu. On 
ucieka w lektury i pisanie. Czyta obsesyjnie, jego 
krąg zainteresowań poszarza się z każdą kolejną 
pozycją.

Im więcej czytam o człowieku, jego bezlitosnej 
naturze, duszy zazdrosnej, obscenicznej i morder­
czej, tym bardziej rozumiem, że nie zmieni się nig­
dy. Nasza głupota jest nieśmiertelna i nie ma na nią 
ratunku. Chciałbym wierzyć w Boga, ale nie udaje 
mi się. (...) Osiem ostatnich miesięcy byto prawdzi­
wym koszmarem. Rozważaliśmy separację, to jed­
nak niemożliwe, jesteśmy zbyt do siebie przywiąza­
ni. Boję się przyjazdu dzieci. Męczą mnie i nudzą. 
Elizabeth w szpitalu, odstawiabarbiturany i alkohol.

W Meksyku bywają szczęśliwi. Burton interesuje 
się żoną niczym zoolog, który odkrył dolinę pełną 
nieznanych stworzeń. Taylor rozkwita pod jego 
uważnym spojrzeniem, wzbogacona tym, co w niej 
dostrzega. Przypisuje jej inteligencję, o którą by się 
w życiu nie podejrzewała.

Po raz pierwszy w życiu poddała się kontrolnym 
badaniom. Stan wątroby jest alarmujący. Burton 
przestaje pić. Ma żelazną wolę, alkohol był jednak 
wiernym towarzyszem, bez niego czuje się bardziej 
samotny. Między małżonkami zawieszenie broni. 
Kłócą się tylko wtedy, gdy są sami, ale to się rzadko 
zdarza. Ku rozpaczy Elizabeth, stracił zaintereso­
wanie jej ciałem.

Odrzutowcem Sinatry udają się na ceremonię roz­
dania Oskarów 1970. Burton pobit rekordy nomina­
cji. Nie otrzyma nigdy tej nagrody. Niezbyt trzeźwy 
John Wayne podaje mu swoje trofeum!

— Zasłużyłeś bardziej niż ja!
Po latach wegetacji umiera brat Ifor. Ukochany.

W ciągu jednego tygodnia Richard stal się innym 
człowiekiem. Postarzał się gwałtownie, stracił 
wszelką radość życia. Pozostał jedynie entuzjazm 
do alkoholu. Nie tylko.

— Gdy poczułem pociąg do innych kobiet, wie­
działem, że nasze małżeństwo skończyło się.

Po pierwszej kuracji odwykowej decyduje się na 
rozwód. Szarpanina rozstań i powrotów trwa. Film 
“Człowiek z klanu” i sześć tygodni ratowania zruj­
nowanego organizmu w szpitalu. Wychodzi psychi­
cznie i fizycznie odmieniony. Twierdzi uparcie, że 
zamitowanie do trunków ma celtyckie korzenie. 
Pomaga mu podbudować się psychicznie w wyko­
nywaniu poniżającego fachu. “Krótkie spotkanie” z 
Sofią Loren ukazuje nam wzruszającego, ale pozba­
wionego mocy. Burtona. W Londynie przygotowuje 
się do roli Churchilla. Zaręcza się z księżniczką 
Elżbietą jugosławiańską, ale nie może rozstać się z 
czarnoskórą fotomodelką "Playboy a Jeanne Bell 
oraz alkoholem.

Na skutek upartych zabiegów Elizabeth biorą po­
nownie ślub w Botswanie, w .,amym środku buszu, 
romantycznie i upojnie. Boże Narodzenie 1975 roku 
w rezydencji Elizabeth w Gstaad to pozory szczę­
ścia. Richard rozmyśla o kruchości istnienia i jego 
absurdalnej krótkotrwałości.

Na nartach poznaje promienną modelkę Susan 
Hunt, która leci z nim do Nowego Yorku. Mimo 
problemów zdrowotnych, z nerwami w strzępach, 
Burton tworzy wstrząsającą rolę Bysarta w "Equ- 
usie” Petera Shaffera. Jeszcze jedno zwycięstwo w 
dużej mierze zawdzięcza je Susan. Biorą ślub latem 
1976 roku. Po wersji filmowej “Equusa" kolejna, 
daremna nominacja do Oskara.

Wznowienie “Camelota” w sezonie 1980-81 na 
amerykańskich scenach jest kolejnym wielkim su­
kcesem aktora.

__Burton nie zadowala się zdominowaniem sce­
ny, on posiadają prawem boskim, pisze krytyk New
York Times.

Spotkania z Kissingerami, Leonardem Bernstei­
nem i innymi ciekawymi osobistościami nie poma­
gają zapomnieć o fizycznych mękach, jakie sprawia 
mu artretyzm. Nie włada już prawie lewą ręką. 
Susan wyszkoliła się na znakomitą pielęgniarkę.

Tournće kończy się pobytem w szpitalu. Po po­
wrocie do Celigny Burton poddaje się operacji 
wrzodów. Pod koniec roku 1981 Susan prosi o 
separację.

Po niedługim okresie spokojnego wypoczynku w 
wielkiej, filmowej roli Ryszarda Wagnera, artysta 
potrafi wykrzesać z siebie tajemną moc, która chwi­
lami poraża otoczenie.

Na planie filmowym w Wiedniu pojawia się Sally
H a y , trzydziestoczteroletnia dziennikarka. Zostanie
czwartą i ostatnią żoną Burtona.

10 lutego 1983. Kochana Sally albo bardzo kochana 
Sally albo Sally uwielbiana i na pewno niezbędna Sally 
czy czarująca Sally. nade wszystko z małą ilością odzie­
ży. podstępna i zjnyslowa Sally. ubierz się dla mnie tego 
wieczoru, albo raczej rozbierz, się, bo kocham cię i 
uwielbiam do omdlenia, boleśnie, bezgranicznie.

Tournee z Elizabeth w sztuce Noela Cowarda 
“Życie prywatne” jest pasmem niepokojów, 
spóźnień i pijaństwa aktorki. Odkrycie jej męczącej 
nudy napełnia go smutkiem. Po długim pobycie z 
Sally na Haiti myśli o wycofaniu się z zawodu.

Jdnak pracuje nadal. W Celigny przygotowuje się 
do filmu “Spokojny Amerykanin” według Grahama 
Greene’a.

W swoją ostatnią, sierpniową noc roku 1984 zdą­
żył napisać:

Rozlegle różowe morza 
zmieniają zieleń w czerwień 
jutro i jutro i jutro 
nasze uciechy już teraz skończone

Dzisiaj prezentujemy Państwu nowożeńców, którzy 
zawarli związek małżeński 6.06 1992 roku( czerwiec).

^  Para p ierw sza  
Lucyna Michalska 
i Armant Pisarczyk

OBOJE maju po 22 lata, mieszkają w Zielonej Górze.
Znają się już od 19 lat! —Spotkali się w przedszkolu. 

ON A uwielbia książki, ON interesuje się sportem. Mie­
siąc miodowy spędzą w Zielonej Górze,we własnym 
mieszkaniu. OBOJE marzą o tym. by ich wspólne życie 
było bardzo szczęśliwe.

s f  * *

“  Para druga  
Izabela Malinowska 
i Mirosław Kibała

OBOJE mają po 21 lat. Poznali się na Andrcejkach, trzy 
i pół roku byli narzeczonymi. Bawili się na własnym 
weselu.ONA przyjęła nazwisko męża. OBOJE nie pra­
cują, są bezrobotnymi. Mają samochód i mieszkanie. 
ONA bardzo lubi róże i pragnie spokojnego życia.

^  Para trzec ia  
Arieta Buda 

i Mariusz Przybylski
ONA ma 20, ON 21 lat. Przez 5 lat byli narzeczonymi, 

poznali się w “podstawówce”. ON wręcza JEJ kwiaty, 
raczej przy okazji, ONA uwielbia róże. Bawili się na 
weselu.ON marzy o tym ,by mieć samochód — chociaż 
poloneza. ONA pragnie mieszkać w super umeblowanym 
, dużym mieszkaniu i chce mieć dwójkę dzieci. OBOJE są 
fanami filmów video.

Na łamach “Weekendu”przedstawiamy syste­
matycznie pary nowożeńców. Państwa zapraszamy 
do zabawy, polegającej na typowaniu najsympaty­
czniejszej młodej pary miesiąca, która otrzyma od 
naszej redakcji prezent. W ten sposób za pośrednic­
twem naszej redakcji możecie, drodzy Czytelnicy 
sprawić komuś miłą niespodziankę.

Przy okazji pragniemy wyjaśnić, iż w naszej zabawie 
mogą uczestnić jedynie pary, które zawierają związki 
małżeńskie obecnie. (ł)
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NA ZAMÓWIENIE
B a rb ra  Streisand

W czasach ścisłej specjalizacji bardzo niewiele 
osób może poszczycić się równie znaczącym do­
robkiem w lak wielu dziedzinach. Trzydzieści lat 
na scenie, dwa Oscary. jedenaście Złotych Globu­
sów. osiem nagród Grammy, pięć nagród Emmy, 
dwie nagrody Ton- 
ny, 34 złote płyty, 
dwadzieścia krąż­
ków platynowych i 
siedem multiplaty- 
nowych!

Te wszystkie za­
szczyty są udzia­
łem obchodzącej 
niedawno jubileusz 
50-lecia Barbry 
Jian Streisand. Ko- 
biety-instytucji: 
piosenkarki, kom- 
pozytorki, autorki 
tekstów, producen- 
tki nagrań, aktorki, 
reżyserki i produ- 
centki filmowej. Za 
co tylko weźmie się 
Barbra, to przynosi 
jej sukcesy...

Urodziła się 24 
kwietnia 1942 roku 
w Nowym Jorku, w 
ubogiej rodzinie 
żydowskiej. W 
1959 roku ukoń­
czyła nowojorską 
Erasmus Hall High 
School. Swą estra­
dową karierę roz­
poczęła od wystę­
pów w nocnych 
klubach w dzielnicy artystów 
lage.

Zadebiutowała w teatrze w roli nieśmiałej i 
brzydkiej sekretarki w sztuce "I Can Get It For 
You Wholesale". Pierwsza rola i od razu nomina­
cja do nagrody Tonny! W 1963 roku ukazała się 
pierwsza duża płyta ' The Barbra Streisand Al­
bum”. Krążek zdobył dwie nagrody Grammy! 
Rok później zadebiutowała w musicalu “Funny

Girl”. I znów sukces. Kolejny — I965 rok — to 
pierwszy telewizyjny show. ‘‘My Name Is Bar­
bra” otrzymuje od razu nagrodę Emmy. Także 
debiut filmowy (filmowa wersja “Funny Girl”, 
znana z naszej telewizji pod tytułem “Zabawna 
pani") zakończył się sukcesem; Barbra otrzymała 
pierwszego Oscara! Drugiego otrzymała za pio­
senkę “Evergreen” w filmie "Narodziny gwiaz­
dy”. I była pierwszą kobietą, której przyznano 
taką nagrodę! Jako pierwsza w historii połączyła 
też funkcję reżyserki, producentki, scenarzystki i 
gwiazdy w jednym filmie. Mowa o “Yentl” 
(I983).

Barbra ma w swoim dorobku ponad trzydzieści 
płyt. Śpiewa na nich dziewiętnastowieczne pieśni i 
musicalowe przeboje. Wykonuje hity BEE GEES, 
ale także skomponowała orkiestrową, instrumen­
talną muzykę do filmu “Nuts”.

Oprócz eksploatowania swoich sukcesów arty­
stycznych supergwiazda aktywnie udziela się tak­
że w innych dziedzinach. Jest założycielką funda­
cji (swojego imienia) wspierającej ochronę środo­
wiska. walkę o rozbrojenie i prawa obywatelskie. 
Wspiera liczne organizacje żydowskie.

Obecnie możemy ją oglądać w naszych kinach 
w filmie “Książę przypływów".

- Greenwich Vil-

Barbra Streisand w towarzystwie swojego jedynego syna, Jasona.
Fot. Archiwum 

A dla fanów, którzy chcieliby do gwiazdy na­
pisać, podajemy adres:

B a r b r a  S tr e is a n d ,  
c /o  CBS B e e o r d s ,

51  W est 5 2  S tr e e t ,
M ew Y o r k , N .Y . 1 0 0 1 0 ,

U .S .A .
(aw)

(spisane z muru)
K a n a p y  w a s z e ,  m u r y  n a s z e !

W ięcej szcze ro śc i!
Droga Redakcjo. Zwracam się do Was z prośbą, 

gdyż mam problem, z którym nie potrafię sobie 
poradzić. Straciłam jedyną osobę, którą darzyłam 
i nadal darzę wielkim uczuciem. Zdarzenie, które 
do tego doprowadziło miało miejsce w miejsco­
wości, w której mieszka mój chłopiec (ja byłam w 
odwiedzinach u babci). Dom mojej babci stoi 
naprzeciwko domu Marcina. Gdy wracałam z. ko­
ścioła zatrzymał się koto mnie samochód. Podje­
chał nim mój kolega Bartek. Zaproponował mi, że 
podwiezie mnie pod dom. Ja nie miałam nic prze­
ciwko temu, gdyż od kościoła do domu jest pięć 
kilometrów. Gdy wysiadałam z samochodu, zoba­
czył mnie Marcin. Zorientował się, że podjecha­
łam z. jakimś chłopakiem. Odwrócił się i odszedł 
do swojego domu. Od tej pory w ogóle się do mnie 
nie odzywa. Teraz on dojeżdża do szkoły, do mia­
sta, w którym ja mieszkam. Bardzo często go 
widuję, lecz cm mnie nie znuwuża. Wiem, ż.e on 
nadal coś do mnie czuje. Dowiedziałam się tego 
od jego przyjaciół. Lecz. nie wiem jak mam nas 
znowu połączyć. A może zostawić to przyszłości, 
tojest losowi? Zraniłam go i pragnę to naprawić, 1 
ale jak? Napisałam Ust do Marcina. którym mu 
wszystko wyjaśniłam, no i przeprosiłam go. On 
nic. Chodzi za mną po mieście, gdy mnie mija to 
patrzy prosto w oczy. Co mam zrobić? Jak mam 
go znowu zyskać? Kocham go i nie chcę go utracić 
na zawsze. Błagam, pomóżcie, poradźcie.

Ada

Ado, popełniłaś dwa błędy. Pierwszy — nie 
wyjaśniając od razu nieporozumienia. Drugi — 
wyjaśniając je (tak, tak!) listownie i dopiero po 
pewnym czasie, a na dodatek przepraszając za 
coś, czego nie popełniłaś! Gdy zobaczyłaś, że 
Twój chłopak odwraca się na pięcie i odchodzi 
widząc Cię w towarzystwie innego, nie powinnaś 
oczywiście biec za nim i przepraszać. Należało 
wejść do domu i dopiero przy następnym spotka­
niu, widząc, że Marcin traktuje Cię jak powietrze, 
zapytać, co mu się stało.

W końcu jest rzeczą naturalną podwiezienie ko­
goś do domu i nawet, gdy jest to potencjalny kon­
kurent, nie ma w tym nic zdrożnego. Jeśliby Marcin 
tego nie zrozumiał, to by znaczyło, że nie warto z 
nim wiązać się na przyszłość. Bo jest chorobliwie, 
nieuleczalnie zazdrosny, a to nie wróży nic dobrego 
w przyszłości. I lepiej pocierpieć teraz trochę niż 
później przeżyć na przykład wielką tragedię.

Ale ponieważ też nie odzywałaś się do Marcina, 
uznał on. że albo jego podejrzenia o “zdradę" są 
słuszne (nie chcesz się odezwać bo poczuwasz się 
do winy), albo go porzuciłaś.

Jego uczucie musiało być wielkie, skoro do dzisiaj 
chodzi za Tobą i patrzy Ci w oczy z wyrzutem. A 
Twój list z przeprosinami był fatalny!!! Zamiast 
wyjaśnić sytuację dodał Marcinowi pewności, że 
nie mylił się w swoich podejrzeniach. Sytuacja jest 
więc trudna, ale nie beznadziejna. Nie doszłoby do 
niej zapewnie, gdybyście sobie od razu wszystko 
wyjaśnili. I tu apel do wszystkich — więcej szcze­
rości!!! ł odwagi! Żaden list z wyjaśnieniami nie 
zastąpi szczerej rozmowy. Trzeba przemóc nie­
śmiałość i wszystko sobie wyjaśnić. Każda wątpli­
wość, każde niedopowiedzenie wisi w powietrzu 
jak miecz katowski i spada na biedną głowę w 
najmniej spodziewanym momencie.

Ado. musisz z nim porozmawiać. Szczerze i ucz­
ciwie. Wyciągając również i te okoliczności, o któ­
rych piszę wyżej. Przyznając się do błędów (ale 
tylko do tych naprawdę popełnionych). On Twoje 
milczenie potraktował jako przyznanie się do winy. 
Jeśli kocha, zrozumie. Jeśli przemawia przez niego 
tylko zazdrość i chęć zemsty, to machnij na niego 
ręką i ciesz się, że jego prawdziwa natura wyszła 
teraz, a nie na przykład dopiero po ślubie!

Docent ,

Chcesz mieć oryginalne plakaty Madonny? Wy­
starczy, ż.e prześlesz coś o NKOTB. głównie o 
Joe‘ju Mc Intyre (poszukuję też książeczki o 
NKOTB z Popcornu).

Patrycja Mclntyre, 
Os. Piekary, ul. Karkonoska 26 tn 12, 

59-220 Legnica.
• f r

Uwaga! Szybko potrzebny środek “antykorozyj­
ny”, dla rdzewiejącej z samotności i zapomnienia 
metalowy.

Barbara Maciąg, 
ul. Sowia 5/10, 59-300 Lubin.

• O

Zbieram wszystko, co dotyczy NKOTB, a zwłasz­
cza Joe. W zamian oferuję plakaty, ciekawostki, 
wycinki i naklejki o: Donovanie, Chesneyu H„ K. 
Costnerze, M. Jacksonie, A-HA, DM, J. Roberts, 
Madonnie i innych. Posiadam informacje i ciekawo­
stki o bohaterach “Santa Barbara" i “Twin Peaks”.

Lucyna Betnar, 
Piaskowa 61, 58-200 Dzierżoniów.

• f r

Zakładam mały fanklub ROXETTE. Pierwsze 
dziesięć osób, które do mnie napiszą będą do niego 
należeć. Proszę od razu przysłać znaczek.

Wioletta A., 
Porajów, ul. Górnicza 16a, 

59-921 Sieniawka.
• f r

Jesteś wielbicielem Davida Hasselhoffa — napisz. 
Nowo powstały FC czeka na Twój list. W ramach 
korespondencji wymiana wiadomości i plakatów. 
Prosimy o znaczek zwrotny. Odpiszemy na każdy list.

Fan Club “Pamela ”, 
ul. Zamenhofa 11/18, 
63-400 Ostrów Wlkp.

• f r

Pragnę pozdrowić Katarzynę z Brzeźna, Edytę, 
Renatę i Monikę z kl. II OW, Piotra i Tomka z 
“Oazy”, moją rodzinkę oraz chciałabym złożyć naj­
serdeczniejsze życzenia z okazji 21. urodzin — 
Jarkowi z Karpacza.

Karolina Chmura.

Pozdrawiamy naszą zwariowaną klasę VIIa oraz 
naszą wspaniałą wychowawczynię — Krystynę 
Weber.

Beata Długosz i Agnieszka Leszcz, 
Szprotawa.

• f r

Hej! Jeśli ktoś z Was tak jak ja kocha RAP. tojest 
niezły luzak i pozdrawiam Go! Walczmy o to, by 
zawsze było coś o RAP-ie i to jak najwięcej. Jest 
stanowczo za dużo NKOTB! Viva RAP!!! “M.C.” 

Marcin Sztermer, 
ul. J. Krasickiego 12/2, 68-200 Żary.

• f r

Zbieram wszystko, co dotyczy NKOTB. W za­
mian oferuję: S.Stallone, A.Schwarzenegger, 
T.Cruise, Prince, Sandra, Ch.Hawkes, B.Adams, 
REM, Vanilla Ice, J.Donovan, Metallica — wyko­
nawców polskich i zagranicznych i furę innych. 
Oferuję również adresy domowe i F-C. Chciałabym 
również korespondować z fanami NKOTB. Os- 
mond Boys i Marky Mark.

Jordanka Knight, 
Macoszyn Mały 2, 22-233 Macoszym M.

• f r

Kocham sport. Uprawiam jogging, wschodnie 
sztuki walki i gram w koszykówkę. Słucham Queen 
i NKOTB. Chciałabym poznać ludzi, którzy takjak 
ja interesują się sportem. Myślę o założeniu takiego 
sportowego F-C. Jeśli ktoś zdecyduje się nabazgrać 
parę słów, oto mój adres:

Monika M. (Knight), ul. PCK 6a/5, 22-300
Krasnystaw.

• f r

Jesteśmy trzema zwariowanymi fankami 
NKOTB. Zakładamy F-C dla wymiany wiadomości 
o zespole. Peace-fan-club.

Anna Jędrusz.ewska, 
ul. Sucharskiego 3a/9, 81-157 Gdynia.

• f r

Hej! Mam 16 lat i bzika na punkcie New Kids On 
The Błock. Fanki i Fani NKOTB, piszcie! Proszę o 
znaczki zwrotne, a odpiszę na wszystkie listy.

Anita Sobek, 
ul. Łowiecka 10/15, 64-920 Pila.

• f r

Oddam plakaty Chesney ‘a Hawkes‘a, Toma Crui- 
se‘a, Johnna Deepa wraz z D. Hasselhoffem (50/150 
cm) i wiele o Sandrze w zamian za plakaty w orygi­
nalnych wymiarach oraz inne z “Brava” (niemiec­
kiego). Kto pierwszy, ten lepszy!

Klaudia Krawiec, 
ul. Jagiełły 15/1, 49-300 Brzeg.

• f r

Pozdrawiam Myszkę, która ma najpiękniejsze 
oczy w Układzie Słonecznym. Tajemniczy wielbi­
ciel od czwartkowych spotkań w pociągu na trasie 
Zielona Góra — Zbąszynek.

S I

Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłoszenie 
do tego kącika proszone są o przesłanie jego treści 
na adres redakcji: Gazeta Nowa, al. Niepodległości 
22, 65-048 Zielona Góra. Na kopercie koniecznie 
dopiszcie “Minibazar”!

1. C h e r
Urodziła się 20 maja 1946 roku w El Centro w 

Kalifornii. Naprawdę nazywa się Cherilyn Sarhi- 
sian La Piere, lecz znana jest pod pseudonimem 
Cher. Dla jednych jest plastikowym produktem 
Hollywoodu, osobą znaną ze skandali artystycz­
nych i towarzyskich. Ma na swoim koncie liczne 
operacje plastyczne, występuje w bardzo skąpych 
strojach, prowadzi burzliwe życie uczuciowe... 
Inni widzą w niej wyłącznie znakomitą artystkę. 
Jest świetną piosenkarką i cenioną aktorką. Za 
rolę w filmie “Mask” (1985, reż. Peter Bogdano- 
vich) została nagrodzona w Cannes, a za “Wpływ

Warszawie, bo jest to najlepsze studio w kraju. 
Poza tym, mamy wystarczająco dużo czasu na 
nagrania" — twierdzi gitarzysta, wokalista i lider 
zespołu, Marcin "Joseph" Bracichowicz. “Spo­
dziewamy się, że płyta będzie na tyle dobra, że 
zaowocuje dobrymi koncertami. To jest dla nas 
najważniejsze”.

KRAMER to zespół działający od kilku lat w 
Kielcach. Przełomowym dla kapeli okazał się rok 
ubiegły. Grupa wystąpiła na Festiwalu Muzyków 
Rockowych w Jarocinie i zajęła tam drugie miej 
sce.

“Uważam, że zagraliśmy dobrze i nagroda zo 
stała przyznana słusznie" — twierdzi Marcin.

Grali wiele koncertów w różnych rejonach Pol 
ski. lecz ostatnio pojawiły się problemy personal 
ne. Do zespołu zawitał jednak w końcu nowy 
muzyk — Mariusz Matysek — i wydaje się. że 
teraz będzie już O.K.

Wracając do płyty •— realizatorem jej jest Le­
szek Kamiński. Album zaś wyda firma "Top Mu­
sie” z Krakowa. Krążek powinien pojawić się w 
sprzedaży na początku wakacji. Wtedy będziemy 
mogli go ocenić.

KRAMER działa obecnie w następującym skła­
dzie: Marcin Bracichowicz — gitara, śpiew; Mo­
nika Bożyk — śpiew, Piotr Wrzosowski — gitara, 
Rafał Nowak — harmonijka, Andrzej Rajski — 
perkusja, Mariusz Matysek — gitara basowa.

3 .MS ypiając z w rogiem "
Główną atrakcją tego sprawnie zrealizowanego 

thrillera jest niewątpliwie “Pretty Woman” — 
Julia Roberts. Tę najlepiej w Hollywood zarabiają­
cą aktorkę możemy oglądać w filmie “Sypiając z 
wrogiem" aż w dwóch rolach: Laury i Sary. Komu 
mimo to będzie mało, może dodatkowo pójść jesz­
cze na grany już w naszych kinach najnowszy film

Fot. Archiwum
księżyca” (1987, reż. Norman Lewison) dostała 
Oscara.

Mogliśmy ją oglądać w “Czarownicach z Ea- 
stwich" (1987, reż. George Miller), a obecnie w 
“Syrenach” (1990, reż. Richard Benjamin). Gra tu 
zwariowaną mamusię, która niczym rękawiczki 
zmienia partnerów i... miejsca zamieszkania. Do­
piero spotkanie z niepozornym, pucułowatym 
sklepikarzem prowadzi do zmian...

Cher zaczynała swoją artystyczną karierę jako 
wokalistka. Początkowo uczestniczyła w sesjach 
nagraniowych The Ronettes. W 1963 roku pozna­
ła Sonny'ego Bono. Pobrali się i razem stworzyli 
bardzo popularny duet Sonny And Cher. Po roz­
wodzie z Bono wyszła za mąż za kolejnego mu­
zyka, Gregga Al Imana. Z pierwszego związku ma 
córkę, z drugiego syna. Ma także dziecko z gita­
rzystą Bon Jovi, Rickiem Samborą.

Cher ma 170 cm wzrostu, czarne włosy i cie­
mnobrązowe oczy. Kto chciałby o niej wiedzieć 
więcej, może napisać na adres:

Cher, 
c / o  Bill S a m m e th ,

9 2 0 0  S u n s e t  B lvd., S u itę  1 0 0 1 ,  
L os A n g e le s , CA 9 0 0 6 9 ,  U SA .

2. K R A M E R
Nazwa KRAMER prawdopodobnie nie mówi 

jeszcze zbyt wiele rodzimym fanom, lecz być 
może wkrótce już, to się zmieni. Zespół rozpoczął 
niedawno nagrywanie debiutanckiej płyty w war­
szawskim studiu S-4.

'Nagrywamy w studiu S-4 na Woronicza w 
*..... ........... . .....

Fot. Archiwum
z udziałem supergwiazdy — “Hook”.

Wracając zaś do filmu "Sypiając z wrogiem”, to 
powstał on na podstawie powieści Nancy Price. 
Jest to historia kobiety śniącej o lepszym życiu niż 
to, które jest jej udziałem. Dramat Laury rozpo­
czyna się w chwili, gdy podejmuje ona decyzję o 
opuszczeniu męża. Pozoruje własną śmierć, zmie­
nia nazwisko, wygląd oraz... swoją osobowość. 
Niestety, jako Sara krótko cieszy się swoim no­
wym wcieleniem. Porzucony mąż — sadysta, od­
krywa, że śmierć Laury to tylko mistyfikacja...

Urodzona 18 października 1967 roku Julia Ro- 
berts jest w roli Laury — Sary bardzo przekony­
wująca. Po raz kolejny potwierdza swoje wielkie, 
aktorskie możliwości. Jej filmowy partner— Pa­
trick Bergin, także daje popis bardzo dobrego 
aktorstwa.

Warto więc wybrać się do kina na film Josepha 
Rubena. Dodam, że muzykę skomponował Jerry 
Goldsmith, a film zrealizowano w 1990 roku. Do 
Polski “Sypiając z wrogiem" sprowadziła firma 
Apollo Film.

Andrzej WIJATKOWSKI

mionu miejsc
Był przystojny, jak tylko przystojny być potrafi 

siedemnastoletni mężczyzna. A jednocześnie był 
nieśmiały jak średniowieczna panienka. Rumienił 
się i peszył niemal na okrągło. Każdy zalotny 
uśmiech, czy poufały żart wywoływały w nim pra­
wdziwą erupcję paniki. Czerwienił się, oczy ucieka­
ły mu gdzieś w bok, nerwowo wyginał palce i tylko 
czekał sposobności by zrejterować z placu boju...

“Chłopie, gdzieś ty się taki uchował” — dziwili się 
koledzy. “On pewnie przedtem trafił przez pomyłkę 
do jakiejś zamkniętej klasztornej pensji dla dobrych 
panienek — orzekła Ulka, znana pożeraczka mę­
skich serc, pozująca na kobietę doświadczoną, której 
już nic co ludzkie nie jest w stanie zaskoczyć...

Mateusza przyprowadził “Szogun”, ich wycho­
wawca (przydomek z racji brody i zamiłowania do 
luźnych, kimonowatych ciuchów) na początku dru­
giego semestru. Wolne było tylko miejsce przy sto­
liku Gabrysi. Gdy Szogun pchnął nowego w jej 
stronę, ten spiekł pierwszego filmowego raka. No z 
wrażenia mógłby niejeden, bo Gaba lo dziewczyna
0 naprawdę wielkiej urodzie, ale żeby aż tak... 

Oboje, Gabrysia i Mateusz, stanowili piękną parę. I
byli jakby stworzeni dla siebie. Gaba, choć urodziwa
1 niezwykle atrakcyjna, też trzymała się trochę na 
uboczu. Ale nie dlatego, że uważała się za kogoś 
lepszego. Po prostu była nieśmiała, bardzo poważna i 
wszystko traktowała na serio. Dlatego chłopcy woleli 
szaleć za Ulką — dziewczyną wyraźnie mniej urodzi­
wą od Gaby, za to bardzo rzucającą się w oczy, 
energiczną, dbającą o swoje notowania, w pewnych 
momentach może nawet wręcz wyzywającą...

Mateusza bardzo męczyło to, że siedzi w towarzy­
stwie Gaby. Peszyła go już sama jej obecność. A cóż 
dopiero to, że wszyscy — i koledzy, i nauczyciele, 
jakby się zmówili — od razu zaczęli ich traktować 
jak parę. Im bardziej to akcentowali, tym większy 
oficjalny sprzeciw wywoływ-ało to z jego strony. A 
Gabrysia? Gabrysi wcale to nie przeszkadzało. 
Owszem podobał się jej ten nietuzinkowy chłopiec. 
Zwłaszcza gdy wyszło na jaw, że jego cechą chara­

kterystyczną jest nie tylko chorobliwa nieśmiałość, 
ale ogromna wiedza, której na dodatek nie demon­
strował nachalnie, ale życzliwie, w sposób napra­
wdę koleżeński, pozwalał z niej korzystać innym. 
Kilka razy próbowała wciągnąć go w bardziej in­
tymne zwierzenia, ale ponieważ wówczas peszył się 
jeszcze bardziej, dała sobie spokój...

Tymczasem w sercu Mateusza szalała prawdziwa 
burza. Pokochał Gabę od pierwszego wejrzenia. 
Była po prostu dziewczyną z jego snów... Sprzeci­
wiał się ile mógł przeprowadzce rodziców, bo wie­
dział ile go będzie kosztowało przystosowanie się 
do nowego środowiska. Ale gdy tylko wszedł do tej 
klasy, gdy jego wzrok zatrzymał się na Gabrysi 
pomyślał: “to chyba przeznaczenie”. A gdy na do­
datek. miał zająć miejsce kolo niej... nic dziwnego, 
że nogi się pod nim uginały.

Tymczasem jednak oboje siedzieli obok, jak całkiem 
sobie obojętne dwie osoby. Mateusz bał się odezwać do 
Gaby, by jakimś nieopatrznym słowem nie zrazić jej do 
siebie. Czuł sięjak rozbitek, który tuż. przed zmierzchem 
ujrzał płynący okręt i umiera ze strachu, że słońce 
zajdzie zanim dostrzegą go z pokładu...

To skrępowanie Mateusza nie uszło uwadze “Szo- 
guna”. Gdy więc w dwa miesiące później zwolniło 
się miejsce koło Marka, zaproponował nowemu, by 
tam się przeniósł od Gabrysi.

Ta propozycja spadła na Mateusza jak niespodzie­
wane uderzenie. Pociemniało mu przed oczami, stał 
niemal sparaliżowany i powoli zbierał swoje rzeczy. 
“Jesteś głupcem — powtarzał sobie w myślach — 
odchodzisz od niej, tracisz może tę jedną jedyną 
szansę...”

— Zostań — usłyszał nagle cicho wypowiedziane 
słowa.

Spojrzał na Gabrysię. O rany, znów świeciło słońce!
— Nie gniewaj się Marku — powiedział głośno — 

ale przyzwyczaiłem się już do miejsca kokiGaby.
Po raz. pierwszy w życiu poczuł się tak silny, że 

mógłby się zmagać nawet z Herkulesem.
Zbigniew BISKUPSKI
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7.30 Panorama, 7.35 Kaliber 92 — ma­
gazyn wojskowy, 8.00 Halo “Dwójka', 
8.20 “Mata księżniczka” (14) — “Wizyta 
o północy" — serial prod. jap., 8.45 Ona 
— magazyn dla kobiet, 9.10 Przed Opo­
lem — reportaż, 9.40 T acy sami — pro­
gram w języku migowym, 10.00 Z ziemi 
polskiej — Od Adelajdy do Królewskie­
go Kanionu — film dok. Andrzeja Chi- 
czewskiego, 10.40 Magazyn przechod­
nia, 11.00 Polska Kronika Filmowa,
11.10 Akademia Polskiego Filmu — 
“Mąż swojej żony” — satyryczna kome­
dia obyczajowa (1960 r.) reż. Stanisław 
Bareja, wyk.: Aleksandra Zawieruszan- 
ka, Bronisław Pawlik, Mieczysław Cze­
chowicz, Wiesław Gołaś, 12.40 Repor­
terzy “Dwójki" przedstawiają — Stolica 
świata — reportaż Krzysztofa Wojcie­
chowskiego, 13.00 Zwierzęta świata: 
Kraina orta (16)—W poszukiwaniu raju 
(2) — film dok. prod. ang., 13.30 Seans 
filmowy, 14.00 Wideojunior, 14.30 Kla­
sztory polskie — Kolebka Kartuzów,
15.00 Studio sport — Koszykówka za­
wodowa NBA, 15.40 Spotkanie z Ke- 
nem Follettem
15.00 Program dnia
16.05 Szczęśliwy rzut—teleturniej Woj­
ciecha Pijanowskiego
16.25 Losowanie gier liczbowych Tota­
lizatora Sportowego
16.30 Panorama
16,40 Za chwilę dalszy ciąg programu 
— program Wojciecha Marina i Krzy­
sztofa Materny
17.10 "Port lotniczy Dusseldorf” (11) — 
serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra— teleturniej
19.30 Galeria “Dwójki”—Jacek Sienicki
20.00 Muzyka, moja miłość — Jerzy 
Skarżyński
21.00 Panorama
21.25 Stowo na niedzielę
21.30 Camerata 2 — magazyn muzycz­
ny
22.10 “Bangkok Hilton” (5) — serial 
prod. australijskiej
22.55 Benefis Zygmunta Książka
24.00 Panorama

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — pro­
gram redakcji rolnej, 7.55 Wszystko o 
działce, 8.20 Z Polski..., 8.30 Rynek 
agro, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Ziarno — program redakcji katolickiej 
dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 — 
program dla dzieci i młodzieży, 10.30 
Język angielski dla dzieci (65), 10.35 
'Wojownicze żółwie Ninja” — serial 
prod. USA, 11.00 60/90 — magazyn,
11.30 Telewizyjny koncert życzeń,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15 Podróże na celuloidzie Pio­
tra Parandowskiego — Miasto cierpli­
we, 12.50 Eko-echo, 13.00 Armie świa­
ta — wojskowy program publicystycz­
ny, 13.30 My i świat — magazyn, 13.55 
Walt Disney przedstawia: “Kacze opo­
wieści” i “Concho — kojot, który nie był 
kojotem", 15.15 Z Archiwum Teatru Te­
lewizji — Tenkred Dorst: “Ja, Feuer­
bach", reż. Tadeusz Łomnicki, reż. TV 
Jerzy Gruza, wyk.: Tadeusz Łomnicki, 
Mieczysław Morański, Ryszarda Hanin 
(spektakl z 1989 r.)
16.50 Biznessa—telewizyjny klub ko­
biet interesu 
17.15Teleexpress
17.35 Butik — magazyn Grażyny 
Szczęśniak
18.00 Hrabina Cosel (1) — Kamaryla 
(1967r., 3 odcinki) — film fab. prod. 
pol., reż. J. Antczak, wyk.: Jadwiga 
Barańska, Mariusz Dmochowski, 
Henryk Borowski
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — 
Komu smakują karaluchy
19.05 Małe wiadomości DD — pro­
gram informacyjny dla dzieci
19.15 Dobranoc “Przygód kilka wróbla 
Ćwirka"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Sprawa Thomasa Crowna" — 
.ilm fab. prod. USA (1968 r.) reż. Nor­
man Lewison, wyk.: Steve McOueen, 
Faye Dunaway, Paul Burkę i inni
22.05 Lewiatan — prog. publicystyczny
23.05 Wiadomości wieczorne
23.20 Sportowa sobota •
23.45 “Czarny cień Wezuwiusza" (2) 
— serial sensac. prod. wł.

.01.05 Zakończenie programu
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7.30 Przegląd tygodnia dla niesłyszą­
cych, 8.00 Film dla niesłyszących: 
“Jerzy Waszyngton” (3)— serial prod. 
USA, 8.45 Słowo na niedzielę dla nie­
słyszących, 8.50 Powitanie, 9.00'Ko­
biety sukcesu (1) — Małgorzata Poto­
cka, 9.30 Program lokalny, 10.30 “Uli­
ca Sezamkowa” — program dla dzie­
ci, 11 .30 Róbta co chceta — rockowe 
spotkania, czyli muzyczna jazda bez 
trzymanki — program Jerzego 
Owsiaka, 11.55 Zwierzęta wokół nas 
— Podaj łapę — Wyżły kontynental­
ne, 12.30,Podróże w czasie i prze­
strzeni — Life story, czyli tajemnica 
życia (2, ost.) — film dok. prod. ang.,
13.30 Auto — magazyn, 14.00 Klub 
Yuppies? — program dla młodzieży,
14.25 Sport — Mistrzostwa świata w 
trialu, 15.10 Wydarzenie tygodnia,
15.30 Kino Familijne — “Niezwykła 
podróż" (1)— film fab. prod. USA, reż. 
Fletcher Mackle, wyk.: Emile Genest, 
John Graime, Tommy Tweed
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Mini lista przebojów— program 
A. Gorczyńskiego i J. Kramarczyka— 
jury: Agata Młynarska, Jerzy Owsiak, 
Stefan Kazuro, prowadzi Jerzy Kra- 
marczyk
17.15 Bliżej świata
18.00 Godzina szczerości z prof. 
Krzysztofem Skubiszewskim
19.00 Gwiazdy świecą wieczorem — 
Piotr Paleczny
20.10 Studio sport— Mistrzostwa Eu­
ropy w piłce nożnej Szwecja — Dania 
20.55 Panorama (w przerwie meczu)
22.10 “Honky tonk” — komedia prod. 
USA, reż. Don Taylor, wyk.: Richard 
Crenna, John Dehmer, Will Greem 
23.20 Gwiazdy światowego jazzu na 
Jazz Jamboree ’91 — Tania Maria
24.00 Panorapia_________ _______

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na 
świecie — Od gospodarstwa do go­
spodarstwa (2), 8.15 Przystanki co: 
dzienności — Wojciech Zaleski 
(rzeźbiarz), 8.35 Notowania, 9.00 Te- 
leranek, 9.55 Język angielski dla dzie­
ci (66), 10.00 “Rasmus wyrusza w 
świat” (3) — serial prod. szwedz., 
10.30 Australia (5 ost.) — Od Woy 
Woy do Wagga Wagga — serial dok. 
prod. australijskiej, 11.25 Telewizyjny 
koncert życzeń, 11.55 Szkoła pod ża­
glami, 12.20 Tydzień — magazyn rol­
niczy ,13.00 Teatr dla Dzieci — Maria 
Kossakowska, Janusz Galewicz 
“Czerwona sukienka"— reż.'Zofia Mi- 
klińska, wyk.: Bożena Perłowska, Ery­
ka Grynagiel, Michał Milczarek, Kry­
styna Lechowska (spektakl lalkowy 
przeniesiony z Teatru “Tęcza" w Stu­
psku), 13.40 W starym kinie “Siódem­
ka” w "Jedynce" — “Bestia ludzka" — 
film fab. prod. fr., reż. Jean Ranoir 
wyk.: Jean Gąbin, Simone Simon, 
Fernand Ledous, Julies Carette i inni,
15.25 Raport, 15.45 Rhytmick — pro­
gram rozrywkowy
16.25 100 pytań do... Janusza Zaor­
skiego — przewodniczącego Komite­
tu ds. Radia i Telewizji
17.10 Studio sport — Mistrzostwa Eu­
ropy w piłce nożnej Francja — Anglia
17.55 Teleexpress (w przerwie meczu)
19.05 Wieczorynka: Walt Disney 
przedstawia “Nowe przygody Kubusia 
Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.05 "Jerzy Waszyngton" (3) — serial 
prod. USA
20.55 Kabaret Olgi Lipińskiej — wyk.: 
Hanna Śleszyńska, Dorota Furman, 
Agnieszka Suchora, Wojciech Pokora, 
Jan Tadeusz Stanisławski, Marek Siu­
dym, Krzysztof Tyniec, Grzegorz Wons
21.55 Cannes ’92 — reportaż
22.25 Sportowa niedziela
22.55 Europejski Miesiąc Kultury — 
Festiwal Ktfttury Żydowskiej
23.25 Teatr w kadrze — Krótki karna­
wał — rzecz o teatrze okresu odwilży

.00.20 Zakończenie programu
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-lada — Niemcy
21.50 10 vor “#* — magazyn
informacyjny
22.15 Kulturjournal — prze­
gląd kulturalny
22.30 Pani Edna Megastar — 
zwariowany show
23.15 Niemieckie pomniki — 
film TV
23.45 3Sat-Schiagzeilen

02.35 Ruck Zuck 90 
03.00 Rodzina Addamsów

j 13.30 Wiadomości, 13.40 Pro- 
| gram dnia 13.45-1610 Telewi- 
I zja Edukacyjna 13.45 Mecha 
I nizm ekonomii rynkowej (6) — 
I Rozwój interesu. 14.15 ABC 
I ekonomii 14.20 Zarządzanie 
i (7) -  Struktury organizacji lub 
| organizacja jako system, 14.35 
I Gospodarka USA (7)— Inflacja, 
I jak powstaje spirala — film dok. 
I prod USA, 15.05 ABC ekonomii 
I — Czynniki produkcji, 15.10 
I Rozwój firm (8), 15.40 Uniwer- 
I sytet Nauczycielski —  Prezen- 
I tacje — Oblicze szkoły 
I 16.10 Program dnia

16.15 Luz — program nastolat­
ków
17.10 Studio sport —  Mistrzo­
stwa Europy w piłce nożnej 
Szkocja —  Niemcy 
17.55 Teleexpress (w przerwie 

[ meczu)
19.15 Dobranoc "Reksio”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji —  Ilia 
Erenburg “Burzliwe życie Lej­
zorka", reż. Maciej Wojtyszko, 
./yk. Artur Barciś, Agnieszka 
Pilaszewska, Grażyna Stracho- 
ta, Krystyna Tkacz, Jan Koci- 
niak, Krzysztof Tyniec
22.25 Drogi do wolności —  
Spotkania z prof. Wiesławem 
Chrzanowskim (5) — Millenium 
22.40 Kronika lll Międzynarodo­
wego Wyścigu Kolarskiego "So-- 
lidarności”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 Kino europejskie —  “Ko­
biety z makijażem’’ —  film fab. 
prod fr., reż. Jose Pinheiro, 
wyk.: Jeanne Moreau, Daniel 
Mesąuich, Anthony Delon 
(1989 r.,100 min.)

16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda —  Test (2) — Bada­
nia wytrzymałości resorów samo­
chodowych i rowerów 
17.10 Artysta i jego świat —  Ope­
racja Carąvaggio (1) —  film dok. 
prod. ang., reż. Nigel Finch 
17.45 Ojczyzna-polszczyzna —  
Lekki i miękki
18.00 Program lokalny
18.30 “Biuro, biuro” —  “Flirt” —  
serial prod. niem.
19.00 "Pokolenia” —  serial prod. 
USA
19.20 Aktualności —  Fotel “Dwój­
ki”
19.30 Brahmsowskie interpreta­
cje: Sonata d-moll op. 108, wyk.: 
Kazimierz Olechbwski (skrzy­
pce), Janusz Grzelazka (forte­
pian)
20.10 Studio sport— Mistrzostwa 
Europy w piłce nożnej Holandia
—  WNP
20.55 Panorama (w przerwie me­
czu)
22.10 "Opowieści z  dreszczy­
kiem” —  “Dziwne samobójstwo” 
— serial prod. ang., reż. Bob Bier- 
man, wyk.: Nicol Williamson, Bar­
ry Foster
23.05 Siedmiu Żydów z mojej klasy
—  film dok. Marcela Łozińskiego 
24.00 Panorama

7.00 Awake on ihe Wild Side,
10.00 Video — Paul King,
13.00 Video — Simone
16.00 Przeboje
17.00 Report
17.15 W kinie
17.30 News at Night 
17.45 3 z 1
18.00 US Top 20 — amery­
kańska lista przebojów
20.00 Unplugged—T esla And 
The Blackcrowes
21.00 Prime
22.00 Przeboje
23.00 Report
23.15 W kinie
23.30 News at Night 
23.453 z 1
00.00 Rock Błock
02.00 Video — Kristiane Bac­
ker
03 00 Video nocą

9.00 Magazyn motorowy,
10.00 Sport motocyklowy: 
“Wielka Nagroda Niemiec",
12.00 Tenis: turniej Rosmalen 
w Holandii, 14.00 Tenis: turniej 
Queans Clubu w Londynie
17.00 Piłka nożna: Mistrzow- 
stwa Europy — mecz Szkocja
— Niemcy (na żywo)
19.00 Wiadomości
19.30 PHka nożna: Mistrzo­
stwa Europy—mecz Holandia
— WNP (na żywo)
22.00 Piłka nożna: Szkocja — 
Niemcy (powt.)
23.30 PHka nożna: Holandia— 
WNP (powt.)

w  Nowo o tw a rty
»  S A L O N  

B I L A R D A

A M E R Y K A Ń S K I E G O

® W Y P O Ż Y C Z A L N I A  

K A S E T  V I D E O

Z *pr*«« |ą  w godz. 1 0 .0 0  - 23 .00  
ZM ona Góra ul. Dworcowa 1 0

W płarwazym tygodniu 
H  ceny promocyjne j

z sob.
02.35 Nocny patrol
03.25 Rodzina Addamsów

turalny
20.00 Druga strona medalu — 
film dok. ang. — Wojna o Fal­
klandy
21.45 Kulturjournal — prze­
gląd kulturalny 
21.51 Wiadomości sportowe
22.00 Zeit im Bild — widomo- 
ści
22.25 Zeit im Bild
22.30 Club 2 
Po programie
3 Sat-Schlagzeilen 
Telegazeta

8 .0 0 D zień d o b ry — p o ran n y  m a g a zy n  
rozm aito ści, 9 .0 0  W iadom ości p o ra n ­
ne , 9 .1 0  D om ow e p rz ed szk o le , 9 .35  
P orozm aw iajm y o  d z ieciach , 9 .40  
P ro g ram  dn ia , 9 .45  G o tow an ie  na  
e k ra n ie  (1) — m a g a zy n  kulinarny,
10 .00  “D ynastia" —  seria l p rod . USA,
10 .50  G o tow an ie  n a  e k ran ie  (2), 11 .05  
K w ad ran s  n a  kaw ę, 11 .20  J a  I len  
św iat — śp iew a  B o g u sław  Nowicki,
12 .00  W iadom ości, 1 2 .1 5 -1 6 .1 0  T e le ­
wizja E dukacy jna , 12 .1 5  A groszko ła
— N ow ości A groszkoły , 1 2 .5 0  S u ro w ­
c e  — R u d a  ż e la z a  —  seria l dok. prod. 
n iem  . 1 3 .0 5  Z drow e je d z e n ie , 13 .20  
Fizyka — P ro m ien io tw ó rczo ść  s z tu c z ­
n a , 1 3 .5 0  C o, jak i d la c z e g o ?  —  D la­
c z e g o  życie  roślin  z a le ż n e  je s t  od  
s ło ń ca , pow ie trza  i w ody?, 1 4 .0 0  C h e ­
m ią — pow tó rzen ie  w iadom ości, 
1 4 .3 5 T e le -k o m p u te r, 14 .5 5  P rzygody  
k a p itan a  R em o , 1 5 ,1 5  S e z a m  —  m a ­
g a zy n  p o p u larnonaukow y , 1 5 .3 0  “3 ■
2  ■ 1 kon tak t” — “N a tro p a c h  dzikich 
zw ierzą t”
16 .10  P ro g ram  dnia
16 .15  Dla dzieci “Tik-Tak’
1 6 .4 5  Kino Tik-T a k a  “D enn is  z a  w adia  
ka" —  seria l prod. fr
17 .05  J ę z y k  ang ie lsk i d la  dzieci (67)
17 .15  T e le e x p re ss
17 .35  "Tom I J e r ry "—  seria l p rod .U SA
18.00  “K ontakt intym ny”— seria l p rod  
ang .
18 .50  P o lsk a  z  oddali — J a n  N ow ak- 
Jez io ra ń s k t
1 9 .0 0  T e s t —  m a g a zy n  k o n s u m e n ta  
I ł .  15  D obranoc  “M ały pingw in Pik- 
P o k ”
19 .30  W iadom ości
2 0 .0 5  “D ynastia" —  se ria l prod .U S A
2 1 .0 0  Tylko w “Jed y n ce "
2 2 .1 5  T e lem u zak  —  m a g a zy n  m uzyki 
rozryw kow ej
2 2 .4 0  Kronika lll M iędzy n aro d o w eg o  
W yścigu  K olarsk iego  "Solidarności"
2 2 .4 5  W iadom ości w ieczo rne
2 3 .0 0  K anał 5 —  p ro g ram  sa ty ry czn o - 
rozryw kow y, wyk.: M onika B orys, D a­
n u ta  R inn, J a n  K asczm arek , K rzysztof 
P ia seck i, k abarety : Klika, Długi, Elita, 
z espo ły : K aczki z  N ow ej P aczk i, T rze ­
ci O d d ech  K aczuchy
2 3 .4 0  “S ió d e m k a ” w  ‘J e d y n c e ’’ — 
P ie rre  J a m e t— W iek h a rfy — film dok. 
prod. fr., reż . M ishka Gorki

7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .4 0  R a n o ,  8 .1 0  
" D ip lo d o r ia n ie "  (10) —  “W ielk i 
m ró z "  —  s e r ia l  p ro d .  f r . - a m e r . ,  8 .3 5  
Ś w ia t  k o b ie t  —  m a g a z y n ,  9 .0 0  P r o ­
g r a m  lo k a ln y . 9 .3 5  R a n o ,  9 .4 0  “P o ­
k o le n ia ” — s e r i a l  p ro d .  U S A , 1 0 .0 0  
C N N , 1 0 .1 5  T  e le k l in ik a  d r .  A n a to l i ja  
K a s z p i r o w s k ie g o  —  D o  o s ó b  w  
tr z e c im  w ie k u ,  1 0 .3 5  R a n o ,  1 1 .0 0  
T r a n s m i s j a  o b r a d  S e n a t u ,  1 5 .4 5  
P o w ita n ie ,  1 5 .5 0  " D ip lo d o r ia n ie "  
(1 0 )  —  “W ie lk i m r ó z ”
1 6 .1 5  S p o r t— O lim p ijc z y c y
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  F r e d r o  n a  k r e s a c h  —  r e p o r ­
t a ż  K r z y s z to f a  L u f ta  z  p re m ie r y  
" D w ó c h  b liz n ” w  s u w a ls k im  ‘T e ­
a t r z e  n a  k r e s a c h "  w  r e ż .  P io t r a  C ie ­
ś l a k a
1 7 .0 5  P r z e g lą d  k ro n ik  f ilm o w y c h  —  
200 la t  V irtu ti M ilitari
1 7 .4 0  M o ja  m o d li tw a
1 8 .0 0  P r o g r a m  lo k a ln y
1 8 .3 0  “C u d o w n e  l a t a ” —  “M a ta  D e - 
b b i e ” —  s e r ia l  p ro d . U S A
1 8 .5 5  E u r o p u z z le
1 9 .0 0  “P o k o le n ia "  —  s e r ia l  p r o d  
U S A
1 9 .2 0  R o z m o w y  o  R z e c z y n ie p o -  
s p o l i te j  —  p r o g r a m  A le k s a n d r a  M a ­
ła c h o w s k ie g o
1 9 .3 0  Z  z ie m i p o ls k ie j  —  O  r ó w n o ś ć  
i s p r a w ie d l iw o ś ć  —  film  d o k  A n ­
d r z e j a  C h ic z e w s k ie g o
2 0 .0 0  W ie lk i s p o r t
2 0 .3 0  X XXII K a lisk ie  S p o tk a n ia  T e ­
a t r a l n e  —  r e p o r t a ż
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .3 0  S p o r t
2 1 .4 0  " C z e r w o n a  s p ó d n i c a ” —  film  
fa b .  p r o d .  fr. (1986 r., 87 m in .) ,  r e ż .  
G . L e f e b r e ,  w y k .: M a r ie - C h r is t in e  
B a r ra u l t ,  G u i l le m e t te  G r o b o n ,  A lid a  
V alli
2 3 .1 5  D r o g a  p o ls k ie g o  lo s u  —  J e ­
r z y  Z a w ie y s k i
2 4 .0 0  P a n o r a m a

— teleturniej 
wiadomości, 9.00 Tenis: przegląd wyda­

rzeń, 11.30 Piłka nożna: Szko­
cja — Niemcy (powt.), 12.00 
Piłka nożna: Holandia—WNP 
(powt.), 13.00 Tenis: turniej 
Queens Clubu w Londynie
16.00 Sport motocyklowy: 
“Wielka Nagroda Niemiec”
18.00 Piłka nożna: Holandia— 
WNP
19.30 Piłka nożna: Szkocja — 
Niemcy (powt.)
21.00 Droga do Barcelony
21.30 Wiadomości
22.00 Kick-boks
23.00 Automobilizm: “Wielka 
Nagroda Kanady''

i



21.50 10 vor 10 — magazyn 
informacyjny
21.50 Janeiro
22.15 Kulturjoumal — t—3- 
gląd kulturalny 
22.20 Wiadomości sportowe
22.30 Bohaterowie są zmo­
czeni — film fab. fr. z 1955, 
wy*.: Yvas Montand, Curd 
Juergens, reż. Yves Ciampi

i

9 .0 0  Lekka atletyka: mityng w 
Dijon we Francji, 1 1 .0 0  Piłka 
nożna: Holandia — WNP 
(powt.), 1 2 .3 0  PKka nożna: 
Szkocja — Niemcy (powt.),
1 4 .0 0  Piłka nożna: Francja — 
Anglia (powt,), 15 .30  Piika 
nożna: Szwecja-^ Jugosławia 
(powt.)
1 7 .0 0  Wioślarstwo: regaty w 
Lucernie
18 .00  Wyścigi ciężarówek w 
Mantrop w Szwecji
18 .30  Automobilizm: Formuła 1
1 9 .3 0  Wiadomości
2 0 .0 0  PBIca nożna: Mistrzo­
stwa Europy — mecz Szwecja
— Anglia (na żywo)
2 2 .0 0  PKka nożna: Mistrzo­
stwa Europy — mecz Francja
— Jugosławia
2 3 .3 0  Automobilizm: Formuła 1
0 0 .3 0  Wiadomości

8 .5 5  P ro g ra m  d n ia , 9 .0 0  D la  m ło ­
d y c h  w id z ó w  “O  d w ó c h  ta k ic h , c o  
u k rad li k s ię ż y c ” —  film fa b . p ro d . 
p o l., 1 0 .3 0  W o k ó ł k rz y ż a  —  M ięd zy ­
n a ro d o w e  S p o tk a n ie  M ło d z ieży  w  
R zy m ie , 1 1 . 2 0  N a  o lim p ijsk im  s z la ­
ku —  te le tu rn ie j, 1 2 .2 0  B aro k o w y  
d u e t  —  K a th le e n  B a t tle  —  W y n to n  
M a rs a lts  —  film d o k ., 1 3 .3 5  C z y  

i A d am  ś p ie w a ł  to  M ary li?  (1) —  B al- 
la d y  ś p ie w a  w ile ń s k a  s la w is tk a  i 
p ie ś n ia rk a  M aria  K ru p o w ie s , 1 3 .5 0  
W  s ta ry m  k in ie  “B ra w u ra " — film fa b . 
p ro d . U S A  z  1 9 3 8  r„  re ż .  V ic to r F le ­
m in g , w yk .: M y m a  Loy, S p e n c e r  
T rą c y , C la rk  G a b le ,  L ionel B a rry m o - 
re  ( 1 2 0  m in .), 1 5 .5 0  C z y  A d am  ś p i e ­
w a ł tO 'M ąryii? (2)
1 6 .0 0  Ś w ia t k u ltu ra ln y  —  R e la c je  z  
w ie lk ich  w y s ta w  —  H is to ria  m u s ic a li 
a m e ry k a ń s k ic h
1 6 .4 0  P o d r ó ż e  n a  k re s y  —  
J a ź lo w ie c  —  re p o r ta ż  S ta n is ła w a  
A u g u śc ik a  
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s  
1 7 .3 5  C zy  A dam  śp iew a ł to M aryli? (3) 
1 7 .5 0  M y rn a  Loy —  lilm d o k . p ro d . 
U SA , re ż .  R ic h a rd  S c h ic k e l, n a r r a ­
c ja : K a th le e n  T u r n e r — P o r tre t  a m e ­
ry k a ń sk ie j g w ia z d y  k in a  la t 20. i 30.
1 9 .0 0  W ie c z o ry n k a
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “A m e ry k a ń sk ie  d z ie c k o ” —  
fiim s e n s .  p ro d . fr. (pilo t s e r ia lu ) ,  re ż . 
H e rv e  P a lu d , w yk.: J o h n n y  H alliday , 
J e f f re y  R ib e r
2 1 .3 0  K o ły sz  m n ie : M ar ty n a  J a k u ­
b o w ic z  —  f ra g m e n ty  k o n c e r tu  z  T e ­
a tru  R ozryw ki w  C h o rz o w ie  
2 2 .2 0  S tu d io  s p o r t  —  M is trz o s tw a
Europy w Diłce nożnej — Szkocja —
WNP
2 3 .0 5  W ia d o m o ś c i  w ie c z o rn e  (w  
p rz e rw ie  m e c z u )
0 0 .2 0  K ronika Ili M ięd z y n a ro d o w e g o  
W yścigu  K o larsk iego  “S o lid a rn o śc i”

8 .0 0  Halo "Dwójka”, 8 .1 0  “Nowe przygo­
dy He-Mana" — serial prod. USA, 8 .35  
“Pokolenia"—serial prod. USA, 8 .55 Koń 
jaki jest — 70-lecie Stadniny ogierów w 
Bogusławicach — widowisko plenerowe 
z udziałem Zespołu pieśni i tańca “Krako­
wiacy", 9 .4 0  Festiwal filmowy w Nie­
pokalanowie — Droga — film dok. Paw­
ia Woldana, 1 0 .30  Dla dzieci “Ulica Se­
zamkowa”, 11 .30  Schola—reportaż Ka­
tarzyny Sadek o młodzieżowym zespole 
chóralnym przy kościele Św. Mikołaja w 
Gdańsku, 12 .00  “Indie w ogniu" — film 
przyg. prod. ang. (1938 r., 93min.), reż. 
Zoltan Korda, wyk.: Sabu, Raymond 
Massey, Valerie Hobson, 13 .40  Orzeł 
biały — widowisko historyczne w wyko­
naniu Reprezentacyjnego Zespołu Arty­
stycznego Wojska Polskiego, 14.20 Jaś 
Fasola — ang. program rozrywkowy, 
14.50  Natolin — historia pałacu — film 
dok., 15.20 Coraz wyżej — Top One — 
koncert zespołu, 15.45 W duchu i w pra­
wdzie — film dok. Krystyny Mokrosiń- 
skiej o księdzu Janie Zieji 
1 6 .3 0  Panorama 
1 6 .4 0  Program dnia 
1 6 .4 5  “Pełna chata” (1) — serial ko­
mediowy prod. USA, wyk.: John Sta- 
mos, Bob Saget, Dave Coulier i inni
17.10 Goście "Czerwonych gitar'’ — 
koncert z okazji 25-lecia, wyk.: Andrzej 
Rosiewicz, Andrzej Waligórski, Hanna 
Banaszak (koncert zarejestrowany 
25.06.1991 w sopockiej Operze Leśnej)
1 8 .1 0  Smutku wesołek — istnienie 
Leśmianom — widowisko poetyckie, 
wyk.: Cezary Morawski, Marcin Troń 
ski, Krystyna Tkacz
1 9 .0 0  Muzyka Mozarta w audytorium 
Jana Pawła II — Requiem, wyk.: lyn- 
ne Dawson — sopran, Jard van Ness 
— mezzosopran, Kaith Lewis — te­
nor, Simon Estes — bas, Orkiestra 
symfoniczna i chór RAI pod dyrekcją 
Carlo Marii Giulini
2 0 .1 0  Studio sport— Mistrzostwa Euro­
py w piłce nożnej— Holandia—Niemcy 
ok. 2 0 .5 5  Panorama (w przerwie me­
czu)
22.15 Franciszek — film prod. wł., 
reż. Liliana Cavani, wyk.: Mickey Ro- 
urke, Helena Bonham-Carter, Andrea 
Fened (128 min., 1989 r.)

6.00 Film rysunkowy, 6.20 
Georgie, 6.45 Diplodos, 7.10 
Piff i Herkules, 7.30 CublUis,
8.00 Młynarz i burza — film 
niem. dla dzieci. 1977, 8.25 
Wiewiórka i zaczarowana mu­
szla — film czech. dla dzieci, 
1988, 9.30 Historia wiedźmy, 
która wcale nie była wiedźmą
— film kanad. dla dzieci, 1990,
11.10 Sztuka i przesianie,
11.15 Ruscy — film amer. dla 
dzieci. 1987,13.00 Tanganika
— film przygodowy USA. 
1954,14.30 Podróż do szczę­
ścia — komedia filmowa niem. 
z 1958
16.10 Wielka ofensywa — film 
wł. z 1977-78, wyk.: Helmut 
Berger, John Huston, Henry 
Fonda, Stacy Keach, reż. Um­
berto Lenzi
17.45 Zillertaler Schuerzen- 
jaeger live — konceri
18.45 RTL Aktueil
19.15 Explosive
19.45 Czasy dobre, czasy zle
— serial niem.
20.15 Mini Playback Show — 
Marijke Amado prezentuje ma­
łe gwiazdy
21.10 Goryle we mgle — film 
USA. 1988
22.15 Hardball and Gomez — 
film USA, 1989
00.00 Isadora — film ang. z 
1968
02.15 Szykowna paryżanka — 
komedia filmowa USA, 1938 
03.30 Tanganika (powt.)
04.40 After Hours
05.15 Elf 99

SAT 1 News, 13.35 Pod słoń­
cem Kalifornii, 14.30 Czarują­
ca Jeannie + SAT 1 News,
15.05 Hotel
16.00 Powrót do Edenu + SAT 
1 News
17.05 Idąc na całość—teletur­
niej
17.45 Programy lokalne
18.15 Bingo — teleturniej
18.45 SAT 1 News
19.20 Kolo szczęścia — tele­
turniej + pogoda + wiadomości
20.15 Kier jest atu
20.45 Uwaga, kamera
21.15 Zgłaszam sprzeciw — 
spór telewizyjny
22.15 Spiegel TV
22.45 Śtalowy orzeł — film 
przygodowy USA, 1985 
00.45 Magazyn piłkarski — mi­
strzostwa Europy 1992
01.05 Gospodynie domowe — 
film erotyczny niem. z 1973
02.30 SAT 1 News
02.35 Akut — magazyn społe­
czno-polityczny
03.00 SAT 1 Sport — golf
03.30 Program TV—zapowie­
dzi + SATl Text

SALJ

01.25 Wiadomości 
01.35 Hardball
'02.35 Domino szuka miłości — 
film erot. wł. z 1989 (powt. z 
środy)
04.10 Wiadomości

5.30 Program regionalny, 6.00 
Dzień dobry — magazyn po­
ranny, 8.30 Czarująca Jeannie 
— serial USA, 9.00 SAT 1 
News, 9.05 Wielokropek, 
10.15 Ostatni rozdział—melo­
dramat niem., 12.00 Koto 
szczęścia — teleturniej, 12.40 
Schreinemakers live, 13.30

5.50 Jane i Kathleen — dwie 
przyjaciółki — serial austr., 
6.35 Flicka, 7.00 Trick 7 — fil­
my animowane, 8.35 Godzilla
— horror jap. z 1956, 11.15 
Żółta łódź podwodna — ang. 
film rysunkowy z 1968, 12.50 
Gliniarz i prokurator — serial 
krym. USA, 13.40 Borneo — 
film dok. austr. z 1986,14.40 
Różowa pantera — komedia 
USA z 1963
16.50 Podróże pana Leary — 
film fab. USA z 1987
19.05 Silna piątka — serial
sens. USA
20.00 Wiadomości
2 0 .15 Kein Mann zum Heiraten
— komedia aust. z 1959, reż. 
Hans Deppe
22.10 Fatalna sprawa — thril­
ler USA z 1987, wyk.: Michael 
Douglas, Glenn Close, Ane Ar­
cher, reż. Adrian Lyne 
00.30 Oddział specjalny— se­
rial sensac. austr.

6.30 Top Model, 6.55-9.30 
Filmy dla dzieci, 6.55 Królowa 
1000-lecia, 7.20 Popeye, 
7.50 Szopy, 8.15 Fantastic 
Max, 8.35 He-Man, 9.00 She- 
Ra, 9.30 Live am Morgen — 
magazyn poranny, 10.30 
Ruck Zuck — teleturniej,
11.00 Hopp oder Top — tele­
turniej, 11.30 Top Model, 
12.05 Rodzina Addamsów,
12.35 Vor Ort in Deutschland
— magazyn regionalny, 13.00 
Niebezpieczna zatoka — se­
rial kanad., 13.30 Przystań 
St. Pauli — serial niem., 
13.55-17.35 Programy dla 
dzieci, 13.55 Królowa 1000- 
lecia, 14.25 Popeye, 14.50 
Bim Bam Bino, 14.55 Szwaj­
carscy Robinsonowie, 15.20 
He-Man, 15.45 Bim Bam Bino
16.00 Smurfy
16.25 Szopy
16.55 Bim Bam Bino
17.00 She-Ra
17.25 Smurfy
17.35 Fazit — wiadomości
17.45 Niebezpieczna zatoka
— serial kanad.
18.15 Przystań St. Pauli — se­
rial niem.
18.45 Ruck Zuck — teleturniej
19.15 Fazit — wiadomości
19.35 Hopp oder Top — tele­
turniej
20.15 Koffer Hoffer — teleza- 
bawa prowadzi Kari Dali
21.10 Bracia Marx na morzu — 
film krym. USA z 1931
22.30 Fazit — wiadomości
22.45 Nocny patrol — serial 
krym. USA
23.35 Żandarm z Saint-Tropez
— komedia fr. z 1964 (powt. z 
środy)
01.10 World News Tonight 
01.40 Nocny patrol
02.30 Ruck Zuck '90
02.55 Rodzina Addamsów

7 .0 0  Kot DJ, 9 .4 0  Mrs Pepper­
pot, 9 .5 5  Lamb Chops Play-a- 
long, 1 0 .30  Teleturniej, 11 .00  
Teleturniej, 1 1 .3 0  Zuchwali i 
piękni
12.00 Miody i niecierpliwy
1 3 .0 0  St. Elsewhere
1 4 .0 0  E Street
1 4 .3 0  Rozmowy
1 5 .3 0  Inny świat
16.15  The Brady Bunć.
1 6 .4 5  Kot DJ
1 8 .0 0  Facts of Life
1 0 .3 0  Diff, rent Strokes
19 .00  Miłość od pierwszego 
wejrzenia
1 9 .3 0  E Street
2 0 .0 0  Alf
2 0 .3 0  Candid Camera
2 1 .0 0  Fuli House
2 1 .3 0  Murphy Brown
2 2 .0 0  Chances
2 3 .0 0  Studs
2 3 .3 0  China Beach—film. (ab. 
0 0 .3 0  Moda
0 1 .0 0  Skytext

22.10 Król dzieci — film fab. 
chiń. z 1987
23.50 Brat Bolesław — miste­
rium Dietera Kaufmanna 
01,15 10 vor 10 — magazyn
Informacyjny
01.40 3 Sat-Schlagzęilen
Telegazeta

3 sat

7.C0 Awake on the Wild Side,
1 0 .00  Video — Paul King,
1 3 .0 0  Video — Simone
18 .00  Przeboje
17.00 Report
1 7 .15  W kinie
1 7 .3 0  News af Night
1 7 .45  3 z 1
18.00 Yo! Raps Today
18 .30  Prime
20.00 Dial MTV 

2 0 .3 0  Moęt WantscJ
Cokes
2 2 .0 0  Przeboje
2 3 .0 0  Report
23.15 W kinie
2 3 .3 0  News at Night
2 3 .4 5  3  z 1
0 0 .0 0  Video — Kristiane Bac­
ker
0 3 .0 0  Video nocą

Ray

8.30 Wetter-Panorama — pro­
gnoza pogody, 9.00 Zeit im 
Bild — wiadomości, 9.05 Tele­
gazeta, 11.00 Piazza Virutale 
— transmisja z festiwalu “Do- 
cumenta 9* w Kassel, 12.30 
Telegazeta, 13.00 Zeit im Bild 
.— wiadomości, 13.10 Wielkie 
monstracje — film dok., 13.40 
Sport
16.30 Schlagloch Rallye — na 
trasie afrykańskiego rajdu 
samochodowego
17.15 Sztuka
18.00 Sport
19.00 Heute — wiadomości 
dnia
19.15 Teatr: Edward Percy i 
Reginald Denham: Raj star­
szych pań — sztuka kryminal­
na, reż.: Karlheinz Bleber 
20.55 Spotkania
21.40 Życie w Grand Hotelu — 
film szwajc., reż. Daniel 
Schmid

EUROSPORT;

9.00 Wioślarstwo: regaty w Lu­
cernie, 10.00 Piłka nożna: 
Francja — Jugosławia (powt.),
11.30 Piłka nożna: Szwecja — 
Anglia (powl), 13.00 Piłka 
nożna: WNP — Niemcy 
(powt.), 14.30 Pitka nożna: Ho­
landia — Szkocja (powt.)
16.00 Wyścigi na rowerach 
górskich o Puchar Świata w 
Strathpeffer w Szkocji
16.30 Automobilizm: Formuła 
1

18.30 C yk lo c ro ss
19.30 W iad o m o śc i
20.00 Piłka nożna: Mistrzo­
stwa Europy— mecz Holandia 
— Niemcy (na żywo)
22.00 Pitka n o ż n a : M istrzo­
stwa Europy — mecz W N P  — 
Szkocja
23.30 T ran sw o rld  S p o rt 
00.30 W iadom ości
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# .0 0  D zieri d o b r y — p o ra n n y  m a g a ­
zy n  ro z m a ito ś c i, 9 .0 0  W ia d o m o śc i 
p o ra n n e ,  9 .1 0  D o m o w e  p rz e d s z k o ­
le, 9 .3 5  P o ro z m a w ia jm y  o  d z ie ­
c ia c h , 9 .4 0  P ro g ra m  d n ia ,  9 .4 5  
S z k o ła  d ia  ro d z ic ó w  ( 1 ), 1 0 .0 0  
“D z ied z ic tw o  G u ld e n b u rg ó w ” (15  
o s t .)  —  s e r ia l  p ro d . n ie m ., 1 0 . 4 5  

S z k o ła  d la  ro d z ic ó w  (2), 1 1 .0 0  N a si 
— w a s i— o b c y — p ro g ra m  re d a k c ji 
ro ln e j, 1 1 .4 0  M oja  m o d litw a , 1 2 .0 0  
W ia d o m o śc i,  1 2 .1 0  P ro g ra m  d n ia , 
1 2 .1 5 -1 6 .1 0  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ,
1 2 .1 5  A g ro s z k o ła  —  B ia ło w ieża ,
1 2 .4 5  O d p o w ie m  n a  k a ż d e  p y ta n ie  
(1 ), 1 2 .5 5  T e le p la s tik o n , 1 3 .1 5  E k o - 
e c h o  —  D —  ja k  d z ia ła n ie ,  1 3 .3 5  
O d p o w ie m  n a  k a ż d e  p y ta n ie  (2 ),
1 3 .4 5  B ó r —  z n a n y  c z y  n ie z n a n y ,
1 4 .1 0  O  p o e z ji z  N in ą  A n d ry c z  (2), 
1 4 .2 5  O jc z y z n a -p o ls z c z y z n a ,
1 4 .4 5  S z k o ła  ż o n  —  S u k c e s ,  1 5 .0 0  
P o g r a n ic z e  ( 1 0 ) —  P rz e w o d ó w  —  
Liski, 1 5 .1 0  P r a w a  c z ło w iek a : H el­
sink i, 1 5 .3 0  U n iw e rsy te t  N a u c z y ­
c ie lsk i —  S z k o ła  in a c z e j —  
W y o b ra ź n ia ,  1 5 .5 5  O d p o w ie m  n a  
k a ż d e  p y ta n ie  (3)
1 6 .0 0  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a  z a p r a ­
s z a  n a  w a k a c je
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  D la  n a jm ło d s z y c h  “C iu c h c ia "
1 7 .0 5  J ę z y k  a n g ie ls k i  d la  d z ie c i 
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  L a b o ra to r iu m  — W  k o s m ic z ­
n ą  p u s tk ę
1 7 .5 5  Z a  k ie ro w n ic ą
1 8 .0 0  “D z ied z ic tw o  G u ld e n b u rg ó w ” 
(1 5  o s t .)  —  s e r ia l  p ro d . n iem .
1 8 .4 5  W  k in ie  i n a  k a s e c ie  —  m a g a ­
z y n  n o w o śc i film ow ych
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “P s i żyw o t”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  P o c a łu n k i —  film fa b . p ro d . 
U SA
2 1 .0 0  XXIX K ra jow y  F e s tiw a l P io ­
s e n k i P o ls k ie j O p o le  ’9 2  —  K a b a re ­
to n  (1 )
—  tra n s m is ja

2 2 .4 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  XXIX K ra jow y  F e s tiw a l P io ­
s e n k i P o ls k ie j O p o le  ’9 2  —  K a b a r e ­
to n  ( 2 )

7.30 P a n o r a m a ,  7.40 R a n o , 8.10 
“P rz y g o d y  S u p e rm e n a "  —  s e r ia l  
p ro d . U S A , 8.35 Ś w ia t k o b ie t— m a ­
g a z y n ,  9.00 T r a n s m is ja  o b r a d  S e j ­
m u , 15.45 P o w ita n ie , 15.50 “P rz y ­
g o d y  S u p e r m e n a ”
16.15 Z  k a r t  k ra k o w s k ie g o  a rc h i­
w u m  —  P ię k n a  Z o ś k a
16.30 P a n o r a m a
16.40 XXIX K ra jo w y  F e s tiw a l P io ­
s e n k i P o lsk ie j O p o le  9 2  —  D e b iu ty  
( t r a n s m is ja  k o n c e r tu )
18.10 P ro g ra m  re g io n a ln y
19.00 I M ię d z y n a ro d o w y  K onkurs  
d la  M ło d y ch  W o k a lis tó w  im . S ta n i­
s ła w a  M o n iu sz k i —  K o n c e r t g a lo w y  
—  tr a n s m is ja  z  S a li K o n c e r to w e j Fil­
h a rm o n ii N a ro d o w e j
21.00 P a n o r a m a
21.30 S p o r t
21.40 "300 mil d la  S te fa n ii’’ —  film 
fa b .  p ro d . U S A  (1 9 8 1 r .,  9 7  m in .), 
r e ż .  C ly d e  W a re , w yk .: T o n y  O rla n ­
d o ,  E d w a rd  J a m e s  O lm o s , P a p e  
S e r n a ,  J u lie  C a r m e n  i inni
23.15 Z  cy k lu : N a jw a ż n ie js z e  d ia log i 
ś w ia ta  —  T o m a s z  M an n  —  D o k to r 
F a u s tu s  —  R o z m o w a  z  d ia b łe m , 
re ż .  J e r z y  M a rk u sz e w s k i, w yk .: J o ­
a n n a  S z c z e p k o w s k a ,  D o ro ta  M ac ie ­
je w s k a ,  W o jc iec h  W y so ck i, Z b ig ­
n ie w  Z a p a s ie w ic z
24.00 P a n o r a m a

To miejsc©
czeka

na

6.00 RTL Aktuell, 7.00 Dzień 
dobry Niemcy— magazyn po­
ranny, 8.55 Owen Marshall — 
serial USA, 9.50 Bogactwo i 
piękno, 10.15 Dr Marcus We­
lby, 11.05 Tic Tac Toe, 11.30 
Pojedynek rodzinny, 12.00 
Punkt dwunasta, 12.30 Tak już 
w życiu bywa — serial USA,
13.15 California Clan, 14.05 
Springfield Story, 14.50 Szef,
15.45 CHiPs
16.40 Riskant! — teleturniej
17.15 Der Preis ist heiss — 
teleturniej
17.45 Glueck am Druecker — 
teleturniej
18.00 Elf 99 — magazyn mło­
dzieżowy
18.45 RTL Aktuell
19.15 Explosive
19.45 Czasy dobre, czasy złe 
— serial niem.
20.15 Peters Musikrevue — 
program rozrywkowy
22.00 Emmanuelle V — film 
erotyczny fr. z 1986
23.20 Tutti Frutti — erotyczny 
program rozrywkowy 
00.15 Striptiz o północy 
00.20 Biustonoszowa kompa­
nia — komedia erotyczna fr. z 
1978
01.45 Emanuelle V
03.00 Na pograniczu — wyda­
rzyło się pojutrze...
04.00 After Hours
04.30 Formuła 1 — Grand Prix 
Kanady

SAT 1 News
17.05 Idą na całość— teletur­
niej
17.45 Programy regionalne
13.15 Bingo — teleturniej
18.45 SAT 1 News
19.20 Koło szczęścia — teletur­
niej + pogoda + wiadomości
20.15 Na skraju przepaści — 
film amer.-ang. z 1982, wys. 
Sean Connery
22.15 Pod wodą się nie umiera 
—film krym.USA z 1975, wys.: 
Paul Newman, Joannę Wood- 
ward
00.10 Magazyn piłkarski—mi­
strzostwa Europy 1992 
00.30 SAT 1 News 
00.35 Pójdź ptaszyno — film 
erotyczny niem. z 1968 
02.10 Pod wodą się nie umiera 
03.55 Pod słońcem Kalifornii
04.45 Hotel 
05.35 Idą na całość

02.35 Buntownik z Jawy—film 
przyg. USA z 1953 (powt. z 
środy)
03.55 Wiadomości
04.05 Tajna misja Gene Brad-
ley’a
04.30 Wolno się śmiać

SAU1
5.30 Program regionalny, 6.00 
Dzień dobry — magazyn po­
ranny, 8.30 Czarująca Jean­
nie, 9.00 SAT 1 News, 9.05 
Powrót do Edenu, 9.55 Pod 
słońcem Kalifornii, 10.45 Kier 
jest atu, 11.10 Zgłaszam 
sprzeciw (powt. z czwartku),
12.00 Koło szczęścia — tele­
turniej, 12.40 Porada dnia, 
12.45 Giełda telewizyjna + 
SAT1 News, 13.35 Pod słoń­
cem Kalifornii, 14.30 Czarują­
ca Jeannie + SAT 1 News, 
15.05 Hotel
15.00 Cagney and Lacey +

6.30 S.O.S. Charterboot, 7.20 
Flicka, 7.45 Trick 7 — filmy 
animowane, 9.20 Rewir Bum- 
persa, 10.20 Borneo — film 
dok. austr. z 1986,11.25 Kein 
Mann zum Heiraten — kome­
dia austr. z 1959 (powt. z 
czwartku), 13.05 Silna piątka 
— serial sensac. USA, 14.00 
Szpieg z zimnym nosem—ko­
media ang. z 1956 (powt. z 
środy), 15.35 Perry Mason — 
serial detekt. USA
16.30 Końcowy przystanek: 
Sprawiedliwość — serial USA 
17.20 Trick 7 — filmy animo­
wane
19.30 Stingray — serial sen­
sac. USA
20.00 Wiadomości 
20.15 Sam Whiskey — wes­
tern USA z 1968, wys.: Burt 
Reynolds, Clint Walker, Angie 
Dickison, reż. Arnold Laven
22.05 Mike Hammer — serial 
detekt. USA
23.05-Najemnicy—film przyg. 
USA z 1975, wyk.: Telly Sava- 
las, Peter Fonda, Christopher 
Lee, reż. Val Guest 
00.55 Wiadomości
01.05 Oddział specjalny—se­
rial sensac. austr.
01.55 M.A.S.H.
02.25 Wiadomości

6 .3 0  T op  M odel, 6 .5 5 -9 .3 0  Fil­
m y d la  dzieci, 6 .5 5  K rólowa 
1000-Iecia , 7 .2 0  P o p e y e , 7 .5 0  
S zo p y , 8 .1 0  F a n ta s tic  Max,
8 .35  H e-M an, 9 .0 0  S h e -R a ,
9 .3 0  Live am  M o rg en — m a g a ­
zyn  p o ran n y , 1 0 .3 0  R uck  Z uck 
— tele tu rn ie j, 11 .0 0  H opp  o d e r  
T o p  —  te le tu rn ie j, 1 1 .3 0  T op  
M odel, 1 2 .0 5  R o d zin a  A ddam ­
sów , 1 2 .3 5  V or O rt in D eu t­
sc h la n d  —  m a g a z y n  reg iona l­
ny, 1 3 .0 0  N ieb ez p ieczn a  z a to ­
k a  —  seria l k a n ad ., 13 .30  
P rzy s ta ń  S t. Pauli —  seria l 
n iem ., 1 3 .5 5 -1 7 .4 0  P ro g ram y  
d ia  dzieci, 13 .55  Królow a 
10 0 0 -le d a , 1 4 .2 0  P o p ey e ,
14 .45  Bim B am  Bino, 14 .55  
S z w a jca rsc y  R ob insonow ie ,
15 .20  H e-M an, 15 .4 5  Bim 
B am  Bino, 1 5 .5 5  S m urfy
16 .25  S zo p y
16 .50  Bim B am  Bino
1 6 .5 5  S h e -R a
1 7 .20  Sm urfy
1 7 .3 5  P o p e y e
1 7 .4 5  N ie b ez p ie c zn a  z a to k a  
—  seria l k a n ad .
18 .1 5  P rzy s ta ń  Sf, P a u li— s e ­
rial n iem .
1 8 .4 5  R uck  Z u ck  —  te le tu r­
n iej
1 9 .1 5  F az it —  w ia d o m o śd , 
sp o rt, p o g o d a
1 9 .3 5  H opp  o d e r  T op  —  te le ­
turniej
2 0 .1 5  Erich S ie b e n re ic h e r : Z a ­
k a z a n a  m iło ść  —  fa rs a  w  
trz e c h  ak tach
2 1 .4 0  R ing wolny! —  m ag azy n  
spo rtow y
2 2 .3 0  Faz it —  w ia d o m o śd
2 2 .4 5  K obieta  p o n iż o n a — film 
TV U SA  z  199 0  (pow t. z  w tor­
ku)
0 0 .2 0  S p is e k  w a ty k ań sk i —  
film fab . wł. z  1 9 8 2  (pow t. z  
ś rody )
0 1 .5 5  W orld N ew s T onigh t
0 2 .2 5  R uck  Z u ck  9 0
0 2 .5 0  R o d zin a  A d d am só w

7.00 Kot DJ, 9.40 Mrs Pepper­
pot, 9.55 Lamb Chops Play-a- 
long, 10.30 Teleturniej, 11.00 
Teleturniej, 11.30 Zuchwali i 
piękni, 12.00 Miody i niecierpli­
wy, 13.00 St. Elsewhere,
14.00 E Street, 14.30 Rozmo­
wy, 15.30 Inny świat
16.15 The Brady Bunch 
16.45 KotDJ
18.00 Facts of Life
18.30 Diff, rent Strok6S
19.00 Miłość od pierwszego 
wejrzenia
19.30 E Street
20.00 Alf
20.30 Candid Camsra
21.00 The Flash
22.00 Gwiazdy zapasów
23.00 Studs
23.30 Friday Night Feature
02.00 Skytext

22.50 Wojna wampirów—film 
anim. niem.-fr.-hisz. z  1985 
00.00 Taniec wampirów—tttm 
fab. ang. z 1966, wyk.: Jack 
McGowran, Roman Polański, 
Sharon Tate, reż. Roman Po­
lański
01.45 Nosferatu — symfonia 
grozy
03.20 Piazza Virtua!e — trans­
misja z festiwalu “Documenta 9" 
w Kasseł

3 sat
8 .3 0  W e tte r -P a n o ra m a — p ro ­
g n o z a  p ogody , 9 .0 0  Zeit im 
B ild— w ia d o m o śd , 9 .0 5  T ele­
g a z e ta ,  11 .0 0  P ia z z a  V irtuale
—  tra n sm is ja  z  festiw alu  'D o ­
c u m e n ta  9" w  K a sse l , 1 2 .3 0  
T e le g a z e ta , 1 3 .0 0  Z eit im Bild
—  w iadom ości, 1 3 .1 0  B ez d o ­
mni —  film dok . o  b ezd o m n y ch  
w  S zw ajcarii, 1 4 .1 5  N ajpięk­
n ie jsze  m elod ie  św ia ta
1 6 .0 0  M ichael H eltau  p rz e d ­
s taw ia  p ie śn ia rzy  i p io s e n k a ­
rzy
17 .0 0  Mini ZiB —  w iadom ości 
d la  dzieci
1 7 .1 0  P sz czó łk a  M aja 
1 7 .3 5  P e rc y  S tu a rt —  seria l
18 .0 0  3  S a t-B o e rs e  —  p rz e ­
g lą d  giełdow y
1 8 .2 5  T ypy  i tre n d y  —  p o ra d ­
nik
1 9 .0 0  H e u te  —  w ia d o m o śd  
dn ia
1 9 .2 0  3 S a ł-S tu d io
1 9 .3 0  S p o rt —  M istrzostw a w  
s ia tk ó w c e  S chw erin : N iem cy
—  K an ad a
2 2 .0 0  Zeit im Bild —  w iadom o­
ś d  dn ia
2 2 .2 0  W ia d o m o śd  sp o rto w e
2 2 .2 5  S p o jrze n ie  z  boku  —  
p ro g ram  o  ku ltu rze  w sp ó łż y d a

7 .0 0  A w ake on  th e  W ild S ide ,
1 0 .0 0  V id eo  —  P a u l King,
13 .0 0  V ideo —  S im o n e
16 .0 0  P rzeb o je
1 7 .0 0  R eport
1 7 .1 5  W  kinie
1 7 .3 0  N ew s a t  Night
17 .4 5  3 z  1
18 .0 0  Yo! R a p s  T oday
1 8 .3 0  P rim e
2 0 .0 0  Dial MTV
2 0 .3 0  M ost W a n ted  —  R ay  
C o k es
2 2 .0 0  P rzeb o je
2 3 .0 0  R eport
2 3 .1 5  W  kinie
2 3 .3 0  N ew s a t Night
2 3 .4 5  3  z  1
0 0 .0 0  V id eo  —  K ris tia n e  
B a c k e r
0 1 .0 0  T h e  P u lse
0 1 .3 0  V id e o  —  K ris tia n e  
B a c k e r
0 3 .0 0  V ideo  n o c ą

9.00 Wyścigi na rowerach 
górskich, 9.30 Transworld 
Sport, 10.30 Piłka nożna: 
WNP — Jugosławia (powt.),
12.00 Piłka nożna: najcieka­
wsze wydarzenia na Mistrzo­
stwach Europy
16.30 Cyklocross
17.30 tenis: przygląd wyda­
rzeń
18.30 Piłka nożna: Holandia— 
Niemcy (powt.)
20.00 Piłka nożna: WNP — 
Szkocja (powt.)
21.30 Wiadomości
22.00 Boks
23.30 Kick-boks 
00.30 Wiadomości

SOBOTA
2 2 .0 0  T h e  A d v e n tu r e s  O f  M ikki F in n  —  
film  e r o ty c z n y  U S A , 1 9 9 1 ,  7 5  m in . —  
T E L E K L U B
2 3 .0 0  G o r ą c a  J ó z e f i n a  —  film  e r ó t .  z  
1 9 8 1 — S A T  1
0 0 .2 0  D o m o w a  n a u c z y c ie lk a  —  s e x -  
k o m . w ł. —  R T L  p lu s  
0 0 .4 0  L e s  B a i s e u s e s  —  film  e r o t .  b e lg .  
z  1 9 7 5  — S A T  1
0 1 .4 5  “M ” — m a g a z y n  d la  m ę ż c z y z n  —  
R T L  p lu s
0 1 .5 5  G o r ą c a  J ó z e f i n a  —  S A T  1

PONIEDZIAŁEK
2 3 .2 0  "M ” —  m a g a z y n  d la  m ę ż c z y z n  —  
R T L  p lu s
2 3 .1 5  W ild e  O r c h id e e  —  film  e r o ty c z n y  
U S A , 1 9 9 0 , 1 1 0  m i n . — T E L E K L U B

ŚRODA
2 3 .0 0  D o m in o  s z u k a  m i ło ś c i— film  e r o t .  
w ł. z  1 9 8 9 ,  w y k .: B r ig itte  N ie ls e n ,  S t e p -  
h a n ie  F e r r a r a ,  P a s c a l  D ru a n t ,  r e ż .  Iv a - 
n a  M a s s e t t i  —  P R O  7

CZWARTEK
2 3 .4 0  T h e  A d v e n tu r e s  O f  M ikki F in n  —  
film  e r o ty c z n y  U S A , 1 9 9 1 ,  7 5  m in . —  
T E L E K L U B
0 1 .0 5  G o s p o d y n i e  d o m o w e  —  film  e r o ­
ty c z n y  n ie m . z  1 9 7 3  —  S A T  1 
0 2 .3 5  D o m in o  s z u k a  m i ło ś c i— film  e r o t .  
w ł. z  1 9 8 9  (p o w t.  z e  ś r o d y )  —  P R O  7

PIĄTEK
2 2 .0 0  E m m a n u e l le  V  —  film  e r o ty c z n y  
fr. z  1 9 8 6 — R T L  p lu s  
2 3 .2 0  T u tti  F ru tti  —  e r o ty c z n y  p r o g r a m  
ro z ry w k o w y  —  R T L  p lu s  
0 0 .1 5  S tr ip tiz  o  p ó łn o c y  —  R T L  p lu s  

0 0 . 2 0  B iu s to n o s z o w a  k o m p a n ia  —  k o ­
m e d ia  e r o ty c z n a  fr  z  1 9 7 8  —  R T L  p lu s  
0 0 .3 5  P ó jd ź  p t a s z y n o  —  film  e r o ty c z n y  
n ie m  z  1 9 6 8 —  S A T  1 

0 1 .4 5  E m a n u * 7 le  V  —  R T L  p lu s

- naprawa kamer, sprzętu TV. audio-vldeo,
- naprawy gwarancyjne 1 pogwarancyjne,
- pełne zabezpieczenie w części zamienne. 
GAilBfT-SERYlCE, Poznań, uf. Camlcktejo 9A, tel. 3W7-72

AUTORYZOWANA STACJA SERWISOWA
PUNKT PRZYJĘĆ
Z ielona  G ó ra . a l. N iepodległości 8  

S k l e p  F i r m o w y  S a l o n  "SO N Y ”  |
TEL. 2 2 9 -7 7 . w  godz. 1 0 .0 0 -1 8 .0 0  §

S C H * 1 * 0 * *
D z i e ń  5 2

T7UC0 Z
ZETRZYJ SREBRHA FARBĘ HA SWOJEJ KARCIE 

KWADRACIKÓW OZNACZONYCH PODANYM LICZBAMI:

L A B O R A T O R I U M  

F O T O G R A F I I  B A R W N E J  

K & M  F O T O L A B  

O f e r u j e  

odbitki barwne na papierze FUJI 
za jedyne 1500zł, 

Wywołanie negatywu lO.OOOzł, 
Dorobki w cenie 1800zł, za szt,- 

Zapraszamy 
do naszych punktów przyjęć

Zielona Góra - DK"Mrowisko" 
Zielona Góra Klub “Uśmiech” 

ul. Morelowa 
Głogów - ui.Głowackiego 13 
Lubin -ul. Sikorskiego 60 

(za Kinem Polonia)
Lubin ul.Topolowa- 
Przedstawicielstwo 
Lubin tel.42-17-42 

Posiadamy w sprzedaży filmy 
z bezpłatnym wywołaniem

04-00775

, Wygrałeś nagrodę oznaczoną nad kwadratem
; na Twojej karcie „Loto Nowej”,
: jeśli w tym kwadracie masz b
i trzy identyczne symbole. ' — ......... k

x

/Kupon na bezpłatne ogłoszenia drobne s
f l  I I I I I I I I I I I I I I i I I I I I I I I ! I I  I I I I  I l>  

L I  I M M  l . l . l I I I I I I I  I I I ............................. I I I I I I I

Nazwisko......................................... Imię.
Adres......................

. Data publikacji , 
Podpis..........

GRUPA - zaznacz "x"-em
1 101 AUTO-MOTOl i I 10 NAUKA I
I I 02 BUSINESS i m i  K M iso H o K n
I I M OLA DOMU I I I 1* PRACA 1
I Im aEKtROHIWil 1 1 13 rooRÓte-uRLonr)
11 os HOBBfl rrił TOWłMYttSI
I I 09 KOMUNIKATY I 1 1 15 UStUGI I
I I 07 LOKALE I f [ 18 ZDROWIE i
I I 08 MATRYMONIALNE I Tl 17 2G06Y I
I I 09 MEBLE] I I 18 RÓŻNE I

Jeden kupon upowjźnia do zamieszczenia jedrojo cgtoMwli 
Przyjmowań* s* one do publikacji wyłącznie do wydarł 
codziennych od poniedziałku do czwartku praz wszystkie Biura 
Ogłoszeń G azety Nowej.

Gfojów • ul. Świerczewskiego 11 • teWa 33-29-11 
Gonów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 *te)/ax226-25 
Lubin «ui. Armii Czerwona 1 
Zieiona Góra »a!. Niepodległości 22

•teMn 42-62-15 
•tel. 229-71,710-77, 
fa 722-55, fc 432263

Sfl®®3©3jD®
PO NAD 1 0 0  N A JM O D N IE JS Z Y C H  W ZO RÓ W

Kolekcja obejmuje okulary dziecięce, młodzieżowe, 
damskie, meskie
Wszystkie okulary posiadająfiltry zabezpieczające przed 
promieniowaniem ultrafioletowym (posiadająatest')

- C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E ! -------------
H u r t o w n i a  "G E N T A "  G o r z ó w  u ! .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  3 8  I p . ,  
( s t a r a  m l e c z a r n i a )  t e l .  2 4 7 - 5 1 ,  2 3 7 - 5 3

I M w
ŚRODA

Ga z e t a Nówa

OGŁOSZENIA 0 PRZETARGACH 
prawie za darmo-75% rabatu!

//Ł * YO

Z g ło s z a n ia  
d o  p o n ie d z ia łk u

i  *

Głogów •liświirawsloegoll •tol/ax33-ZJ-11 
Gorzów Wlkp. »ul. Chrobrego 31 *t«M® 22S-25 
Uibin *ul. Armii Czerwona! 1 • tsi jfa 42-62-15 
ZlełoruGóri •*J.łflepodłełłofó22 •«. 229-71,710-77, 

ta* 722-55, fc <3263

I
I

Mi


